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Czy to Już kryzys? 
H. K A S S Y A N O W IC Z

Itr . 2

Na ulicach Budapesztu 
IR E N A  K R Z Y W IC K A

str. 3

Czy to Zakopane 
TA D EU SZ B O RO W SKI

sir. 3

Pryw atni ludzie 
M. W IE R ZB O W S K I

str. 4

Puchar T a tr sir. 7

Podziękowanie  
Generalissimusa Stalina
P rem ie r Józef C yrank iew icz o trzy 

m a ł następującą depeszę:
Proszę, Panie Premierze, o przyję

cie mojego podziękowania za Pańskie 
1 Rządu Rzeczypospolitej Polskiej po
zdrowienia i życzenia z okazji 31-ej 
rocznicy utworzenia Arm ii Radziec
kiej.

(—) J. STALIN .

Nauka jedną z sil, 
która przeobrazi oblicze Polski

Dr. Jędrychowski 
do przedstawicieli nauki

Z  inicjatywy Centralnego Komitetu 
Koordynacyjnego Profesury Demokratycz 
nej odbyło się w dn. 26 bm. w gmachu 
Politechniki Warszawskiej pod przewodnie 
twem wicetmn. proif. dr. Leszczyckiego— 
zebranie inauguracyjne Klubu Demokra 
tycznej Profesury w Warszawie .

N a  zebranie przybyli wicemarszałek 
Sejmu Szwalbe, przedstawiciele Rządu w 
osobach min. min. Świątkowskiego, Ka
czorowskiego, Szymanowskiego i wAcemin. 
Krassowskiej oraz wybitni przedstaw icie 
le stołecznego świata nauki.

Wiceprezes CUP dr. S. Jędrychowski 
•wygłosił na zebrania odczyt na temat no 
li  nauki polskiej w gospodarce plano
wej. W  prelekcji swej, która spotkała się 
i  wielkim zainteresowaniem przybyłych 
przedstawicieli świata nauki dr Jędry-^ 
chowski dokonał ogólnej analizy wanun--Stany 
kdw, jakim nauka polska musi odpowia 
da«*/ by sprostać stojącym przed nią za

^  Prelegent podkreślił, że oprócz zagad 
toienia prawidłowej organizacji nauki i 
«tale rozszerzającej się pomocy państwa 

nauki —  niezbędne jest

Naród uiłoski potępia plany agresji 
i opotuiada się za pokojową polityką ZSRR

Oświadczenie Togliatti’ego
Rzym. 26.2. (PAP).
Generalny sekretarz Partii Komunistycznej Wioch sprecyzował w 

wywiadzie udzielonym przedstawi cielowi pisma „Giornale della Sera“ 
swoje stanowisko w związku z deklaracją Thoreza.

P ytanie: D eklarac ja  Thoreza w

w  rosSwoiii . , . . i
przejście do planowych badan naukowych, 
wprowadzenie kolektywnych metod pra
cy^ naukowej, zerwanie z zaściankowoś
cią, panującą w niektórych kolach nau 
kowych zerwanie z  kompleksem nizszos 
cł wobec Zachodu, oraz związanie 
z masami ludowymi i  oparcie się o siły 
¡postępu.

,N auka powinna stać się Jedną z tych 
gil, które całkowicie przeobrażą oblicze 
naszego kraju“  —  .powiedział d r Jędry- 
chow&ki w zakończeniu swego odczytu, 
gorąca przyjętego przez zebrjpyoh,

0  Międzynarodową Konwencj'ę 
dla ochrony praw i swobód 

Związków Zawodowych
Plenum Komisji CentraJnsi Związków 

Zawodowych powzięło następującą rezo 
hjeję w sprawie prześladowań ruchu za
wodowego w szeregu krajów kapitałistycz 
nych i  kolonialnych:

„Równolegle z rozbijaniem .zorganizowa 
nej Masy robotniczej w skali światowej, 
¡imperialiści stosują ucisk ruchu zawodo 
wego w rożnych krajach świata, a szcze 
gólnie -w krajach faszystowskich 
nialnyoh,

Am erykanie chcą oderwać  
Formozę od Chin

NO W Y JO RK, 26.2 (rz). —  Prasa 
amerykańska podaje ostatn io w iado 
mości o „ru c h u  n iepodleg łościowym " 
na Formozie, w ym ierzonym  przec iw 
ko reż im ow i Czang-Kai-szeka. Ruch 
ten, k tó ry  według dz ienn ików  am ery 
kańskich  ma być „bardzo s iln y "  dą
ży do oderwania Form ozy od Chin.

Jak donosi agencja „U n ite d  Press", 
an tynacjonalis tyczny dz ienn ik  w  
Hong-Kongu podaje, że Stany Z jed 
noczone „ostrzeg ły Czang-Kai-szeka 
przed przeniesieniem  jego rządu na 
Formozę, ponieważ do c h w lii zaw ar
c ia  tra k ta tu  pokojowego z Japonią 
fo rm a lny  status te j w yspy n ie  został 
zdecydowany“ 1.

Z w iadom ości te j w yn ika łob y , że 
Zjednoczone pop iera ją  ów 

„ru c h  niepodleg łościow y". L icząc się 
z u tra tą  Chin, USA pragną zabezpie
czyć sobie pozy.cje strategiczne przy 
na jm n ie j na Formozie. Stąd ostrzeże
nie  pod adresem Czang-Kai-szska i  
entuzjastyczne wiadom ości o „ruch u  
niepodleg łościowym “ .

Brazylia zaniepokojona 
planami brytyjskim i w Afryce

kdo-

R IO  DE JAN EIR O , 26.2 (rz), —  Bra 
z y lijs k ie  sfery eksportowe są poważ
nie zaniepokojone p lanam i b ry ty js k i
m i dotyczącym i ńczbudowy upraw y 
orzeszków ziem nych w  A fryce , jedne
go z podstawowych b ra z y lijs k ic h  a r
tyku łó w  eksportowych.

W  Sao Paolo odbyw a się obecnie 
kon ferenc ja  fa rm erów  b ra zy lijs k ich  w  
celu opracowania w alk i z  p lanam i 
b ry ty js k im i.

Generał A nap io  Gómez, prezes K ra  
jow e j K o m is ji K o n tro li Cen ośw ia d -- w ierzę, że 
czył, że p lany  b ry ty js k ie  stanow ią 
„bardzo poważną groźbę d la  b ra z y lij 
skiego hand lu  zagranicznego".

K on fe renc ja  w  Sao Paolo zajm ie 
się rów nież p lanam i Francji Benelu- 
x u  i  P o rtu g a lii w  A fryce  dotyczącym i 
rozw oju  k u ltu r  kakao, baw ełny, tłusz 
czów roś linnych  i owoców.

Ekonom ista b ra z y lijs k i M a rio  Pen- 
tieado ośw iadczył, że W. B ry tan ia  pla 
nu je  poważny rozw ój 17 ze swych 35

spraw ie zachowania się narodu 
francuskiego i  rob o tn ików  fra n 
cuskich w  wypadku, gdyby A r 
m ia Radziecka by ła  zmuszona 
gnać wojska napastnicze aż do 
Paryża, w yw o ła ła  wrażanie, że 
Przywódca F rancusk ie j P a r t i i K o 
m unislycznej uważa za m oż liw y  
b lis k i wybuch k o n flik tu . Jakie 
jest pańskie zdanie o tym ?

Odpowiedź: M oim  zdaniem, n ic  nie 
świadczy o tym , jakoby  Zw iązek R a
dziecki ż y w ił ja k ik o lw ie k  zam iar za
atakowania któregoko lw iekbądź k ra 
ju , albo m ia ł zam iary w rog ie  wobec 
interesów narodow ych W łoch. P rze
ciw nie —  w łaśnie Zw iązek Radziec
k i zadał decydujące ciosy faszyzmo
w i, um ożliw ia jąc  jego zniszczenie. 
W ydaje m i się w ięc rzeczą absurdal
ną zastanaw ianie się nad hipotezą 
w o jn y  m iędzy Zw iązk iem  Radzieckim  
a W łocham i. Jeśli ktoś wysuwa po
dobną hipotezę t. zn„ .że m yś li, iż 
W łochy w in n y  prow adzić w o jnę ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  z tych pobu
dek, z k tó rych  chc ie liby prowadzić 
w o jnę z ZSRR m ilia rd e rz y  am ery
kańscy, t. zn. dlatego, że Zw iązek! 
Radziecki nie jest państwem  ka p ita 
lis tycznym , lecz państwem  soc ja li
stycznym, robotniczym . Jak w idać 
jest to hipoteza nie  w o jn y  narodo
w ej, ale typow e j w o jn y  klasow ej i 
ideologicznej, w o jn y  re a k c ji i  k a p i
ta lis tó w  przeciw ko postępowi społecz 
nemu i  przeciw ko robotn ikom . Jasne 
jest więc, ja k ie  w  tym  w ypadku 
w inno być stanowisko tych, k tó rzy  
są przeciwko rea kc ji, a za postępem 
społecznym i  za socjalizmem.

Pytanie: W  w ypadku, gdyby 
k o n f lik t  w ybuch ł; gdyby A rm ia  
Radziecka by ła  zmuszona gnać 
agresorów aż na ziem ię w łoską, 
ja k ie  byłoby, zdaniem  Pana, sta
now isko rob o tn ików  i  narodu 
włoskiego?

Odpowiedź: Co się tyczy hipotezy, 
że A rm ia  Radziecka zagnałaby na-
pastn ików na nasze te ry to rium , 

tym  w ypadku  naród

w łoski, k tó ry  potępia wszelką agre
sję, m ia łby  oczywiście obowiązek po
móc w  na jbardz ie j w yd a tny  sposób 
A rm ii Radzieckiej, żeby dać tem u 
agresorowi nauczkę, na ja ką  sobie 
zasłużył.

Im  le p ie j św iat będzie po in fo rm o
w any o tym , że naród w ło sk i —  a 
p rzyna jm n ie j aktyw na, zdolna do 
w a lk i większość narodu włoskiego — 
tak  w łaśnie m yśli, tym  ła tw ie j bę
dzie okiełznać agresorów i  zachować 
pokój.

S E D  solidaryzuje się 
z deklaracją Thoreza

BERLIN, 26.2 (PAP.). W  związku z 
doniosłym oświadczeniem, złożonym w 
Zgromadzeniu Narodowym przez sekreta 
rza generalnego francuskiej partii komu 
nistyczńaj Thoreza Biuro Prasowe Socja 
lis tycznej Partii Jedności Niemiec (SED) 
ogłosiło komunikat, w którym stwierdza, 
że wypowiedź Thoreza ma decydujące 
znaczenie nie tylko dla mas pracujących 
Francji, lecz również dla wszystkich mi 
lujących pokój Europejczyków, a w tym 
i Niemców.

„Thorez —  stwierdza komunikat SED
— napiętnował usiłowania mocarstw im 
perialistycznych, dążących do rozpętania 
nowej wojny dla zapobieżenia grożącemu 
Stanom Zjednoczonym kryzysowi. W  tej 
wojnie naród francuski wspólnie z Niem 
cami stałby się mięsem armatnim dla im 
periaiistów amerykańskich. Oświadczenie 
Thoreza powinno być przyjęte z głębokim 
uznaniem przez wszystkich Niemców za 
równo na zachodzie i  k i na wschodzie“
— oświadcza w zakończeniu komunikat 
Socjalistycznej Partii Jedności.

Kula mistrzem in skokach

Kopalnia „Sośnica“  
zdobyła przechodni sztandar 

współzawodnictwa
Z Katowic donoszą:
W  kopalni „Sośnica“  odbyło się uro- 

:zyste przekazanie załodze sztandaru 
współzawodnictwa pracy.

Kopalnia Nośnica“  wysunęła się ofoec 
nie na czoło wszystkich kopalń podle
głych zjednoczeniu gliwickiemu osiągając 
w pracy wydobywczej 126,7 proc. normy.

Przodownicy: Bożen i Ciuk uzyskali 
256 proc. i 230 proc. normy.

W konkursie skoków na Międzynarodowych Zawodach Narciarskich 
„Puchar T a tr“ w  Zakopanem, pierwsze miejsce zdobył zawodnik polski 

Kula. Na zdjęciu K ula w czasie skoku.

Alfred Siebeneichen

Światowa 
sytuacja walutowa

OBSERWUJĄC
t

sytuację waluto
wą poszczególnych państw na 

przestrzeni ostatniego roku, może
my dojść i w te j dziedzinie do 
wniosku, że coraz silniej zaznacza 
się podział świata na dwie wyraźnie 
odrębne części, wykazując odmien
ne zjawiska. Znajdziemy tu' 
przy tym  wyraźny paralelizm 
z podziałem świata według sto
sowanych w poszczególnych pań
stwach, względnie na, poszczę- 
gćlnyeh obszarach, systemów go
spodarczych. Inaczej bowiem ksztai 
tuje się sytuacja walutowa w kra
jach o gospodarce kapitalistycznej, 
inaczej znów w krajach socjanstycz 
nych, względnie krajach demokra
c ji ludowej, stosujących gospódar- 
kę planową. Co więcej im hardziej 
udoskonalony jest w danym kraju 
system gospodarki planowej, im 
ściślejsze jest powiązanie życia go
spodarczego z planowaniem socja
listycznym, tym bardziej problemy

W  Indiach, Syrii, Indonezji, H iszpanii,, obszarów ko lon ia lnych  w’ A fryce,_oo
Grecji I wielu innych krajach więzi się 
5 skaziuje na śmierć działaczy ruchu 
związkowego. Policja rozbija organizacje 
zawodowe, domaluje lokale Związków Za 
wodo wy ch, strzela do robotników straj 
kujących a prawo do życia.

K C Z Z  potępia te krwawe i  hańbiące 
metody i domaga się od O N Z  i Międz. 
Biura Pracy, aby prawa i swobody związ 
kowe na całym świeci« zagwarantowane 
zostały Międzynarodową Konwencją, aby 
kaiidy pracujący miał pełne prawo swo 
bodnego organizowania się w Związkach
Zawodowych. 1

Kronika polityczna
l P R ZY JĘ C IA  W  M SZ

JElin, ¡Modzelewski przyjął w dniu 26 
fen. ambasadora Francji w .Warszawie 
py ¡Jean Baelen. 1

W YJAZD AM BASADORA  
i W IN IE W IC Z A

W  dniu 26 bm. opuścił Warszawę, u- 
r , .L w -:.e z powrotem do Waszyngtonu,
5 S L 3 S , w .  -  s t - . *
nych Józef Winiewlcz.

może doprowadzić do w yłączenia B ra 
z y fii z je j tradycy jnych  rynkó w  euro
pejskich. ,

Nieprzyjęta dymisja Saragata
RZYM, 26.2 (PAP.). Wicepremier Sa 

ragat złożył na ręce de Gasperi‘ego dy 
misję. Oficjalną przyczyną dymisji, po 
daną z« względów propagandowych, jest 
zdecydowane ,potępienie ze strony człon 
ków partii Saragata uniewinnienia faszy 
stowskiego zbrodniarza wojennego Borglie 
se. Rzecznik partii saragatowskiej stwser 
dził, że decyzja jej przywódcy stanowi 
jedyni# wyraz „zdyscyplinowania partyj 
nego"(

W  kołach politycznych podkreśla 6ię 
natomiast, że istotnym powodem dymi
sji jest spór pomiędzy Saragatem a de 
G a sp e rin . w sprawie wyboru delegata 
Wioch do „Europejskiej Organizacji 
Współpracy Gospodarczej“ . De Gasperi 
nie przyjął dymisji Saragata, oświadcza
jąc, że jego „lojalna współpraca“  z par 
tią chrześcijańsko -  demokratyczną jest 
„obowiązkiem i nakazem chwili obecnej

Wzrost produkcji przemysłowej i zatrudnienia 
u; planie gospodarczym 1949 roku

S EJM OW A Komisj'a Planu Gospo
darczego przystąp iła  w  dn iu  25 

b. m. do rozpatrzenia Narodowego 
P lanu Gospodarczego na 1949 r. w  
dziedzinie przem ysłowej. P lan re fe 
row a ł poseł Rapaczyński.

P lanowana na r. b. wartość p ro 
d u k c ji przem ysłu państwowego p re li
m inowana jes t na

12.958 M IL IO N Ó W  ZŁ.

Referat posła Rapaczyńskiego 
i wyjaśnienia 

wiceprezesa CLP 
dr. Jędry chow skie go

podjęcie sery jne j p ro d u k c ji samo
chodów ciężarowych 3,5 tonowych

sumę 450 m in. doi. w  okresie 5-le tn im  
przy czym dostawy tę będą spłaca
ne po lsk im i towaram i, a okres spła
ty  zacznie się dopiero po dokonaniu 
dostaw.

Można powiedzieć, że umowa ta 
stanow i podw alinę p lanu 6-letniego 
—  s tw ie rd z ił dr. Jęd ry  chowski. _ — 
Bez pomocy ZSRR nie m oglibyśm y 
zwiększyć p ro du kc ji, żelaza i  siAli,

„S ta r 20“ ,. w ykonanych całkow icie w  gdyż zbudowanie nowej h u ty  w
obecnych -warunkach w łasnym i s iła -według c y fr  z r. 1937 i  w ykazu je  w  k ra ju , 

stosunku do r. 1948 wzrost o 26»/0 w  p ro d u kc ji e lektrotechnicznej na m i nie było  by m ożliwe. W  zakresie 
Obok zwiększonej w ydajności p ra - stąpi wzrost  we wszystkich działach, dostaw a rtyku łó w  hutn iczych — po-

cy, popraw y jakości p ro d u k c ji i  po- -  •- ----------- - J ~ 1-  — *----------------------- - “ *■
lepszenia w y n ik ó w  finansowych zo
staną uruchom ione

NOW E Z A K Ł A D Y  
PRO DUKCYJNE

elektrow nie , koksownie, zakłady prze 
m ys łu  chemicznego, fa b ryka  super- 
fosfatu, , piece m artenow skie w  h u 
tach, fa b ryka  łożysk ku lkow ych , sa
mochodów ciężarowych (przejście na 
p rodukc ję  seryjną), fa b ryka  w ie l-

a szczególnie w  maszynach w iru ją -  w iedzia ł następnie wiceprezes CUP- 
cych, transfo rm atorach i  aparatach nie możemy zupełnie liczyć na po- 
e lek trycz>  eh. P rodukc ja  żarówek moc USA, gdyż pom im o zapłacenia 
elektrycznych wyniesie 22,4 m iliona  z góry przez Polskę zamówionych 
sztuk i  po k ry je  ca łkow ic ie  zapotrze- dostaw, USA nie ud z ie liły  licenc ji 
bowanie k ra ju . P rodukc ja  od b iom i- eksportowej.
ków  rad iow ych osiągnie 87.560 sztuk. U m ow y z ZSRR zawarte zostały w

REDAKCJA „RZECZYPOSPOLITEJ
„  porozumieniu .  F ia ta « »  W W m  Pr.coumiczpcl,

o g ł a s z a  _ _
W ieiki KONKURS-ANKIETĘ
„ ja k  sobie wyobrażam akcję kulturalno oświatową na wczasach pra-

cowniczych? . - „»fanie uczestnicy konkursu-ankicty
w i ^ T w y ^ ^ ^ o i e  doświadczenia z dotychczasowych pobytów 

na wczasach l przedstawić projek y

wszystkich Związków  

należy przesyłać pod adre-

t iw u w ij  «upu . doświadczenia z dotychczasowych pobytow 
powinni wykorzystać łekj y najwłaściwszych, ich zdaniem form
na wczasach l przedstawić p r o j t l i j vnkoWych i zdrojowiskach. N a j. 
tego rodzaju akcji w domach wypoczynKowyt,» “•
lepsze odpowiedzi zostaną nagród zone.

W  konkursie mogą wziąć udział czlonkow e 
Zawodowych ora* rodziny związkowców.

Odpowiedz1, p^ " ^ Ł w a ,  ul. Marszałkowska 3/5
*em: „Redakcja „Rzeczypospolitej w k r r i„ należy
w  kopercie z napisem „Konkursankieta“. Na drugiej kopercie n a w
umieTcić pseudonim, którym została podpisana pra^ 7v^ “" sć zwią- 
wewnątrz na osobnej kartce podać im ię i nazwisko, ^  
z ko w a (członkowie rodzin podają nazwę związku, do ktor g  . .o k le ić  1 łącznie z pracą konkursową przesiać
do redakcji. , , » kwlet-

Wszvstkie prace konkursowe powinny być w y s ł a n e d o d .  . K

.Rzeczypospolitej . Ostatni p ^  zwyclęzców I pierwszymarca w  -— - -  -
Skład sądu konkursowego "®gr0 y

kupon konkursowy podamy wkrot„ .

styczniu ąb. r. Dostawy zaczną na
p ływ ać w  b. r. Okres, k tó ry  u p ły 
ną ł m iędzy ich zawarciem, a rozpo
częciem dostaw  potrzebny b y ł do 
sprecyzowania .zamówień i  za tw ie r
dzenia p ro je k tó w  urządzeń. T e rm i
ny dostaw będą krótsze, n iż te rm i
ny, k tó re  m oglibyśm y uzyskać na

Produkcja cementu osiągnie 1.950 
tys. ton.

Przemysł ceramiczny wykaże 
w zrost p ro d u k c ji o około 150/0, ze 

k ich  maszyn e lektrycznych, fa b ry k i szczególnym uwzględnieniem  p ro du k- 
kon fekcyjne, fa b ry k a  celulozy i  pa- c ji w yrobów  farm aceutycznych, oraz
p ie ru  1 t  p. t  ' b a rw n ików  syntetycznych, nadto  o ^  _  uuimuuroiu,

Jednocześnie podjęta będzie p ro - 40 proc. wzrośnie p rodukc ja  nawozow p 0Cjstaw ie współpracy gospodarczej 
dukcja  w  w ie lu  now ych działach: sa fosforowych. z państwam i kap ita lis tycznym i,
le try  w apn iow e j, rożnych odczynni- yę przemyśle włókienniczym plan Jeszcze większe znaczenie ma 
kow  chemicznych oraz w yrobów  fa r przew idu je  p rodukcję  46,4 m il. me- współpraca techniczna z ZSRR 
maceutycznych, nowych typó w  obra- , rów  tka n in  wełn ianych, oraz 370,8 szczególnie zaś pomoc techniczna, u- 
b iarek, maszyn ro ln iczych , s iln ików  m ; i j0na m etrów  tka n in  bawełnianych, dzielana naszemu przem ysłow i w  po- 
spalinowych, kondensatorów, lam p p rzemysł odzieżowy uruchom i w  ro -  staci szeregu lice n c ji i  w ym iany do- 
rad iow ych i  t. p. ku ,lg49 trzy nowe fa b ry k i kon fek - świadczeń technicznych.

W ZROST Z A T R U D N IE N IA  cyjne m. in. w  W arszawie.
I  W YD A JN O Ś C I PRACY. W  papiernictwie zostanie zwróco-

Plan za trudn ien ia  na ro k  1949 na uwaga na polepszenie jakości pa- 
przew idu je  w  g rup ie  przem ysłow ej p ie ru  oraz na powiększenie asorty- 
ilość 1.203.900 osób, co stanow i w  m entów  w  p rze tw órs tw ie  p a p ie rn i- 
stosunku do p lanu  na ro k  1948 ok. czym.
1120/o. W zrost w yda jności pracy jest w obuwiu. Produkcja obuwia skó

rzanego będzie w ynosiła  82o/0 ogól
nej p ro du kc ji.

Przemysły spożywcze wykażą bar

walutowe znajdują pomyślne roz
wiązanie.

W sytuacji walutowej świata ka
pitalistycznego możemy zauważyć 
szereg wspólnych cech, charaktery
stycznych trudności ,w jak :ch pań
stwa kapitalistyczne znajdują się 
od dłuższego czasu. Na czoło wysu
wa się tu  zjawisko inflacji, a co 
najmniej ¡nacisku inflacyjnego na 
waluty prawie że wszystkich kra
jów  kapitalistycznych, wyrażające 
go się w coraz większym spadku 
wewnętrznej wartości pieniądza. 
Nie zawsze pnzytem decyduje tu 
efektywny wzrost obiegu pienięż
nego w  tym  samym okresie.

Tak więc np. we Francji wzrost 
obiegu pieniężnego na przestrzeni 
ostatniego roku wyniósł około 30 
proc., podczas gdy wzrost cen hur
towych — 63 proc. Bardziej jeszcze 
uwypukli się to zjawisko na przy
kładzie Stanów Zjednoczonych. 
Tam bowiem przy obiegu pienięż
nym, nie wykazującym większych 
odchyleń od roku 1947 ceny hur
towe wykazują mimo to wzrost o 
około 13 proc. Tłoniaczy się to 
akumulacją kapitału w okresie wo
jennym, które j ilustracją jest 
wzrost obiegu pieniężnego z 42,5 
mil. doi. am. w r. 1933 do około 
170 mil. doi. am. w r. 1948.

przew idyw any na 13,5«/0.
Wydobycie węgla wzrośnie do 74 

m ilionów  ton wobec faktycznego w y 
dobycia 70,2 m in . ton  w  r. ub.

Wydobycie ropy wykaże dalszy 
wzrost eksp loatac ji i  w ierceń.

H utn ictw o wykaże w ysok i wzrósł 
p ro du kc ji n iem a l we w szystkich pod 
stawowych asortymentach.

W  przemyśle metalowym, przy 
ogólnym opacznym podwyższeniu pla 
nu p rodukc ji, szczególnie w ydatny 
jest wzrost p ro d u k c ji obrab iarek do 
m etali, typów  bardzie j nowoczesnych, 
nie produkowanych dotychczas

P LA N Y  OSZCZĘDNOŚCIOW E
W dalszych w yjaśnien iach w icepre

zes Jędrychow ski s tw ie rdz ił, iż  Usta 
wa o p lan ie  m ów i o konieczności 
sporządzenia w  każdym  przedsiębior 
s tw ie p lanu oszczędności, zaw iera ją  
cego konkretne zadania w  zakresie 
oszczędności pa liw a , energ ii e lek
tryczne j, pełnego w ykorzystan ia  m a
szyn, urządzeń i  t. p. A kc ja  oszczęd-

dzo silne tempo rozw oju .; P rodukc ja  nościowa zm ierza do u rea ln ien ia  pla 
cukru  osiągnie 620 000 ton. Szybko nu rzeczowego, t. j. w ykonan ia  rze- 
wzrastać będzie p ro du kc ja  cu k ie r- czowego p lanu inw estyc ji, a z re a li- 
ków, m akaronu, nam iastek kaw o- zowanie p lanu oszczędnościowego 
wych, piwa, słodu, w ina, bekonów, przyczyni się do pełnego zrea lizow a- 
konserw  mięsnych, szynek, konserw  nia  p lanu finansowego i  in w es tycy j- 
i  t. p. nego.

POMOC ZSRR JAKOŚĆ PRO DU KCJI
Po dyskusji, ja ka  w yw iąza ła  się p 0za ty m  przy każdym  zakładzie 

po re feracie  sprawozdawczym, szcze- p ro du kcy jnym  _  ja k  to w y j aśn ił
w  golowych w yjaśn ień  ud z ie lił posłom przedstaw ic ie l M in . P rzem ysłu i Han 

k ra ju . przedstaw icie l M in . P rzem ysłu 1 Han d]u  d y r Zelczak —  pow sta ją  k o -
W  dziale taboru i sprzętu kolejo- ° r a z  wiceprezes C U P  dr. J ę d r y -  m ork i, m ające za z a d a n ie  b a d a ć  j a -

w e g o  o t r z y m a m y  n o w e  a s o r t y m e n t y  c h o w s k i ,  w s k a z u ją c  n a  s z c z e g ó ln e  g a t u n k o w ą  p r o d u k c j i .  B a d a n ia
p r o d u k c j i  p a r o w o z ó w  p o ś p ie s z n y c h ,  z n a c z e n ie  d la  r e a l i z a c j i  p la n u  z a -  j a jco^ c j  p r o d u k c j i  w  o k re s ie  C z y n u  
w a g o n ó w  s y p ia ln y c h ,  s p e c ja ln y c h  i  w a r t e j ’ z e  Z w ią z k ie m  B a d z .ie c k im  u -  K o n g re s o w e g o  w y k a z a ły ,  ż e  m im o  
n n y c h .  m o w y  o  w z a je m n e j  w y m ia n ie  t o w a -  p o w a ż n e g o  w z r o s tu  p r o d u k c j i ,  n ie

W grupie motoryzacyjnej p r z e w i -  r ó w  o ra z  k r e d y t o w y c h  d o s ta w a c h  i n -  n a s tą p i ła  o b n iż k a  je .j ja k o ś c i ,  p o z w ą  
d u je  s ię  z w ię k s z e n ie  p r o d u k c j i  t r a k -  w e s t y c y jn y c h .  j a f n ro k o w a ć ,  że  d a ls z e m u  w z r o s ło - /  l a n y c h  k o n t y n e n t ó w .
t o r ó w  „ U r s u s  4 5 “  d o  2 t.ys ięc .y  s z tu k  D r u g a  z  t y c h  u m ó w  p r z e w id u je  w i  p r o d u k c j i  to w a r z y s z y ć  będzie da l-
roczflie. Szczególne znaczenie ma dostawy urządzeń przem ysłowych na sza poprawa gatunkowa. (Dokończenie na *tr. 2-ej)

Dążenia antyinflacyjne znalazły 
w szeregu krajów swój wyraz w 
restrykcjach kredytowych — oraz 
w dążeniach utrzymania równowagi 
pomiędzy placami a cenami, nie za
wsze skutecznych. To też szereg 
państw stosuje nadal kontrolę cen 
oraz interwencję na rynku we
wnętrznym, systemy kartkowe itp. 
Tam gdzie przywrócono w krajach 
kapitalistycznych wolny handel, 
zniesiono reglamentację kosumpcji, 
występował często wzrost cen, ja
ko typowe zjawisko inflacyjne.

W obrotach międzynarodowych 
zjawisko in flac ji poszczególnych 
walut musiało ujawnić ich nadwar- 
tościowość, co przy stosowaniu o" 
graniczeń dewizowych oznaczało u- 
trzymywanie kursów sztywnych,' 
odbiegających od parytetu siły kup 
na tych walu,t. Jednocześnie utrzy
mywał się bilateralny system w y
miany międzypaństwowej, przy de
ficytowości bilansów płatniczych 
większości państw Europy Zachod
niej. Wynikające stąd trudności 
płatnicze uwypukliły się szczegól
nie w stosunkach ze Stanami Zje
dnoczonymi, które posiadają wy
bitnie dodatni bilans handlowy, a 
jednocześnie stają się coraz poważ 
niejszym wierzycielem wobec 
państw kapitalistycznych. Wyraźne 
zwichnięcie równowagi gospodar
czej w świecie kapitalistycznym 
przejawiało się w  postaci głodu 
dolarowego. Dolar bowiem zwłasz 
cza. wobec ograniczeń w  wymienial
ności funta szterlingów nabrał cha
rakteru ¡niemalże wyłącznej waluty 
rozrachunkowej wypierając inne
wa.uty nie wyłączając franka
szw a jca rsk ie g o .

Trudności płatnicze nie ograni, 
czały się zresztą do krajów Europy 
Z a c h o d n ie j,  le cz  d o s ięg -a ły  r ó w n ie i
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Gra na krótką metą
1 )  sąd francusk i od m ów ił odnow ien ia  W  r. 1946 rząd francusk i, zaw iera 

po lsko-francuskie j um ow y repa- ją c  um owę i  na przestrzeni la t  1946/ 
tr ia c y jn e j, regu lu jące j p o w ró t do k ra  47 w yko nyw u ją c  ją  dow iód ł, że uzna 
ju  em ig ra c ji po lsk ie j we F ra n c ji. Za- je  zarówno je j gospodarcze ja k  i  mo 
n im  ten fak t* bez precedensu, ża rów - ra lne  aspekty, 
no je ś li idz ie  o całokszta łt stosunków Sytuacja  zm ie n iła  się dopiero w ów  
po lsko-francuskich  ja k  i  o m e ritu m  czas gdy z m ie n ił się k lim a t po litycz  
zagadnienia re p a tr ia c ji om ów im y n y  we F ra n c ji. Od po łow y r . 1948 
szerzej, uważam y za konieczne pod- pow sta ły  zgrzyty, rząd francusk i sta 
kreś len ie  k ilk u  m om entów. ra ł się obejść umowę, potem  nastą-

Otóż wspom niana um owa re p a tr ia -  p i ły  szykany i  u tru d n ia n ie  em igran 
cyjna, a w łaśc iw ie  dw ie  ko le jne  (z tom  pow ro tu .
r. 1946/47 i  1947/48) n ie  b y ła  prak- Dziś za w yrażen ie  p ra gn ien ia  po 
tyczn ie n iczym  in n ym  ja k  technicz- w ro tu  do k ra ju  grożą represje p o licy j 
n ym  uregu low an iem  bezspornego chy ne i  zw o ln ien ie  z pracy. O statn io 
ba prob lem u, t. j .  p raw a  ludności po i rząd francu sk i ze rw a ł w  ogóle um o- 
s k ie j ¿o po w ro tu  do k ra ju . Zresztą w ę rep a tria cy jną , w  konsekw encji 
s trona 'po lska  n ie  stw arza tu ta j zagad czego 700 re p a tria n tó w  załadowanych 
n ie n ia  nowego, k tó reby  można by ło  na pociąg i  m ających ju ż  w izy , na 
ta k  iu b  inaczej in te rp re tow ać. D w ie  skutek cofn ięc ia  zezwolenia na w y  
cytowane um ow y op ie ra ją  się bo- jazd pozostało baz dachu nad głową, 
w ie m  i  są w ykonan iem  odnośnych a r po prostu  na łasce i  u trzym an iu  kon 
ty k u łó w  polsko francu sk ie j konwcn- su la tu  polskiego.
c ji z 3 WTześnia 1919 r . konw enc ji, k tó  Poza ty m  jes t jeszcze jeden fak t, 
la  p rzew idyw a ła , że w  w ypadku  k tó ry  s tw arza konieczność szybkiego 
zm ian  na ry n k u  pracy w  obu k ra jach , rozw iązan ia  tego problem u. Jakko l- 
rządy p o lsk i i  francu sk i przedsięwez w ie k  Polacy w e F ra n c ji, ja k  ju ż  wspo 
mą konsultac je  w  celu dostosowania m niano wyże j, zarówno ze względu 
spraw e m ig ra c ji do potrzeb c h w ili.  na swą pracę d la  gospodarki francu - 

Otóż rząd francu sk i w  r. 1946 p rzy  sk ie j ja k  i  na o fia rn y  udz ia ł w  Ru- 
zna ł lo ja ln ie  i  ob ie k tyw n ie  (w  tym  chu Ofporu specja ln ie zasłuży li się 
czasie b y ło  to  jeszcze m ożliwe), że F ra n c ji, zyskując uznanie i  wdzięcz- 
wobec zm ien ionych  w a run ków  gospo ność narodu francuskiego, to jednak 
darczych w  Polsce (w ie lk ie  m ożliw o- w  c h w ili obecnej są lu dźm i podlega- 
ści p racy d la  Polaków  z F ra n c ji w  ją c y m i specja lnym  dyskrym inacjom , 
k ra ju  i  d la  k ra ju )  za trzym yw an ie  em i W iem y czego je s t to w y n ik ie m , 
grantów , pragnących pow róc ić  do Pol Rząd francu sk i n ie  może im  w yba 
sk i by łoby  po prostu  bezpraw iem , a czyć, że ta k  ja k  w  czasie w o jn y  w a l- 
z pu nk tu  w idzen ia  przy jaznych  sto- czy li wespół z ro b o tn ika m i francu sk i- 
tu n k ó w  po lsko -francusk ich  w yraźnym  m i o wolność F ra n c ji,  tak  dziś tę w a l 
te j p rzy ja źn i pogwałceniem . kę kon tynuu ją , ram ię  w  ram ię  z awan

T a k  to ro zu m ia ły  ob ie strony, za- gardą francu sk ie j k lasy robotn icze j, 
w ie ra ją c  w  1946 r . pierwszą um owę, P raktyczn ie  b iorąc Polacy we F rań  
k tó ra  p rze w id u jąc  stopniow ą (16 tys. cj i  są „u c ią ż liw y m i“  dla reż im u 
ro d z in  rocznie) repa triac ję , szła w  Q ueu iile ‘a cudzoziemcami, ale z d r u 
m aksym a lnym  s topn iu  na rękę gospo gi ej  s trony  są s ilą  roboczą, k tó re j ka- 
darczym  in teresom  F ra n c ji, pozwala- p ita ł francu sk i n ie  chce się pozbyć.
;ąc na przygotow anie  rezerw  na m ie j M im o  to, ja k k o lw ie k b y  sprawa w  
sce wyjeżdżających. , te j c h w ili n ie  sta ła  —  jasne jes t, że

Zresztą dodać tu  także trzeba, że Polska n ie  zaniecha w y s iłk ó w  i  po- 
re p a tr iu ją c  chorych, k a le k i i  starców  t r a f i  doprowadzić do tego by  wszy 
re p a tr iu ją c  gó rn ików , k tó rzy  na sku- scy, k tó rz y  chcą pow róc ić  do k ra ju , 
tek  przeżarcia p łuc  py łem  kop a ln ia - a je s t ic h  na ogólną liczbę 400 tys. 
nym  p rak tyczn ie  n ie  nadaw a li się do Polaków  w e F ra n c ji Sipora ilość —  po 
pracy, rząd po lsk i dow iód ł, że uważa w róc ić  m og li, 
za sw ó j m ora lny  obow iązek zajęcia Społeczeństwo po lsk ie  wiedząc, że 
się n im i, ja k k o lw ie k  jasne jest, że naród francu sk i zdecydowanie potę- 
w szystkie  korzyści, ja k ie  m ogłaby p ia  akcję  swego rządu, p o tra f i zaeho- 
dać k ra jo w i ic h  praca, zosta ły w yczer wać ob iektyw ność sądu, i  n ie obcią- 
pane przez gospodarkę francuską. ża kon ta  p rzy jaźn i po lsko -francusk ie j 

T o  też by łoby  w ła śc iw ie  wyważę- odpow iedzialnością za postępowanie 
n iem  d rz w i o tw a rtych  dowodzenie, że rządu francuskiego. Jeśli id z ie  zaś o 
Polska m a praw o  żądać po w ro tu  em i- rząd francusk i, to n ie w ą tp liw ie  i  
g rantów , a on i sam i m a ją  p raw o w o l on zdaje sobie sprawę ja k  bardzo ta 
nego w y jazdu  z dobytk iem , ja k i so- gra na k ró tką  metę, szkodzi rzeczyw i 
b ie  przez la ta  c iężk ie j p racy na z iem i s tym  i  is to tnym  in teresom  F ra n c ji, 
francu sk ie j u c iu ła li. H. KASS Y A N O W iC Z

Kongres CGT uie Francji
potęp ia  im p eria lis tyczn ą  p o lity k ę  rządu
i potin ierdza inierność przym ierzu  

francusko-radzieckiem u

Represje we Francji 
przeciw działaczom postępowym

P A R Y Ż ( 26.2 (PAP). —  Na ręce ge
neralnego sekretarza F rancusk ie j Par 
t i i  K om unis tyczne j —  Thoreza naply 
w a ją  w  dalszym  c iągu depesze, w yra  
żająoe ca łkow itą  solidarność z jego de 
kla rac ją .

W  P aryżu trw a ją  represje p rze c iw 
ko w y b itn y m  działaczom  postępowym. 
Sędziemu śledczemu Jad in  przekaza
no deklarację  Thoreza opub likow aną 
w  „H u m a n ité “  i  „F rance  N ouve lle “  w  
celu wszczęcia postępowania sądowe
go.

L iczba aresztowanych osiągnęła 28 
osób. Większość zatrzym anych, zosta
ła  zwolniona.. Dochodzenia p rze c iw 
ko 4-m aresztowanym  przekazano są
dow i w o jskow em u w  Paryżu. Są to: 
repo rte r F rie d la n d  i  naczelny redak
to r  J u in  tygodn ika  „R egards", redak 
lo r  tygo dn ika  „F rance d 'A b o rd “  Po- 
n illa n d  oraz Jouenne.

Do Paryża nadchodzą pierwsze pro
testy p rzec iw ko  represjom  rządu w o 
bec postępowych dz ienn ika rzy. K ra 
jow e Stowarzyszenie b. kom batantów , 
w o lnych  strzelców  i  pa rtyza n tów  pro  
testu je p rzec iw ko  „bezpraw ne j re w i
z j i  i  skanda licznym  aresztowaniom  
redakto rów  ,,F ranc« d 'A b o rd “ 1 i  in 
nych czasopism.

PARYŻ. 26.2. PAP. W Paryżu zakończyły się obrady krajowego 
kongresu CGT. W wyniku obrad uchwalono szereg rezolucji w spra
wie wyborów samorządowych, międzynarodowej sytuacji związkowej, 
poborów 40-godzinrego tygodnia pracy i minimum egzystencji.

• Krajowy Kongres CGT, po wysłucha
niu sprawozdania tow. Le Leapa po
twierdza stanowisko swych przedstawicieli 
w Komitecie Wykonawczym Światowej 
Federacji Związków Zawodowych oraz 
wyraża głębokie przywiązanie do tej or 
ganizacj.i.

Krajowy kongres CGT stwierdza, że 
płan Marshalla, unia zachodnia i pakt 
atlantycki są częścią planu panowania^ 
nad światem i przygotowań do wojny im 
periałis tycznej;

—  piętnuje stanowisko rządu francu
skiego, który wykonując rozkazy imperia 
listów amerykańskich, prowadzi kraj do 
katastrofy,-

—• podkreśla, że żadne niebezpieczeń
stwo wojny, lub napaści nie może grozić 
ze strony Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej oraz popiera stanowi 
sko ZSRR w sprawie rozbrojenia i  zaka
zu broni atomowej;

—• wzywa klasę robotniczą, aby doma 
gala się od rządu francuskiego poszano
wania sojuszu, zawartego na okres 20 
lat pomiędzy Francją a Związkiem Ra
dzieckim.

potwierdza raz jeszcze swą wier-

Polscy działacze oświatowi 
na naradzie w Min. Oświaty RFSRR

M O SKW A, 26.2 (PAP.). Dnia 26 bm. 
delegacja uczonych i pedagogów polskich 
z ministrem Skrzeszewskim na czele wzię 
la udział w naradzie w ministerstwie o- 
światy RFSRR, w której ze strony ra
dzieckiej uczestniczyli: minister oświaty 
RFSRR —  prof. Woźniesienski, wyżsi u- 
rzędnicy ministerstwa szkolnictwa wyż
szego ZSRR, przewodniczący Komitetu 
Słowiańskiego ZSRR —  gen. Gundorow 
oraz sekretarz generalny Komitetu Sło
wiańskiego —  Moczalow.

M inister prof. Woźniesienski szczególo 
wo poinformował gości polskich o zasa
dach oświaty w ZSiRR, o podstawach pe 
dagogiiki radzieckiej i o strukturze' orga 
nów- oświaty. Nakreślono szczegółowy 
plan zaznajomienia polskich działaczy o- 
światowych z uczelniami ministerstwa wyż 
szego szkolnictwa

Nota radziecka do USA i Anglii
uj spraw ie rep a triac ji obyw ateli Z S R R  

z N iem iec i  A ustrii
MOSKWA 26.2. PAP. Dnia 24 bm. ministerstwo spraw zagra

nicznych ZSRR z polecenia rządu radzieckiego przesłało ambasadom 
USA i Wielkiej Brytanii w Moskwie noty w sprawie naruszenia 
przez rządy obu tych państw zo 
bowiązań, dotyczących repatriacji 
obywateli radzieckich z Niemiec 
i Austrii.

N ota do rządu USA stw ierdza, że 
w ed ług n iekom ple tnych  danych, w  
c h w il i  obecnej w  am erykańskie j stre 
f ie  oku pa c ji N iem iec przebyw a je 
szcze ponad 116 tysięcy obyw a te li ra 
dz ieck ich , podlegających re p a tr ia c ji a 
w  am erykańsk ie j s tre fie  okupac ji A u  
s t r i i  —  ponad 19 tys ięcy  o b yw a te li ra 
dzieckich. Ponadto na terenach kon 
tro low anych  przez w ładze am erykań
sk ie  dotychczas zna jd u je  s ię  duża 
ilość dzieci radzieck ich , k tó re  w  cza 
sie w o jn y  s tra c iły  rodz iców  lu b  też 
przemocą zosta ły z n im i rozłączone 
i  w yw iez ione  przez h itle ro w có w

N ota  radziecka podaje liczne fa k ty , 
świadczące o tym , że przedstaw ic ie le  
am erykańsk ich  w ładz  w o jskow ych  w  
N iem czech i  A u s tr i i  u n ie m oż liw ia ją  
rep a tria c ję  ob yw a te li radzieckch.

Radzieckie w ładze w o jskow e w  
Niem czech i  A u s tr i i  n ie je dn okro tn ie  
dom agały się od am erykańskich  w ładz 
w o jskow ych  położenia kresu te j dz ia 
ła lności. Jednakże am erykańskie  w ła  
dze w o jskow e n ie ty lk o  n ie  po d ję ły  
n ieodzow nych w  ty m  k ie ru n k u  k ro 
ków , lecz w ręcz przec iw n ie , w  stycz
n iu  br, o f ic ja ln ie  za w iad om iły  do
w ództw o radz ieck ie  w  Niemczech i  
A u s tr ii,  że działa lność radz ieck ich  
m is j i  re p a tr ia cy jn ych  w in n a  być za
kończona do dn ia  1 m arca b.r.

Rząd ra d z ie ck i uważa, iż  dek la rac ja  
am erykańsk ich  w ładz  w o jskow ych  
sprteczna je s t z radziecko-am erykań- 
ską um ow ą re p a tr ia cy jn ą  z  dn ia  11 
lu tego 1948 r ., k tó ra  n ie  p rze w id u je  
jednostronnego je j w ypow iedzenia.
Rząd radz ieck i, k tó ry  w  p rzew idz ia 
n ym  te rm in ie  zakończył re p a tria c ję  
o b yw a te li am erykańskich, m ia ł p ra 
w o  oczekiwać, iż  rząd  USA i  jego 
przedstaw icie le  na terenach okupo
w anych rów n ie  lo ja ln ie  ustosunku ją 
się do obow iązków , w yp ływ a ją cych  
ze wspom nianych w yże j porozum ień.

W. zakończeniu nota stw ie rdza , iż 
rząd radz ieck i nalega, aby rząd USA 
u d z ie lił d y re k ty w  am erykańsk im  w ła  
dzom okupacy jnym  w  Niemczech i  
A u s tr ii,  m ających na celu zapew nie
n ie  no rm alnych w arunków  pracy ra 
dz ieck im  m is jom  re p a tria cy jn ym

N ota radziecka do rządu W ie lk ie j 
B ry ta n ii stw ierdza jąc, że w  b r y ty j
s k ie j s tre fie  oku pa c ji N iem iec i  A u 
s t r i i  p rzebyw a dotychczas 112 tysięcy 
o b y w a te li radz ieck ich  i  w ie le  dzieci, 
podlega jących re p a tr ia c ji, przytacza 
fa k ty  naruszania przez władze b ry ty j 
sk ie  zobow iązań w yp ływ a jących  z u- 
m ó w  re p a tr ia c y jn y c h  oraz to le ro
w a n iu  dz ia ła lności w ro g ich  elemen
tó w  w ystępu jących  p rzeciw ko repa
t r ia c j i  i  domaga się, aby rząd b ry ty j 
s k i p o d ją ł k ro k i,  k tó re  zapew niłyby 
normalne w a ru n k i p racy radzieck im  
przedstaw ic ie lom  re p a tria cy jn ym

Kłopoty Labour Party 
z programem przedwyborczym
LO N D Y N , 26.2 (PAP.). Agencja Reu 

tera donosi, że członkowie gabinetu bry 
tyjsfóego i przywódcy Partii Pracy udali 
się w piątek wieczorem ,na wyspę Wight, 
gdzie odbędą się poufne narady nad pro 
gramem Partii Pracy -podczas wyborów 
powszechnych w roku 1950. 50 osobowej 
grupie ■uczestników narad przewodniczą 
premier Attlee, minister spraw zagranicz 
nych Bevin, minister skarbu —  Cripps i 
-wicepremier Morrison.

Według informacji z kół politycznych, 
tajne to zebran-ie pozostaje w związku 
z rozłamem, jaki zarysował się w łonie 
władz Partii Pracy na tle programu 
przedwyborczego. Główne -różnice wyni
kły między władzami Partii Pracy a związ 
-kami zawodowymi na tle projektów ma 
cjona-łizacji. Prawicowi dyktatorzy partii 
obawiają się odstraszenia wyborców spo
śród -klas średn-ioh -wysunięciem haseł na
cjonalizacji w kampanii przedwyborczej. 
Z  drugiej strony władze partyjne licżą się 
z faktem, że całkowite odrzucenie progra 
mu nacjonalizacji przemysłu -pociągnęłoby 
za sobą ryzyko utraty dużej ilości gło
sów robotniczych —  zwłaszcza wśród to 
botników przemysłów dotychczas nieupań 
stwow-ionych. Prawdopodobnie więc wła 
dze Partii Pracy zwrócą się do mas 
robotniczych ze specjalnym a-pełem o po 
parcie całokształtu polityki labourzystow 
s-kiej.
i---------------------------------------------------------------,------------

Przed śtuiętem  
narodu greckiego

W  tych dn-iach odbyło się pod prze 
wod-ni-ct-wem Prezesa Władysława Bro
niewskiego, posiedzenie Zarządu GL Pol 
skiego Tow. Przyjaciół Demokratycznej 
Grecji.

Na posiedzeniu tym uchwalono uczcić 
akademią dzień 25 marca —  św-ięto naro 
dowe Iud-u greckiego o-raz urządzić wy 
stawę dokumentów z walk armii Demo 
-kratycznej Grecji.

Druga wycieczka 
chłopów polskich na Ukrainę
W  25 bm. wyjechała do Kijowa dr-u 

ga wycieczka chłopów polskich, zaproszo 
nych przez kołchoźników ukraińskich.

W  wycieczce bierze udział ponad 100 
chłopów aktywistów PZPR, SL i PSL, 
sołtysów, wójtów, działaczy Związku Sa 
mopomocy Chłopskiej i  Spółdzielni Gmin 
nych ze wszystkich województw R.P.

Towarzyszy im grupa aktywistów po
wiatowych PZPR i  stronnictw -ludowych, 
30 nauczycieli szkół powszechnych, szkól

Wysokie
odznaczenia czechosłowackie 

dla generałów i oficerów W. P.
Dnia 25 bm. w rocznicę wielkich przeo 

brażeń lutowych, odbyła się w amhasa 
dzi-e Czechosłowacji uroczystość wręcze
nia wysokich odznaczeń czechosłowackich 
generałom i ofi-cerom Wojska Polskiego.

Dekoracji dokonał po przemówieniu am 
basador Czechosłowacji Franciszek Pi- 
szeik.

Odznaczeni zostali Orderem Białego 
Lwa za Zwycięstwo“  z Gwiazdą: 

gen. dyw. M arian Spychalski, gen. 
bron-i Władysław Korczyc, gen. hieni Sta 
nisław Popławski, gen. bryg. Piotr Ja-

, . , , , - . -  t i m  r- mszewicz, gen. dyw. Fra-nciszek W itold,
rolniczych oraz studenci Szkoły Gł. G o - |gen bryg Kflnrad świetlik oraz g.ea dy
spoda-rstwa Wiejskiego w Warszawie, 
Wyższej Szkoły Gospodarstwa Wiejskie 
go w Lodzi i  grupa aktywistów ZMP.

W raz z nimi wyjechali również redak 
to-rzy „Chłopskiej Drogi“ , . „Gromady", 
„Zielonego Sztandaru“ , „Dzi-en-ni-ka Ludo 
wego", „Chłopi i Państwo“  oraz „Rolni
ka Pols-ki-ego“  i  „Rzeczypospolitej“ .

-Pobyt wycieczki polskiej obliczony jest 
na 2 tygodnie.

Ponad 162 m iliardy  
wyniosły kredyty inwestycyjne
Bankowe kredyty inwestycyjne prze

widziane na r. 1948 wynosiły 141.289,3 
milionów złotych; -z tego wypłacono łącz 
nie 100.025 milionów złotych, tj. 70,8 
proc. Do kwoty tej dochodzi jeszcze wy
płata w okresie ulgowym 19.716 m ilio- 

ność przymierzu francusko - radzieckie- -nów złotych kredytów bankowych, przy
znanych z planu inwestycyjnego za rok 
1947, tak że łączne kredyty inwestycyjne 
¡bankowe wypłacone w 1948 r. wyniosły 
119.741 milionów złotych.

Skarbowe ¡kredyty inwestycyjne ząpła 
nowane na rok 1948 w wysokości 48.059 
milionów złotych, wypłacono zaś — 
34.551 milionów złotych, czyli 71,9 proc. 
w stosunku do planu. Wypłacone w ok-re 
sie ulgowym -kredy-ty skarbowe -z planu 
na 1947 wyniosły 8.024 milionów zło
tych. Łącznie kredytów skarbowych wy 
płacono 42.575 milionów złotych.

Ogólna kwota kredytów inwestycyj
nych bankowych i skarbowych, wy-pła 
co-nych w roku ubiegłym, wyniosła 
162.319 milionów złotych, (y)

mu;
—  wyraża radzieckim związkom zawo 

dowym, narodom ZSRR, ich rządowi i ge 
neralissimusowi Stalinowi wdzięczność za 
ofiary, .poniesione w walce o wyzwolenie 
narodów i za stale wysiłki, zmierzające 
do utrwalenia -pokoju;

—  zapewnia o woli pracowników fran 
cttskich utrzymania na zawsze więzów 
przyjaźni z narodami ZSRR, powstałych 
we wspólnej -walce przeciwko faszyzmowi.

Kongres CGT potwierdza pragnienie 
pokoju, jakie ożywia francuską 'klasę no 
botniczą, wzywa ją do wa-lk-i o natych
miastowe zakończenie imperialistycznej 
wojny w Indochi-nach. Francuska -klasa 
robotnicza zapewni we wszystkich oko
licznościach obronę tym, którzy byliby 
prześladowani za akcję na rzecz utrwa 
lenia pokoju.

CGT nie miała zwyczaju —  czytamy 
w uchwale —  'brać udziału w ¡kampa
niach wyborczych. Jednakże CGT broni 
pracowników przed tymi, którzy są od-po 
wledzialni za ich ciężkie położenie.. Od
powiedzialnymi są zaś pracodawcy, trusty 
i banki, bogacące się na nędzy ludzkiej. 
Ich politykę popiera ' i ' podtrzymuje rząd 
francuski. CGT będzie zwalczać ten rząd, 
te partie i tych ludzi wszędzie tam, gdzie 
klasa robotnicza może zadać im cios.

CGT wzywa wszystkich pracujących, 
by nie oddali ani jednego głosu na -ka-n 
dydatów partii rządowych i tych partii, 
które popierają tę politykę. Każdy glos 
pracownika, odda-ny na nich wzmógłby 
-niebezpieczeństwo: 1) zablokowania płac 
przy jednoczesnym upoważnieniu kapita
listów do podwyższenia cen; 2) odmowy 
wyższego zaszeregowania urzędników; 3) 
dalszego wzrostu kosztów utrzymania; 4) 
policyjnej akcii antyrobotoiczej itd.

Głosować na tych kandydatów oznacza 
loby wypowiedzieć się za mordercami ro 
bot-ni-ków, uwolnieniem zdrajców i -kola 
boracjonistów. Głosy pracujących -posłuży 
lyby kandydatom rządowym do uspraw-ie 
dli-wien-ia ich polityki podporządkowania 
się miliarderom amerykańskim oraz polity 
■ki popierania przygotowań wojennych 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu i kra 
jom demokracji ludowej. Opozycja mas 
pracujących winna wystąpić z całą siłą 
dla zachowania pokoju i niedopuszczenia 
do tego, aby Francja stała się znowu po 
lem nowej bitwy, Ani jecłen głos robot 
niczy nie może paść na podżegaczy wo 
jenny-ch, wrogów klasy robotniczej,

wizji Aleksander Zawadzki. Krzyżem or 
dera „Białego Lwa za Zwycięstwo gen. 
bryg. Janusz Zarzycki, pik. Edward O- 
chab i inni.

Krzyż „Orderu Białego Lwa za Zwy 
cięstwo“ , Złotą Gwiazdą Orderu Wojsko 
wego „Za wolność“ , „K rzyż Walecz
nych z 1939 r.“ , medale „Za walecz
ność" — otrzymało również szereg in
nych generałów i  oficerów Wojska Pol 
ski ego.

W  imieniu odznaczonych przemówił I 
Wiceminister Obrony Narodowej gen. 
d}AV. Marian Spychalski Jttóry m. in. po 
wiedział:

m
„N iech mi wolno będzie złożyć na Pań 

skie r^ce, Panie Ambasadorze, gorące po 
dziękowan-i-e za zaszczytne wyróżnienie, 
jakiego dostąpiliśmy ze st-rony Prezyden 
ta Kleme-nta Go-ttwalda i rządu CSR.

Przyjmuje-my je, jako wyraz braterskie 
go sojuszu naszych mas ludowych i na
szych państw ludowych. Przyjmujemy je 
jako wyraz uznania dla wszystkich sze 
regoweśw, podoficerów i oficerów W oj 
ska Polskiego za ich wkład walki u bo 
ku Armi-i Radzieckiej z faszyzmem hitle 
rowskim, jako wyraz uznania dla po
stawy ludu .polskiego i  żołnierza polskie 
go w obronie pokoju, za-pew-niając, że na 
naszych posterunkach zrobi-my wszystko, 
-aby nasz wkład w ugruntowanie pokoju 
był największy.

Na zakończenie uroczystości przemó 
wił attache wojskowy i lotniczy CS-R pik.

. Bedrich. ,

Światowa sytuacja walutowa
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Odmienny stan rzeczy dawał się 
zauważyć w krajach demokracji lu 
dowej a zwłaszcza w ZSRR, gdzie 
pomimo wielokrotnie większych 
trudności wywołanych bezpośred
nimi zniszczeniami wojennymi, rok

Odsłonięcie pomnika 
na grobie bojownika Wolności 

Bua-Bogena
W  pierwszą rocznicę tragicznej śmier 

ci bojownika o wolność i socjalizm Ger 
szona Dua-Bogena, odbyła się na cmen
tarzu żydowsk-i-m w Wa-rszawie uroczy
stość odsłonięcia płyty pamiątkowej.

Dua-Bogen był organizatorem kompa
nii im. Bo-twi-na w brygadzie im. Jaro 
sława Dąbrowskiego.

Po przemówie-n-iu przedstawiciela Zw. 
Uczestników W alk o Wolność Hiszpa 
ni-i płk. Toruńczy-ka dokonano aktu od
słonięcia pr% wątkowej płyty i złożono 
wieńce od K. C. PZPR, Źw. Dąbrow
szczaków, Warszawskiego i Wojewódzkie 
go Komitetów PZPR oraz żydowskich c-r 
ganizacj-i społecznych.

Wieniec na grobie bojownika o wol
ność Hiszpanii złożył -również minister 
pełnomocny Hiszpanii Republikańskiej p. 
Sanchez Arcas.

‘T '  ,  . ,  S t e f a n  C z a r n y
Q  PTYMISCI i sfery oricjaiLne zaprze — .......... ........

czają. Twierdzą, że jeszcze nie ma C ^ 'r7 ' \ r  HP  ( ~ \  T T  T H f  1 7  TT A Z  H f  A Z  C  O
wystarczających danych, by twierdzić, V ;  / i  i  1  W  J U Z j 11  I V  1 / j  1  U  [
że kryzys w Stanach Zjednoczonych nad
chodzi w szybki-m -tempi-e. Ale są pew
ne zjawiska, 'któryoh nie można ukry
wać.

Zaczęło się tak:
Po św-iętach i nowym 

w

już do przeszłości, że szereg towarów 
jest bardzo trudno sprzedać, że ludzie 
nie mają pieniędzj' na nowe zaku-py, że 
sytuacja w szeregu gałęzi produkcji jest 
bardzo poważna.

Na pocieszenie stworzono nową „teo 
rię". Wedle niej to, co s-ię obecnie dzie

Dopiero w ciągu paru tygodni zorien staje się bardzo poważnym  problem em  i et nie ° 2f a*ci ^presji, która zaczy-

Korespondencja własna „Rzeczypospolitej”

. , towała się, że z-e znalezieniem nowej pra w  Ne w -Y o rk u , w  N ow e j A n g lii,  w  na dominować nad życiem gospodar
ko  sw-ięiai... I i.owyni roku ogtoszono cy nje ^  fak j atwo j ak prZypUszczała. pewnych okręgach przem ysłow ych po- czym. To koniec okresu „pomyślności 
yprzedaze. Przede wszystkim ubrania, Cq więce)-; nie ma Q tym by łudn iow ych  stanów i  zachodniego w y - gospodarcze!, .koniec owej słynnejt r , vr1 ,, . T r , wicuei, zc me ma inowy o iwn dv l ł * ofc‘*“ u*v * wmumuesw w a- —-7-; " , *- “'"-j „pro-

płaszcze futra. N*by normalnie. Hurtów zostaja zatru(ini(>na na warUinikach po- *>rzeża. Według przewidywań liczba sperky i pow-rot do sta-nu „nonmalnego1
nie i s epy c icą w en sposo pozne  przę^ njej swoj ej pracy. Po trzech miesią bezrobotnych w 1949 r. nie przekroczy Tej „normalności“  jednak bardzo sie 
się nadmiaru towaru, który staje się nie " ach ' szakania j  zjadani4 swyc£ cyfry 4.500.000“. tutaj ludzie boją. Mówi się powszechnie

przyszłego ^e^ortu j e r t l m ^ T l l L t o w  SZybk°  kurcz4Cych się zasobów, Całą spraw? zaczęto od razu topić w * e w ^ wistości musi być bardzo źle,
ne Tylko że w tym roku wyprzedaż dosta,a nową pracę, lecz juz me za do- powodzi naiwnych dyskusji i pseudonau zapowiada się „normalność“ .
przybrała niespotykane już od lat roz- !ara 1 P'?Ćdz" Siąt " ntów “  ^ dzin,?' kowych wystąpień, nie mających mc Obawa przed kryzysem nie jest zre- 
miary. Do tego przeprowadzona była w ,ecz, za. osiemdziesiąt centów. Oswiad- „«polnego z wiedzą ekonomiczną^ Że szta najnowszej daty. Gdy w okresie naj 
sposób bardzo nerwowy. Ogłoszenia już f zy'a ral' się u tno, o jes „ ie  e przede wszystkim • to głupstwo. Czyni lepszych zarobków mówiło się z ciężko
nie zachęcały do kupna —  po prostu <*^v>cowyc • orc 1 nie ¿e jest milion bezrobotnych zapracowanymi ludźmi, pędzącymi w po
-krzyczały z kolumn dzienni-ków, podsu- ro ,c' przecież to nie odegra żadnej^ roli. L  ca śpiech-u z jedn-ego miejsca -na drugie, wy
wając coraz to nowe okazję zakupów. z  innych źródeł przyszły znów takie łym cynizmem twierdzono, ze me ma .korzystającymi wszystkie możliwe nad-

W  tym czasie miałem rozmowę, którą wiadomości: szereg fabryk w grudniu powodu do obaw, bo tylko jeden mi-lion l jC2bowe godziny, pracującymi w niedzie 
pozwolę sobię przytoczyć. Rozmówcą zeszłego roku nie przyjmowało robotni- ludzi _więcej jest na bruku bez pracy. j ę ; święta, i  pytano się ich dlaczego nie 
moim nie był żaden wielki dziennikarz, ków, oświadczając wszystkim ubiegają- Po cóż się zajmować^ milionem ludzi (i dbają o swe zdrowie i dlaczego nie 
ani n ik t z mężów stanu. Ci ostatni od- cYm s'? 0 -Pracę.- że nowe możliwości znacznie jeszcze większą liczbą ludzi oszczędzają swych sil, odpowiedź była 
kąd dowodzili uparcie, że prezydentem otworzą się po nowym raku. Tymczasem po doliczeniu niepracujących członków zawsze ta sama: „Trzeba pracować pó 
Stanów Zjednoczonych będzie Dewey, fabryki te ani w  styczniu ani w lutym ich rodzin^ gdy cyfra ta —  według opi kl nie przyjdzie kryzys —  trzeba za- 
stracili opinię dobrego źródła informacji nikogo nowego nie przyjęły. Przeciwnie nii miarodajnych czynników nie zw.ia oszczędzić pieniądze, żeby przetrzymać 
o Ameryce.' Rozmawiałem po prostu z szereg robotników zwolniono z pracy, staje jeszcze kryzysu i poważniejszych kryzys“ .
amerykańską krawcową, która jeszcze me dając i-m nadziei, ze mogą być w zaburzeń gospodarczych. Ta obawa to właśnie to, co spędza sen
trzy miesiące temu, pracując w fabryce krótkim okresie czasu na nowo zatrud ty; dyskusjach zapomniano, że nowy z po^ek  ludziom w Ameryce,
konfekcji, zarabiała dolara i pięćdziesiąt nieni « ' i™  bezrobotnych przybył w czasie Nie u] wątpliwości, że ostatnie wia
cen-tów za godzinę. Pewnego dnia oka- Wreszcie już oficjalnie, bo dłużej juz źbro-jen i coraz to nowych dotacji na rea domości nie przyczynią się do uspokoję 
zało się, że nie jest więcej potrzebna w tego nie można było ukrywać, oświadczo litowanie planu Marshalla. Zapomniano nja g ^  dyskusje o “ środkach zarad- 
swojej fabryce, bo takich krawcowych no, że bezrobocie znacznie wzrosło. Po- o wzroście opodatkowania, -który syste- czycb« Wysunie się nowe , -nakazy chwi 
jest zadużo. Zaczęło się więc bezrobocie, pułarny magazyn: „U . S. News and matycznie powoduje obniżanie się stopy 

Wiadomości o braku pracy nie przyję W orld Report“  podał: życiowej szerokich rzesz konsumentów . . .. . ,
la tragicznie. N ie denerwując się tym „Liczba osób, które szukają pracy i amerykańskich. Zapomniano wreszcie o * na ,J < . “ * °  °  sl? z a ‘
zupełnie, zaczęła szukać -nowej pracy. nje mogą jej znaleźć, według oficjał- stwierdzonym i niezaprzeczalnym fakcie, Tak długo, az nowy wielki kryzys nie 
Spokój jej był zrozumiały, bo miała re- nych obliczeń wynosi obecnie ponad że kryzys w tym ustroju gospodarczym zapanuje nad tutejszym życiem gospoda-r 
zerwy w postaci oszczędności uciułanych 2.650.00Ó. Oznacza to, że w ostatnich musi c°  jakiś czas występować. czym.
w latach wojny, to znaczy w łatach peł trzech miesiącach bezrobocie wzrosło Przy tym jednak powszechnie przyzna Wtedy żadne tłumaczenia już nie po
nego zatrudnienia i wysokich płac, o przeszło miliom ludzi. Bezrobocie je się, że koniunktura powojenna należy mogą.

1948 przyniósł wyraźne okrzepnię
cie sytuacji gospodarczej W szcze
gólności w  ZSRR, po przeprowadzę 
niu reformy pieniężnej z grudnia 
1947 r., możemy stwierdzić w ciągu 
ostatniego roku zjawisko bez
względnej stabilizacji waluty, a 
ponadto szereg innych objawów wy 
soce dodatnich.

Przede wszystkiem więc reforma 
walutowa połączona została ze rnie 
sieniem systemu kartkowego przy 
jednoczesnym planowym obniżeniu 
cen i przeszło dwukrotnym wzroś
cie płac realnych. Reforma ta., no
sząc charakter instrumentu plano
wej gospodarki socjalistycznej, róż 
niła się zasadniczo od reform prze
prowadzonych w państwach kapita
listycznych.

Opierając swą gospodarkę o sy
stem gospodarki planowej i socja
lizm, ZSRR mógł nie tylko dźwig
nąć szybko własny kraj, lecz po
nadto udzielić w y d a tn e j pomocy 
krajom demokracji ludowej, a na
wet zrezygnować z części należnych 
mu odszkodow ań od byłych krajów 
nieprzyjacielskich. Pomoc ZSRR 
pozwoliła również krajom demokra
cji ludowej przezwyciężać stopnio
wo trudności gospodarcze i  waluto
we. Proces ten w oparciu o gospo
darczą współpracę z ZSRR mógł w 
krajach demokracji ludowej prze
biegać prędzej, niż to byłoby mo
żliwe w innych okolicznościach. W
szczególności kraje te stosują go
spodarkę planową i zacieśniają wza 
jernną współpracę, wykazują znacz
nie prędszy rozwój, niż to widzimy 
w krajach kapitalistycznych, które 
po wojnie rozpoczęły start w lep
szej, zdawałoby się, sytacji. Ponad
to dzięki te j wzajemnej współpra
cy kraje demokratyczne rozsze
rzają wzajemne Obroty, a tym sa
mym uniezależniają się w dużym 
stopniu od gospodarczych nacisków 
zewnętrznych. Kraje te rozbudowa
ły zresztą system umów rozrachun
kowych bilateralnych, obejmując 
nimi niemal wszystkich swoich 
partnerów i uwolniły się przez to w 
dużym stopniu od gwałtownego gło 
du dolarowego, a tym  samym od 
konieczności przyjmowania nieko
rzystnych dla siebie warunków f i 
nansowych lub gospodarczych pod 
obce dyktando.

Że ta wzmocniona pozycja 
państw demokratycznych przenika 
również do świadomości państw 
kapitalistycznych, dowodem tego 
jest szereg ostatnio zawartych 
umów pomiędzy krajam i demokra
cji ludowej a krajam i zachodnimi, 
opartych o zasadę wzajemnych i 
równorzędnych korzyści.

Alfred Siebeneichea
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B u d a p e s z tu
B t iD APESZ7, w lutym

"D UDAPESZT jest miastem pomników 
pięknych gmachów i ładnie rozplanc 

wanych ulic. Jest to po części pozosta 
łość z okresu gdy stolica Węgier skutecz 
nie rywalizując z niemieckim, a więc nie 
co wulgarnym i rubasznym w swej we 
sołcśd Wiedniem pretendowała do na
zwy naddunajakłego Paryża.

P O M N IK I M Ó W IĄ
"Wspaniale gmaohy parlamentu, uni

wersytetu im. Piotra Pazmany, Muzeum 
Narodowe, renenausowe pałace przy An 
drassy utca, to dorobek ostatnich dziesiąt 
ków zeszłego stulecia, pomniki natomiast 
—  to częstokroć wyraz protestu narodu 
węgierskiego przeciwko despotycznym 
rządom Habsburgów. Do takich należą 
pomnik Franciszka RakoczTego, który w 
latach 1706-1711 walczy! o wolność Wę
gier.

Z  miejsca gdzie dziś stoi pomnik od 
czytał Rakoczi swą proklamację do na
rodu. W  sto kilkanaście lat później in 
ny bohater narodowy —  Ludwik Kossuth 
podjął sztandar wolności. Naród węgier 
®ki po upadku cesarstwa austro-węgier 
»kiego i śmierci ostatniego dynasty Karo 
la II wystawił Kossuthowi (w r. 1927) 
pomnik wdzięczności. Twórca pomnika 
Horvay rzeźbiąc jego sylwetkę utrwalił 
w kamieniu ten gest rozpaczy jaką nie 
wątpliwie wywołał w Kossuthu upadek 
powstania. Dziś ten pesymizm żywo kon 
trastuje ze wspaniałym posągiem wolności 
na górze św. Gellerta wzniesionym w r. 
1946 i poświeconym pamięci żołnierzy h  
armii radzieckiej, którzy padli w walce- 
o wolność Węgier.

"Wzniesiony na placu Bohaterów ku 
upamiętnieniu tysiąclecia narodu węgier 
skiego (1896) monumentalny pomnik 
wraz z kolumnadą, wzdłuż której umiesz 
czone są pomniki monarchów, debrze 
zapisanych w historii Węgier, tworzy 
niewątpliwie jedną z najbardziej repre 
zentacyjnych partii architektury Pesztu. 
Uszkodziły ją działania wojenne, piękna 
Galeria Artystyczna to tylko szkielet.
W  porównaniu jednak do zniszczeń, któ 
re bezpowrotnie wydarły kulturze wę
gierskiej arcydzieła architektoniczne sta 
rej Budy —  Peszt wyszedł z działań wo 
jennych obronną ręką i szybko zaleczył 
ranv-

F O R IN T  STOI MOCNO
Jest to wrażenie, które chcieliśmy tu 

taj zgeneralizować, rozszerzając je znacz 
nie poza kwestie czysto architektonicz
ne. W  lipcu 1946 Budapeszt ogarnięty 
szalejącą inflacją, źle zaopatrzony w żyw 
ność, o nieuregulowanej komunikacji ro
bił wrażenie przygnębiające. Dziś sytua 
f i * .  zasadniczej zmianie, to też
jeśli widzi się znów piękne budapeszteń 
sikie sklepy obficie zaopatrzone w towa 
ry, gdy pierwszym wrażeniem, jakie się 
nasuwa jest widoczna i stale wzrastają
ca stabilizacja bytu ludności stolicy Wę 
gier, to rzecz jasna szuka się tych przy 
czyn, które w tak stosunkowo szybkim 
czasie postawiły Węgry ma nogi.

Oczywiście wiele można by tutaj wy 
tłumaczyć faktem, iż Węgry nie były,

Od svecjalnego wysłannika „Rzeczynospolitej“

Jziny) kilkanaście tysięcy ludzi przewija 
się przez wszystkie działy, na twarzach 
ekspedientek znać już zmęczenie —  mi 
no to są uprzejme i uśmiechnięte.

W. wycieczce, która zwiedzała sklep 
znajdowała się znana dziennikarka fram 
cuska, współpracowniczka „Liberation“  — 
Dominique Desanti. Podziwialiśmy jej 
kobiecą fachowość z jaką oglądała ład
ne jedwabie, tafty, georgetty i nie wiem 
co tam jeszcze. Zawieruszyli się na
tomiast gdzieś dwaj dziennikarze w’oscy 
którzy zapragnęli kupić sobie buty. Po 
aól godziny kołowania w tłumie zna
leźliśmy ich. Buty stały zapakowane na 
ladzie, a nasz wlosiki kolega z żywą ge
stykulacją mieszając węgierski, angielski 

czeski emablował uroczą ekspedientkę

W A L K A  O P LA N  T R Z Y LE T N I

Forint jest dziś mocną walutą na ryn 
ku wewnętrznym. Najniższa pensja robol 
nika niewykwalifikowanego wynosi 800 
for., wykwalifikowani fachowcy zarabia 
ją dużo więcej. Współzawodnictwo pra 
cy, które jest motorem odbudowy gospo 
damki narodowej i pozwoliło na przeikro 
czernie planu za rok ubiegły, daje też już 
bardzo ładne rezultaty jeśli idzie o pod 
niesienie dobrobytu klasy robotniczej.

Zrozumienie dła idei współzawodnik 
twa wśród robotników jest b. duże Mó 
wią o tym nie tylko pisane przez robotni 
ków artykuły w gazetach ściennych, lecz 
również bezpośrednie rozmowy w fafery

'kach. Tak jak wygrali Węgrzy bitwę o 
węgiel, tnik też wygrali pierwszy rok wal 
ki o realizację planu trzyletniego, zdając 
sobie sprawę, że stabilizacja cen możli 
wa jest tylko wówczas.gdy przemysł po
trafi dostarczyć wystarczającą ilość to
warów.

Wykonanie planu za ubiegły rok wy
kazało całkowitą realność budżetu. Ceny 
ustalone teoretycznie z małymi odchyle
niami sfpowodowanymi koniunkturalnym, 
wahaniami głównie odnośnie artykułów 
rolniczych utrzymały się na poziomie 
To też, jeżeli pian trzyletni zakłada, że 
po jego zakończeniu przeciętna poziomu 
życiowego wzrośnie do 114 proc. stanu 
jirledwojennego (do 172 proc. w porów 
naniu z pierwszym rokiem przedwojen
nym), to robotnik węgierski nie tylko 
wierzy w realność planu, ale ze wszyst
kich sił dąży do przyśpieszenia tego 
terminu prekluzyjnego.

R O Z M A W IA M Y  Z R O B O T N IK A M I
Świadomość klasowa robotnika i robot

nicy na Węgrzech, to nie jest frazes. 
Chcąc sobie uprościć zagadnienie można 
by zadawać każdemu napotkanemu ro
botnikowi kilka pytań, np.: co myśli o 
procesie Mimdszenty‘ego, jaki jest jegc 
stosunek do Węgierskiej Partii Pracują 
cych i co myśli o sytuacji międzynaro 
dowej.

Ponieważ niekiedy w tak stawianych 
pytaniach zawiera się niezręczna suge-

— stia, znacznie lepiej jest pozwolić tym 
ludziom samym mówić na temat najbar 
dziej ich interesujący.

I wtedy wiemy, że jak młoda robotni 
ca z fabryki porcelany „Galant“  mówi: 
„N ie rozumiem po co się tak długo to
lerowało Mindszenty'ego“  —  to jest w 
tym zarówno określenie jej stosunku do 
osoby kardynała, jak i pełna aprobata 
wyroku.

A  gdy szofer taksówki wioząc nas nie 
spodziewanie rozpoczyna rozmowę od 
stwierdzenia że „ten amerykański poseł 
musi chyba wyjechać z Budapeszt«“  to 
tym samym wiemy co myśli o wszelkich 
¡próbach mieszania się Anglosasów w 
sprawy wewnętrzne narodu węgierskiego.

Wychodzimy z fabryki wraz z tłumem 
robotników. Nie poznajemy robotnic. 
Zdjąwszy fartuchy robocze i wygodne 
pantofle używane w czasie pracy, są 
znów wesołą zgrają ładnych dziewcząt, 
rzucających na nasz autokar zaciekawić 
ne spojrzenia.

Dominique Desanti, której ujmujące, 
obejście ułatwia znakomicie nawiązanie 
pierwszych kontaktów, rozmawia już z 
grupką robotnic. Ach, ale znów oi W ło
si! Ich nagle entuzjastyczne zaintereso 
wanie dla żłobka w fabryce w której 
młode mężatki-robotnice zostawiają swe- 
dzieci na czas pracy jest stanowczo zbyt 
ostentacyjne. Czyżby byli specjalistami 
od zagadnień opiekł społecznej?

— Nie —  uśmiechają się —  ale nie 
:est w zwyczaju włoskim minąć ładną 
dziewczynę nie powiedziawszy jej mile 
go komplementu.

Gmach Parlamentu in Budapeszcie
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Gmach pa rlam entu  węg ersklngo, w ybudow any w  la tach 1885 —  1905 prze* 
a rch itek ta  Im rc  S te ind la .

Rok Chopinowski rozpoczęty
Sumarycznie biorąc, uroczystości Roku 

Chopinowskiego obejmują szereg okolicz 
nościowych imprez, 8 koncertów histo 
rycznych na których polscy wykonawcy 
odtworzą w różnych krajach koncerty 
dawane w tych krajach przez -Chopina

Szkota rz e ź b y  iu i ręg l
Jedyna tego rodzaju  uczelnia iu Europie

ip s ? Dzieło jego zniszczyli Niemcy w woj“  wiele innych rzeźb zostało tu wykona

T rzynas to le tn i K ry s tia n  Burda, tw ó r  ca rzeźby, w ykonane j na  Kongres 
Z jednoczeniow y, obok swego dzieła.

KonarzewskiW  roku 1906 Ludwik 
przybył do Krakowa.

Przyjechał tu z okolic Warszawy — 
gdzie mieszkał jego biedny ojciec, poeta 

kompozytor ludowy —  na egzaminy
ani w części talk zniszczone, jak Polska,—wstępne na Akademię Sztuk Pięknych.
że poziom życia ludności węgierskiej był
1 wnież przed wojną stosunkowo wyżs' 
Te przyczyny nie tłumaczą jednak faktu, 
■w jaki sposób robotnik węgierski z dna 
kryzysu, w jaki wtrąciła go inflacja po
tra fił się wydostać.

Otóż niewątpliwie reforma walutowa 
% sierpnia 1946 r. przeprowadzona na 
wniosek węgierskiej partii komunistycz
nej stanowiła punkt zwrotny. Inflacja ta, 
która jak pamiętamy wyśrubowała cenę 
artykułów pierwszej potrzeby do fanta
stycznych sum, była potężną bronią w 
rękach reakcji węgierskiej, usiłującej zfa- 
mać silę i odporność -węgierskiej klasy 
robotniczej. Pamiętamy wszak, że to wla 
snre na żądanie węgierskich związków 
zawodowych w bec 2mie„ iającej się
2 '"u "u  , "e** wartości pengo —  pta 
ce robotników obliczane były wedle war 
°Sta  a,£zbędnego minimum kalorii. Lecz

0 l a'k wiadomo było niewystarczającą 
y,Wj'ranci ‘"J realności plac. Kryzys się po 

la*i 'vzras*:â a pauperyzacja mas, a 
s ai Dotowanie przez ówczesne kierownic- 

partii drobnych posiadaczy reformy 
rolnej, opór przeciwko upaństwowieniu 
kluczowego przemysłu powiększyły trud 
ności gospodarcze kraju.

Dziś nie widać kryzysu. Luksusowe 
sklepy na Vaci utca, która w godzinach 
popołudniowych jest promenadą ełega.nc 
(kich kobiet, ma wprawdzie nadal swą 
klientelę rekrutującą się spośród zarnoż 
rego mieszczaństwa, ale gros obrotu han 
dlowego coraz wyraźniej przerzuca się 
na domy towarowe. Jest ich w samym 
Budapeszcie 18, rozrzuconych po całym 
mieście.

OD P IE T R U S Z K I DO 
S TA N D A R TO W Y C H  BUTÓ W

Zwiedzamy jęden z nich. Jest to 
gmach największego przed wojną buda
peszteńskiego domu towarowo-handlowe 
go o rozmiarach B-ci Jabfkowslcich. Na 
dole handel spożywczy —  w którym jest 
właściwie wszystko począwszy od wlosz 
czyzny i kartofli, a skończywszy na wi 
nie i ¡konserwach. Wyżej galanteria, z 
przewagą standaryzowanych wyrobów 
tekstylnych, bielizny no i oczywiście 
obuwia.

Węgry zawsze słynęły z solidnej i ele 
ganckiej roboty szewskiej. Na Vaoi utca 
v  sklepach prywatnych pantofle męskie 
kosztują niekiedy ponad 300 forintów, 
tuta j dostać je można w cenie 50 
1 rr) forintów. Oczywiście nie są to pan 

o liniach „opływowych , ale za to 
r  'ezentują się debrze, są mocne i trwa
łe

Od godz. 9 rano do l l  wieczór (kon 
sum spożywczy jest czynny aż do tej go

Przyjechał parę tygodni za wcześnie, 
więc musiał czekać. Był bez grosza. Od 
paru dni głodny ąpędzał noc na podło
dze w sieni maszynisty wawelskiego. W y 
pędziła go stąd żona maszynisty. Zna
lazł się na bruku. Za znalezione na dro 
dze 5 centów kupił kawałek chleba. Po 
żegnał się z Wawelem i poszedł do wa
biących go swym urokiem Tatr —  do 
Zakopanego.

Szedł kilka dni. Pożywieniem jego by 
ly  przydrożne owoce. Noce spędzał w 
pachnącym sianem szopach, a każdego 
ranlka dnia następnego mszał dalej w 
drogę, zmuszając zbolałe nogi do mar
szu. Z uporem niezłomnym wmawiał po 
drodze w siebie: „Zostanę artystą; mu
szę nim zostać!“ . „Założę szkołę dla nai 
biedniejszych, dla marnujących się talon 
tów. Będę uczył i żywił bezpłatnie, aby 
nie cierpieli tak jak ja, któremu nikt 
nie chce pomóc, mimo iż ojciec mój pro 
sil o pomoc wielu zamożnych“ .

Z  Zakopanego .powrócił pieszo do Kra 
kowa, gdzie został przyjęty do Akademii 
Sztuk Pięknych. Już w pierwszym pół
roczu otrzymał za swą pracę list pochwal 
ny i parę groszy, które ułatwiły mu dał 
sze studia. Pracował nocami. Zarabiał 
skromnie: na farby. Otrzymawszy sty
pendium wyjechał na wyższe studia za 
granicę: do Paryża, Rzymu, Mona
chium, Wiednia.

Po skończonych studiach prof. Ludwik 
Konarzewski wraca do kraju. Tu ożenił 
się z siostrą górala artysty malarza Wa 
lacha.

Pierwsza wojna światowa zaprowadzi 
la go do stepów kirgiżkich, gdzie przy
szedł na świat syn.

Powracając w rofku 1920 do Polski, 
przywozi przeszło 500 obrazów tam wy
konanych, i urządza wystawę w Pozna 
niu, Lublinie, Stryju, Cieszynie, aż wresz 
cie osiadł w Istebnej, gdzie za pienią
dze uzyskane ze sprzedaży swych prac, 
zaczyna budowę szkoły sztuki góralskiej, 
szkoły której powstanie przepowiedział 
w drodze do Tatr, do Zakopanego.

Uczył w niej rzeźbiarstwa w drzewie.
-U czy ł bezpłatnie. Żywił bezpłatnie.

nie 1939 - 45.
Nie zraził się tym prof. Konarzewski.
Po wojnie wraca na Śląsk i tu podej

muje się założenia nowej placówki: szko 
ly rzeźby w węglu. Inicjatywę jego po
parł ówczesny Dyrektor Rybnickiego 
Zjednoczenia Przemyślu Węglowego inż. 
Dykacz. Na siedzibę szkoły wybrano 
RduJtowy.

Nowa placówka powstała l  grudnia 
1946 r. Nauka w szkole trwa 2 lata; 
jest bezpłatna i dostępna dla każdego — 
posiadającego talent. Uczeń, którego pra 
ca zostanie sprzedana otrzymuje 30 proc. 
uzyskanej ze sprzedaży sumy. Szkoję 

■otwarto w tym celu, aby człowiek, nie 
posiadający możności kształcenia się w 
wielkomiejskich akademiach —  osiągnął 
za jej pośrednictwem , możność wypróbo
wania, czy też rozwoju swych zdolności.

Szkota ta jest zorganizowana na wzór 
prywatnych Akademii Sztuk Pięknych w 
Paryżu, z tym, że po opanowaniu ana
tomii przez modelowanie w glinie, ucznio 
wie przystępują indywidualnie do rzeźby 
w węglu.

Szkoła, będąca jedyną tego rodzaju 
v Europie, a bodajże i na świecie wzbu 
Iza wielkie zainteresowanie.

Żywo szkołą interesował się były woj. 
-ląsko-Dąbr. gen. Zawadzki. „Głowa 

Prezydenta Ob. Bieruta“ , „Głowa Pstrow 
skiego“ , „Górnicy przy pracy“  i wiek,

nych i wysianych na Kongres Zjednoczę 
niowy. Rzeźby te można obecnie oglą
dać w Muzeum Narodowym w Warsza 
wie.

Szereg rzeźb wykonano tu dla Czecho 
slowacji, Węgier, Szwajcarii, ZSRR i in
nych.

Ostatnio w szkole rzeźby zaprowadzo 
no malarstwo i nauki pomocinicze. W y
kładowcą jest utalentowany pejzażysta 
portrecista i rzeźbiarz Ludwik Konarzew 
ski —  syn profesora —  który ukończy! 
ostatnio Akademię Sztuk Pięknych w 
Krakowie.

Szkoła liczy 80 uczniów.
Do najzdolniejszych uczniów zaliczyć 

można ob. ob. Antoniego Kolosfkę z kop. 
Ignacy (Rybn. Zjedn. Przcm. Węgl.), 
Piotra Latoskę z kop. Walenty Wawel 
(Rudz. Zjedn. Przem. Węgl.), Dembczy 
ka, Ewę Nartawską, Matuszaka, 13-Jet 
.niego Krystiana Burdę, Tronta, Brach-

14 koncertów stanowiących „Żywe wy» 
Janie“  wszelkich znanych, a nawet nie 
znanych dzieł Chopina.

Pozatem cały szereg koncertów pu
blicznych, około 5 tysięcy audycyj szkol 
nych na których różni pianiści, mając 
ao dyspozycji fortepian na samochodzie, 
izerzyć będą muzykę Chopina w naj
odleglejszych nawet zakątkach kraju.

W  Międzynarodowym Konkursie we- 
oma udział reprezentanci około 20 
państw. Program przewiduje wystawę 
chopinowską w Muzeum Narodowym, 
która wyjedzie również za granicę, po
nadto wydanie dziel Chopina w 26 ze 
szytach przez PW M  w opracowaniu Pa 
derewsikiego, rozprowadzenie 150 tysięcy 
p łyt z nagraniami muzyki Chopina, wre 
szcie utworzenie specjalnego funduszu 
im. Fr. Chopina, dla muzycznego do
kształcania zdolnych, lecz najbiedniej
szych dzieci.

W  inauguracyjnych uroczystościach 
warszawskich wzięli dotychczas udział 
trzej pianiści: Sztompka, Drzewiecki i 
Ekier.

Sztompka wystąpił dn. 21 bm. na nro 
czystym posiedzeniu Komitetu Honoro
wego oraz otworzył recitalem dn. 23 bm. 
cykl. „Żywego wydania" dzieł Chopina. 
Pozostali pianiści wykonali w dn. 22 i 
23 bm. koncerty fortepianowe E i F- 
moll.

Zawsze byliśmy z dużym uznaniem 
dla obecnych naszych cłtopinistów. Ce
nimy poczucie stylu u Sztompki, precy

mańskiego, 10-letniego Milotę, Loremczy zi f  techniczną u Ekiera oraz wiedzę i ru 
ka, 13-łetniego Wilhelma Halfara oraz Mynę u Drzewieckiego. Każdy z nich gra 
iego 7-mio letnią siostrę Marię, Kubka,-dobrze, każdy inaczej i tak wzajemnie
PirrnnrTiiTa * i ł  A ni i* __ •   •_ t  Piechaczika, ’ itd.

Tylko jedną tego rodzaju szkolę rzeź
by w węglu posiadamy; trzeba zatem o 
mej ja k ' i o jej uczniach nie zapominać.

A  może nieźle byłoby pomyśleć o 
zorganizowaniu podobnych placówęk w 
innych dzielnicach Polski.

FER D Y N A N D  JOSKO

Józef Piechaczek kończy swe dzieło.

S KORO się rozpisałam o Zako
panem, mam ochotę dodać do 

moich uprzednich zachwytów parę 
słów trzeźwiejszych, może dlatego, 
że wróciłam na nizinę i przestał na

Trenn Krzywicka wą na Kasprowy, która ma przezna 
czenie typowo sportowe, a służy, 
poza narciarzami, po prostu pa
niom, które się chcą opalać. Proszę

«.c w.uuuawi na i i -u * • i • . mnie tylko nie posądzić o to, że
mnie działać narkotyk górskiego lub w l?ceJ malowniczych w illi (ra- na ten jeden z nielicznych, połud- pragnęiabym Udziec szosę na Ka
powietrza. »------- ------------------------------------------------ J-;-~

C ZY TYLKO ZAKOPANE?

się uzupełniają, stwarzając ogólnie bar 
dzo poważną linię i wysoki poziom na 
szej chopinowskiej planistyki. Mimo wo 
li  ̂ jednak, sięgając pamięcią kilka zaied 
wie miesięcy wstecz, trudno tu nie wspo 
mnieć nieodżałowanego śp. Raoula Ko- 
czalskiego, który potrafił jednak wszyst
kie te, tak rozproszone cechy połączyć 
w jednej swej osobie.

Dotychczasowe koncerty mają swą po 
wagę i wzbudzają duże zalnteresoawnie 
publiczności. Dziwnym się przeto wyda 
je, że na koncercie inauguracyjnym w 
dn. 22 bm., który miał charakter repre
zentacyjny i przekazywany był drogą ra 
diową do Paryża i Budapesztu, przeoczo 
no widać zestrojenie fortepianu z orkie
strą, narażając tę ostatnią na niesłuszny 
zarzut nieczystej gry, pianistów na zde
nerwowanie, a mttzykalnych słuchaczy 
na przykrość w słuchaniu. Najbardziej 
chyba narażono Chopina...

Na pozor mała rzecz, a wstyd.
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czej mniej) małych ogrodzonych mowy stok, pławiący się przez dzień s p r o w y . Uchowaj Boże' Tatry d o - 

Zakopane zawsze zajmować bę- parcelek \ zakurzonych latem, a gru cały w słońcu. Zwłaszcza iż każdy ^  zosta- T ; j . 
dzie osobne miejsce wśród miejsco- bo zaśnieżonych i łatwo przetartych narciarz wjeżdża kolejką z powro- ^ ¿ io m  należy udostępnić w szer 
wości wypoczynkowych, mimo, że saniami zimą dróg. Jak się rujno- tem na górę wielokrotnie w ciągu 8zym niż dotąd zakresie wysokorór 
mamy tyle znakomitych uzdrowisk wać trzeba na obdzierających bez dnia. _ skie słońce i powietrze. Pozbawieni
śląskich, jako jedyna u nas stacja litości woźniców czy sankarzy. Ale prócz narciarzy dążą tam tych rozkoszy dązą tłumnie (typo-
wysekogórska w dodatku uświet- Wreszcie jak się trzeba umordować starcy, chorzy, matki z dziećmi. W
niona wspaniałą tradycją. Ale... nim się dotrze do terenu narciar- rezultacie kilometrowe ogony, ścisk, dJaj ą sp0r tOWCom, SzajmujPąc prze-
Właśnie dla paru „ale“  piszę ten skiego, lub do miejsca skąd się nerwy. Czy nie wartoby wobec te- znaczone dja njch miejsca w kolej
artykuł. rozpoczyna właściwa wysokogór- g° zrobić porządną szosę, wijącą się kach i inowych. To samo jest przy-

Przede wszystkim dlaczego właś- ska wycieczka. Istnieją co prawda ładnymi serpentynami na sam czyną niezliczonej ilości nieszczęśh-
ciwie mamy mieć tylko jedną sta- dwie kolejki elektryczne i parę wierzch garbu i puścić nią autobu- wych wypadków na Gubałówce Cu
cję wysokogórską? Dlaczego już autobusów (w niedługim czasie po- sy. Co za rozkoszna miejscowość ba}ówka pomimo dobr 0dusznvch po
dziś nie pomyśleć o stworzeniu i dobno ma ich przybyć więcej), ale powstałaby na szczycie,  ̂ niczym zorów jest trudna, ale skąd mają
rozbudowaniu kilku, z których każ- wszystko to jest kroplą w morzu zresztą nie naruszająca dziewiczoś- zjtżdż&ć mało wprawni narciarze
da mogłaby mieć inny charakter, ludzkich potrzeb, zwłaszcza w okre ci tras zjazdowych i uczuć starych po prZy jeździe do Zakopanego ?
jedna bardziej wypoczynkowy, inna sic nasilenia sezonu. wilków taternickich, którzy tam me p rzecież tylko tam jest słońce. No
zdrowotny, inna sportowy. Wobec „powyższego" mówiąc sty chodzą. j rezultat _pełne szpitale

Zakopane rozrasta się, a raczej lem urzędowym, czy nie należałoby A  może by puścić odnogę kolejo Rozbudowujmy sie wiec w na-
rozłazi dość bezkształtnie, ale za to pomyśleć o stworzeniu osobnych wą do ślicznej Bukowiny, piękniej szych najmilszych Tabrach nie szko
rozległe, wskutek czego jest się w miejscowości pod nazwą: Gubałów- położonej niż Zakopane i bogatej w dząc piękności i dzikości gór Oby
nim coraz dalej od przyrody. Nie ka, Toporowa Cyrla, czy Bukowi- wyborne tereny narciarskie. Mniej watelu Ministrze Komunikacji' Pro
małego wysiłku potrzeba, aby zna- na? Jest to właściwie wyłącznie by tam było kawiarni i sklepów niż simy o przybliżenie do nas starych
leźć się na łące, czy w lesie, albo sprawa komunikacji. Wszystkie te w macierzystym Zakopanym, a za -n, , • „  „  l
ogarnąć wzrokiem szerszą prze- trzy cudne miejsca są na dobrą to bliżei eór i  nól śni^żr. u tń fw  > Bukowiny> Cyrli i Guba- f  „ , . . j  , . * „  i DUZeJ gor i  poi śnieżnych, łówki. A wówczas przyrzekamy nie
strzen. spra^ ę odclf e od swlata' Kole:lka To aamo dotyczy Cyrli. pętać się pod nartami sportowcom

Ile to saę człowiek naczłapie na Gubałówkę me może obsłużyć Wydaje mi się, że w ten sposób i wygrzewać He na słońcu nieko
aby wydostać się poza obręb mniej tłumów, które chciałyby się dostać odciążyłoby się nieco kolejkę lino- nieczule na szczycie Kasprowego.

Obywatelski Komitet Honorowy Ob
chodu „Roku Chopinowskiego" w Za
kopanem postanowił zwrócić się do oś
miu najwybitniejszych pianistów pol- 
skioh z prośbą o wystąpienie z koncer
tem w Zakopanem w ciągu bież. roku. 
Prócz tego młodzież szkolna Zakopane
go, ochotnicze zespoły chóralne i orkie- 
strałne oraz regionalne grupy artystycz 
ne, PrzySot°wują koncerty i widowiska, 
poświęcone pamięci i twórczości Chopi- 
na.  ̂ Przewiduje się również wyjazdy 
pianistów na wsie podhalańskie, aby za 
poznać górali z muzyką Chopina. For- 
teipian objazdowy będzie transportowa
ny na platformie samochodowej snecial- 
nej konstrukcji. 1

*
Instytut Fr. Chopina w związku *  

rozpoczynającym się Rokiem Chopinów 
Jom przeznaczył 2.000 egzemplarzy in

H “ md h raś Pt, r  Ch<r  f Żelazowa W *
a dla świetlic robotniczych i złożył je

do dyspozycji , rozdziału Centralne Ko
™SIIte„ W£ ÓW Zawodowych. Infonna- ror ten ilustrowany t6 - 
rami, zawierający krótki 
biograficzny Fr. Chopina 
ijs t specjalnie dla świata 
dziezy t najszerszych mas

*

ustrowany 16-oma rotegrawiu- 
popularny rys 

przeznaczony 
pracy, mio- 

spoleczeń-

goPw g^ T  ¿ T ?  Rok,J Chopinowskie- 
* 1  sleck!m P ^w id u ie  40 koo- 

, /  symfonicznych oraz 274 recim>
s ^ oni 2

w Kietr ® (fortepian) odbęd. się 
Reciale 'f 'i C2^ 0cha"''> i Fadomll 
och ione ° r tf P,an0We ’■ śpiewacze uzu- 
pelmone próbkę,ą 0 Chopinie odbędą

wjch j 'kZ' t  r  ■ miastaechDk Sandomierz, Starachowic*,
i  inne.

jak __ __
Ostrowiec, Opatów
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Jen iilian  Stanie w

G R A  O J E D N O  Ż Y C I E
N o w e l a

T /  is d y  m in ę li u iioę opuścił powóz 
■ ••'i koń ruszył truch łem . O bejrzał 

i  popa trzy ł *na strażnika. Pochwa 
rew o lw eru  była zapięta, w  lew ej ręce 
s trażn ik  trzym a ł k ró tk o  palkę.

S trac i co na jm n ie j trz y  sekundy, za 
n im  dobędzit rew o lw er i  jedną pók i 
załaduje, o ile  n ie  załadowany — zde 
cydował A n to n i. W te j c h w ili n ie  
n a w id z il tego przysadzistego chlcipa, 
ja k  swą w łasną śmierć.

A n to n i podniósł głowę i  u jrz a ł gó 
ry , tonące w  lekk ich , s inawych opa
rach. W znosiły się ścisną podobne do 
o lb rzym ie j, rozerw anej szaty. Na
m ię tne pragn ien ie  przedostania się 
tam  ja k  p łom ień ogarnęło jego ser
ce. Tam  w  b łęk itn ym , ja k  morze, 
św iecie zna jdow a li się jego towarzy 
sze. W myślach pozdraw ia ł ich. Czy 
ich  u jrz y  jeszcze, czy dowiedzą się o 
tych  osta tn ich jego myślach? O, ja k  
clrcdzy m u teraz b y ii jego p rzy jac ie 
le, ja k  b y ł im  oddany!

O dw róciw szy się, poszukał w zroku  
m łodzieńca —  kulawego towarzysza, 
k tórego w  swym  bezsilnym  gniew ie 
uw aża ł za sprawcę wsypy. Teraz 
będzie b ie rnym  św iadk iem  jego zgu 
by, o ile  ucieczka się n ie  uda. W y
m ie n n i d ług ie  spojrzenie którego 
nie  zapemina się przez całe życie.

P rzy je cha li do źródła. K oń sch y lił 
się do koryta i s trażn ik  rozkazał roz 
k ie lznać  go Ręce Antoniego drżały, 
nozdrza rozdete b y ły  nerwowa, oczy 
błyszczały. K ątem  oka śledził, gdzie 
sk in ie  p o lic ja n t Ten postępował w 
k i lk u  krokach na n im i i  w  razie na 
pł cgo napadu nie  zdoła łby zapewne 
źreb ić użytku  z rew o lw eru .

A n to n i stanął na kory to , postaw ił 
w ia d ro  na kam ienny występ źródła 
i  mocno ob ją ł cbiem a d łońm i c iężki 
le jek. M ło d z iu tk i szewc w p ił się w  
niego zatrw ożonym i oczyma i z ląk ł 
się że to  spojrzenie może zdradzić 
jego zam iary. W c h w ili, gdy oczeki
w a ł zb liżen ia  się s trażn ika by nań 
napaść, p o lic ja n t skoczył na występ 
źródia. W zrok A ntoniego tow a rzy
szył jego nogom S trażn ik  n ic  nie 
zauważył Odszedłszy coko lw iek w 
ty ł,  zatrzym ał się, uderzając pa lką po 
cholewach

A n to n i n a ch y lił się i podstaw ił w ia -  
ć’~o pod s trum ień wody, potem umieś 
c ii le jek  w otworze beczki i  odw ró
ciwszy się piecami do po lic jan ta  za
czął rozglądać się po po lu k u k u ry 
dzy. Wszyscy trze j m ilcze li. Koń. p ry  
cha jąc b ro n ił się od much. uderza
ją c  ogonem po puste j beczce. Pow
staw a ł wówczas dźw ięk c ienk i i prze 
n ik liw y .  Woda z wesoiym  szumem 
nape łn ia ła  w iadro . Wózek zlekka po 
suw ał się w przód i  w ty ł p rzy  koż- 
cym  ruchu kon ia  grzetrąccgo kopy 
tern w  czarnym  b iocie  obok studni.

P ierwsze w ia d ro  . nape łn iło  się i 
w y la ł jego zawartość d f i  le jka . M ło 
dzien iec trzym o l kon ia na lejcach. 
Przeszkadzała beczka: je ś li się nie 
uda rozbro ić  po lic jan ta , wypadnie 
ją  w ym inąć.

Woda znów zaszemrała w  naczy
n iu  P rostu jąc się zauważył, że po
lic ja n t  p rzys iad ł powyżej źródła, da
le j od kam iennego występu. Z ta k ie j 
odległości napad by się nie udał. Wy 
pad łoby wydostawać się ponad źród 
10 lu b  je  om ijać, a przez ten czas 
sm ażnik zdążyłby się przygotować 
na spotkanie. Pozostawała druga moż 
liwość. F od ją l ją  ja ko  jedyną, być 
może także dlatego, że mu się nie 
chcia ło zabijać tego chłopa, k tó ry  z 
pewnością m ia i żonę i  m aleńkie  dzie 
ci.

Gdy w ia d ro  się napełn iło , pochy
l i ł  się i  popatrza ł osta tn i raz na to
warzysza. Oczy m łodzieńca o tw arte  
b y ły  szeroko, usta uchylone. Pełne 
w ia d ro  zatoczyło n ie w ie lk i łu k  i  po
lec ia ło  na strażnika’  Z an im  zdążył 
się połapać, o co chodzi, woda obla ła 
go, c iężk i Zsś le jek  uderzył w  pierś.

•¡f
P ochy liw szy giowę i  wciągnąwszy 

sz.yjć. A n to n i b ieg ł przez nagą, b la 
dozieloną iąkę. P ow ie trze gw izda ło 
m u w  uszach, c ia ło  pochyla ło się do 
przodu tak  mocno, że najszybsze na
w et ruchy  nóg ledw ie  nadążyły zrów  
noważyć jego ciężar, a ręce w ym ach i 
w a ły  w  pow ie trzu , ja k  skrzyd ła p ta 
ka. B ie g i naprzód, zapom niawszy o 
tym , że trzeba kluczyć, ra tu ją c  się 
cd ku l. Cała jego jaźń pełna była na 
p ięcia  w  oczekiw an iu  w ystrza łów .

P ierwszych k ilk a  sekund zdało się 
m u wiecznością i  bardzo b y ł zdz iw io  
ny, że prócz okrzyków  po lic ja n ta  n ie  
seyszy n ic , an i jednego wystrza łu . 
Oto ju ż  środek łą k i. Z lew ej s trony 
ukazał się m a leńk i obłoczek ku rzu  i  
usłyszał p ie rw szy w ystrza ł. D ru g i o - 
bloczek m ig n ą ł m u z pom iędzy nóg 
i  zdało m u się, że przeskoczył po
cisk. P rzebrzm ia ł trzec i w ystrza ł, ku  
la  zagwizdała wysoko nad polem. 
P ią ty , szósty... L ic z y ł je , pó k i św ia
domość zdolna była do rachunku  — 
pam ięć jego tonęła w  te j świadomoś 
c i, m yś li b y ły  b łyskaw iczn ie  szybkie 
i  ułam kowe. W ystrza ły u m ilk ły . Mo 
ze u  strażn ika skończyły się naboje? 
I»Icże rew o lw e r się zaciął?

Ogarnęła go szalona radość. Zaha
m ow ał swój w śc iek ły  pęd, podniósł 
głowę i  popatrza ł w  stronę k u k u ry 
dzy: do n ie j było jeszcze daleko. Z 
nową s ilą  pom knął po go łym  po lu i 
dosięgnąl n iem al śfcierniska, gdy s il 
ne uderzenie w  plecy zachw iało n im . 
M ro k  zaście lił m u oczy, ziem ia u- 
c ieka ła  spod nóg, przecież jednak za 
chow yw a i równowagę i  b ieg i z po- 

. p rzedn ią  szybkością, podczas gdy ca
ła  jego is to ta  w s łuch iw a ła  się trw óż  
n ie , u s iłu ją c  zrozumieć, co zaszło. 
R ozleg ł si? jeszcze jeden w ystrza ł i  
u jrza ł, ja k  pocisk poderw ał k u rz  w  
ku ku rydzy .

O czekiw a ł uczucia bó lu  lu b  nade j
ścia śm ie rc i, lecz bó lu  n ie  było  prócz 
tępej d rę tw o ty  z p ra w e j s trony  ple

ców. M ie jsce to  z lekka p a liło  i  zada 
cydował, że jes t ty lk o  ranny. M kną ł, 
w słuchu jąc się w  swój zmęczony od
dech i  g łuchy s tuko t nóg po suchej 
ziem i. Na duszę m u padł cień ciem 
ny i  złowieszczy.

B ie g ł nada l odm ierzonym i, w ie lk i 
m i skokam i. Ż ó łta  słoma ściern iska 
szumiała głucho, ucieka jąc wstecz, 
zielona ściana ku ku ry d z y  zbliża ła  się. 
Serce łom ota ło  poryw iśc ie , oddech z 
szumem w y ry w a ł się z zaschniętych 
warg. Z a trzym a ł się n ieoczekiw anie 
i  spo jrza ł za siebie. Zobaczył po lic 
jan ta  u źródła, wym achującego roz
ładow anym  rew olw erem : zapewne 
nie decydował się rzucić  w  pogoń w  
obawie, że z ko le i m łodzieniec da 
dęba. W pam ięci u tk w ił k a ry  koń z 
beczką, z odda li podobny do w ie lk ie  
go owadu, pochyle zbocze nad źród
łem  i  b ia łe  na n im  dam ki. W mózgu 
przem knęło, że w kró tce  zacznie się 
pogoń i  podążył ku  kuru rydzy .

D opiero teraz poczuł uc isk w  m ie j 
scu rany. Pociągnął ręką z p raw e j 
s trony p ie rs i po żebrach, i  rękę unu 
rża ł w  c iep łe j k rw i,  k tó rą  przesiąk
n ięta by ła  koszula. Wówczas po ją ł: 
ku la  przeszła na w y lo t. Ogarnęło go 
przerażenie, przechodzące we w spół
czucie do siebie samego. Z a lka l k ró t 
ko, ja k  bezradne dziecię, k tó re  w ciąż 
jeszcze n ie  zupełnie rozum ie to, co 
zaszło. Fotem  w o la  m u pow róc iła  i 
opanowało go głuche zw ą tp ien ie  na 
m yśl o towarzyszach. Koniecznością 
było  dostać się do n ich  — żyw ym  czy 
m artw ym . T y lko  tam  m ógł liczyć na 
pomoc, ty lk o  tam  — i  n igdzie in d z ie j

Uwaga znów skup iia  się na ran ie  
i  rzek ł sobie że trzeba oszczędzać si
ły. P raw a dłoń w ciąż jeszcze p rzyw ie  
ra ła  do rany. O d ją ł ją  popa trzy ł: ca
ła była  oblana pu rpu row ą k rw ią . Z ro 
b iło  m u się mdło. Z achw ia ł się. zamk 
ną ł oczy i  cm al n ie  upadł. Jeszcze 
k ilk a  k rokó w  pozostawało do zie lo
nego pola kuku rydzy , w  k tó ry m  moż 
na było się skryć. Dobiegł i  z roz.pę 
du w d a rł się w  gąszcz. W następnej 
jednak sekundzie znalazł się przed 
n ie ró w nym  palem, p o k ry tym  na prze 
m ian  zaoronym  ście rn isk iem  i rząd 
k im i k rzaczkam i K uku rydza  ciągnę 
ła się jedyn ie  w ąsk im  paskiem  nie  
szerszym nad trzy  k ro k i.

Z atrzym a! się, zaskoczony, ja k  czło 
w iek. k tó ry  n ieoczekiw an ie w pad ł w  
pułapkę. W iedzia ł, że koniecznością 
jest bieg naprzód. W szelkie odchyie 
n ie  skracało dystans m iędzy * n im  a 
prześladowcam i lecz n ie  m ógł się zde 
cydować na kon tynuow anie  tego bie 
gu po o tw a rtym  polu, gdzie ła tw o 
mógł być zauważony i  zastrzelony. 
Z a w ró c ił i  popędził w zd łuż k u k u ry 
dzy. Pagórek na sk ra ju  podpow ie
dzia ł m ii, że w  pob liżu  pow inno  być 

.zagłębienie i  postanow ił tarń się u - .

k ryć . K ie d y  przedostał się tam  wysz 
ło na jaw , że zagłębienie to  prow adzi 
do innego, bardzie j głębokiego, po
rośniętego drzewam i.

D o lina  stawała się coraz płytsza i 
szersza, w o kó ł ros ły  n isk ie  k rzew y  i 
rzadkie  w ie rzby. S topniowo przeszła 
w  zagłębienie terenu i  na je j dn ie  u -  
kazała się rzeczułka. P rzebył ją , za
m yśla jąc skryć  się za drzew am i i  hie 
oczekiwanie znalazł się na drodze, 
czarnej i  w ilgo tn e j, z b ie le jącym i tu 
i  ówdzie rzecznym i kam yczkam i.

Z a trzym a ł się tu ta j, rozp ią ł koszulę 
i  popatrza ł na swą pierś. Rana po
dobna była  do ciem noczerwonych 
ust, z . k tó rych  sączyła się strużka 
k rw i.  W zdrygnął się, poczuwszy, że 
brzuch i  b iod ra  są po k ry te  k rw ią . Na 
nowo przen iknę ło  go nieskończone 
przerażenie i  tępa rozpacz.

—  U m rę  —  pow iedz ia ł sobie, na
da l oglądając swą męcząco uno
szącą się pierś. Ta chłodna pewność 
w ró c iia  mu stanowczość. Pow iedzia ł 
głośno: —  P ow in ienem  m ieć s iły, by 
przedostać się do obozu... N ic  w ięcej.

U p ew n ia ł siebie, że jeszcze żyje. 
S łuchał swego głosu, ja k  gdyby był 
to glos ja k ie jś  żyw e j is to ty , k tó ra  
.żyła w  n im  samym, a pow inna była 
umrzeć. Jeszcze raz pom yśla ł o tym , 
że jest rzeczą niezbędną oszczędzać 
swe s iiy . Poszedł dużym i k ro ka m i d r0 
gą, nagle jednak poczuł pragn ien ie , 
zaw róc ił i  n a p ił się z rzeczu łk i. Pod
nosząc się obejrza ł się za siebie i 
w łaśn ie tam, skąd schodził w  do linę, 
u jrz a ł na szczycie wzgórza jeźdźca. 
A  w ięc  pogoń szła. Jedyn ie  s k ry w 
szy się gdzieś można było  się u ra to 
wać.

*
Rzeczułka gu b iła  się za „baszta- 

nem “ (ogród owocowo -  w a rzyw ny  w  
polu —  przyp. tłum .), ogrodzonym  
czarnym, kolczastym  płotem . A n to n i 
wszedł pewien, że w  basztame nie  ma 
n ikogo i  rap tem  m iędzy w yso k im i 
tyczkam i, po k tó rych  w iła  się fasola, 
ze tkną ł się z jakąś kobietą. Stała, 
nachyliw szy się przy  płocie, i  gdy 
zeskoczył, w yprostow ała  się i  wyda 
la c ichy okrzyk. A n to n i u jrz a ł przed 
sobą je j wystraszone oczy i  dostrzegł 
jeszcze, że to m łoda chłopka o okrąg 
le j śniadej, łagodnej tw arzy.

Łapiąc z trudem oddech rzekł nie
mal szeptem:

—  N ie bó j się, siostrzyczko... nic, 
nic... Ja przypadkowo... N ie  zrobię 
ci n ic  złego.

P a trzy ła  nań ze zdz iw ien i > ■ roz
chy liw szy  usta, gotowa krzyknąć 
U jrza ła  łzy  w  jego oczach, Izy Co sto 
czy iy  się na zapadnięte po ...‘ N ie 
spuszczał z n ie j cezu; zdawał .• ńę ze 
z całej duszy p ragną ł ją '-'zek - 
że n ie  n a le ż y  k rz y c z e ć , r . o  ' :  : ■ v 

.b a ć  się.

K ob ie ta  n ic  n ie  rozum ia ła  i  on z 
trudem  ciągną ł da le j:

— Ścigają mnie...
—  K to? —  spytała.
— P olic janc i.
Na tw a rzy  je j p o ja w ił się cień 

zwątp ien ia  i  on pośpiesznie dodał: 
— Jestem studentem.

—  Och, Boże! —  zawołała. —  Cze
go chcesz ode pin ie?

—  N ie  w y d a j m nie!
N ada l pa trza ła  na niego ze zdumie 

niem.
—  S kry ję  się tu ta j —  pow iedzia ł 

błagaln ie. —  Jeśli m n ie  znajdą, po
wiesz, żeś n ie  w idz ia ła , ja k  się tu  
dostałem.

K ob ie ta  obrzuciła  w zrok iem  d o li
nę i  m ilcząc odeszła w  in n y  koniec 
ogrodu.

Ranny podszedł do p io tu  i  legł 
m iędzy grzędam i faso li. C ia ło  jego 
słabło. Leżąc tw arzą ku  ziem i, czuł. 
ja k  ciepła k re w  c ie kn ie  po brzuchu.

Na drodze roz leg ł się tup o t koń
ski. W dw udziestu krokach  od p ło tu  
kob ie ta  w  k u c k i zbiera ła fasolę, skla 
dając strączki do fa rtucha . Woda w 
rzeczułce szemrała cicho. W ilgo tna  
ziem ia w ydz ie la ła  s iln y  zapach zgn i
lizny.

T upo t się zb liża ł i  A n to n i słyszał 
ju ż  skrzyp ien ie  s iodła i  parskanie 
konia. Z d ru g ie j s trony  pa row u zja 
w i ł się konny  s trażn ik . Z ró w n a ł się 
z kobietą. K oń  się zatrzym ał. K ob ie  
ta w yprostow ała  się.

Z lekka  zmęczonym głosem p o lic 
ja n t spyta ł:

—  Czy tędy przechodził ja k iś  czło 
' w iek?

W strzym awszy oddech A n to n i cze
kał, co pow ie  kobieta. Zdaw ało się 
mu, że w strzym u je  się z odpow ie
dzią całą wieczność.

— Ja k i człow iek?
— M łody, po cyw ilnem u.
Z nów  zw lekała z odpowiedzią i  A n  

ton i zamarł.
— N ik t  n ie  przechodził — odrzekła.
— Jesteś tego pewna?
—  A leż n ie  w idz ia ła m  żadnego 

człowieka.
—  Od k ie d y  tu  jesteś?
— Dawno. Ze d w ie  godziny.
N astąp iła  pauza. S trażn ik  w idocz

nie coś obmyślał. Potem zauważył:
— Jeżeli zobaczysz tak iego czło

wieka... w ysoki, ub rany  po c y w iln e 
mu. d ług ie  w łosy, bez czapki, to za
wołaj.

Do. k o n io w i ostrogę. S iodło skrzyp 
: głuche klaskan ie  końskich ko

t uc ich ło  w  parow ie
A r io n i popatrza ł na kobietę. Na- 

dal c h y la ła  się, zb iera jąc fasolę. 
Sm ie ręce od ryw a ły  strączki i  w y- 
 ̂ * t y c z k i  k o ły s a ły  s ię  w  t a k t  j e j  
!■>-. eh ów. N ie  pa trzy ła  w  jego k ie ru n

ku, ja k  gdyby zapom niawszy o n im . 
Niezbędne było  pozostać tu ta j jesz
cze czas dłuższy, pók i pogoń nie od
d a li się, lu b  pó k i się n ie  ściem ni, 
lecz strach, że n ie  starczy m u s ił, 
aby podnieść się, czyn ił go n iec ie rp 
liw y m . Każda m in u ta  oznaczała dal 
szą u tra tę  k rw i.  P rzyc iska ł ranę rę 
ką i  coraz w y ra źn ie j odczuwał na ra 
sta jący ciężar w  p ie rs i. D w ukro tn ie  
kob ie ta  przyg lądała się zboczom do li 
ny, gdzie go szuka li po lic janc i, po
tem  usłyszał da lek i w ys trza ł ka ra b i 
nowy i  w yw n ioskow a ł, że prześladow 
cy o d d a lili się w  k ie ru n k u  gór.

A n to n i zan im  się w yp rostow a ł zmu 
szony b y ł uklęknąć. W g łow ie  po
czuł s iln y  zaw rót i z ust pociekła 
m u k rew , C hw yciw szy się za płot, 
stanął na nogi. Basztan zakrę
c ił się m u przed oczyma. W szalo
nym  pędzie m ig a ły  w o kó ł niego dłu  
gie tyczk i, a niebieskozieloine głowy 
kapusty z la ły  się w  zw artą  n ieb ies

kaw ą mgłę. Z achw ia ł się i wsparł 
mocno o płot, k tó ry  zatrzeszczał pod 
jego ciężarem. S iły  opuszczały ra n 
nego. Należało się spieszyć, je że li 
chc ia ł u jrzeć towarzyszy, naw e t r y 
zyku jąc schw ytanie, lu b  zastrzele
nie. U czyn ił k ilk a  k ro k ó w  i  spo
strzegł, że kob ie ta  pa trzy  nań ze 
współczuciem.

—  D ziękuję ci, siostrzyczko —  w y  
m ó w ił z trudem .

K ob ie ta  obejrza ła  się n iespoko jn ie  
i  podeszła do niego. Je j łagodne oczy 
pełne b y ły  m ęk i i litośc i. M ilcząc 
zdjęła b ia łą  chusteczkę z g łow y i  po 
dała mu.

— Zabandażuj sobie rękę — pow ie  
działa i  ram iona je j zadrgały.

A n to n i w z ią ł chusteczkę i  p rzy ło 
żył do rsny.

— Żegnaj, siostrzyczko — rzekł.
przekład z bu łgarsk iego 

jk m .

Z teatrów krakowskich

Pan G eldhab
Utarło się, niewiadomo dlaczego, ie 

„Pan Geldhab“  należy do słabszych ko
medii Fredry *— z tego powodu rzadko 
się ją grywa. Może dlatego, że jest tam 
pewna schematyczność postaci, bardziej 
jaskrawa niż w innych komediach i dlate 
go bez wielkich finezji psychologicznych 
Ale też i satyra jest tam ostra i cięta 
jak rzadko, postacie malowane wprost z 
jakąś żywiołową pasją i kolosalnym ła
dunkiem humoru. Ten humor łagodzi zja 
dliwość satyry i zmienia ją w karykaturę, 
z której się śmiejemy. W idzimy jednak 
wszystkie wady Geldhaba i społeczeństwa, 
w którym się obraca, jak w krzywym 
zwierciadle. Sens społeczny nie jest osła
biony śmiechem.

Dobry wybór zrobił Teatr RTPD M ło 
dego Widza wystawiając tę właśnie ¡ko
medię Fredry. Bo Geldhab nic nie stra
cił ze. swej aktualności —  nowobogaccy 
są w każdej epoce, a snobizm tylko nieco 
zmienia nastawienie. Pan Geldhab jest 
klasycznym typem nuworisza, który zro
bił majątek na dostawach dla wojska, i 
to podejrzanej jakości towarem. Ale i có
reczka nie wiele różni się od papy — 
przewrócone w głowie, afektacja pokry
wająca pustkę duchową i zimne, egoistycz 
ne serce; kalkulatorka, gotowa oddać rę
kę za dobrą cenę —  cenę spełnionych 
ambicji życiowych —  tytu ł księżnej. Ksią 
żę Radosław jest cynicznym łowcą posa
gów, Lisiewicz —  pasożytem żerującym 
na księciu i jego łaskawości. Typy do
datnie reprezentują wojacy —  Ludomir i  
major, postac ie  ty p o w e  d la  k o m e d ii F re 
dry. Zwykle typy szlachetne u Fredry są

Tadeusz Borowski

P r y w a t n i  l u d z i e
i

Pierwszego prywatnego człowieka poznałem w obozie koncen
tracyjnym Dachau tuż po uwolnieniu. Był to sierżant SS, postrach 
wszystkich obozów niemieckich. Nie zdążył uciec, przebrał się w 
pasiaki i  udawał więźnia, ale gb łatwo rozpoznano i  zaprowadzono 
do budynku samorządu obozowego. Śmiertelnie wystraszony sier
żant SS, kat obozowy, powtarzał każdemu, kto na niego spojrzał:

—  Ich bin ein privater Mann —  i błagał rozpaczliwie o daro
wanie życia.

Ale więźniowie uśmiechali się złowrogo.

I I

Drugiego prywatnego człowieka poznałem, czytając jego listy, 
pisane do ojca z podróży naokoło świata. Nigdy bym nie miał do 
tych listów dostępu, gdyby syn nie wydał ich drukiem w zbiorni
ku Action This Day“  (New Avon Library, New York, 19)5, 3 wyd.)

Ów dobry syn, kardynał Francis J. Spellman, o którym mówią, 
że będzie następcą papieża, wybrał się zimą 1943 r. wizytować roz
rzucone po świecie oddziały armii amerykańskiej, które nauczał 
i  błogosławił. Dziwna była ta podróż kardynała, którą tak barwnie 
opisuje ojcu! Właśnie wtedy, gdy włoskie samoloty walczyły nad, 
Morzem Śródziemnym, a włoskie łodzie podwodne topiły statki 
amerykańskie, zaopatrując się w bazach hiszpańskich, kardynał 
Spellman wyleciał z Barcelony samolotem do Rzymu, odprawił 
w bazylice św. Piotra mszę świętą, pomodlił się przy grobach zna
jomych papieży, rozczulił się nad starym przyjacielem Enrico Gcu 
leazi, swoim przewodnikiem po Rzymie, wreszcie został przyjęty 
na audiencji u papieża, który wyraził troskę, aby zwycięzcy byli 
wobec zwyciężonych nietylko sprawiedliwi, ale także miłosierni.

Ale przedtem, nim kardynał Spellman spotkał się z papieżem 
i  odprawił mszę świętą w bazylice rzymskiej...

Ale przedtem kardynał Spellman spotkał się jako prywatny 
człowiek z drugim prywatnym człowiekiem. Człowiekiem tym, 
urzędującym w pałacu Prado w Madrycie, był generał Franco, 
zwany przez kardynała Generalissimo. O tym spotkaniu kardy
nał Spellman napisał do ojca co następuje:

„Opcnciadał mi ktoś, kto go znał przez całe życie, że Generalisśi- 
mo jest bogobojnym, poważnym i  inteligentnym człowiekiem, któ
ry dąży do realizacji tego, co uważa za najlepsze dla Hiszpanii. 
Odniosłem wrażenie, że promieniuje on energią i  zdrowiem, a jego 
biurko, zawalone stertami teczek i  papierów przypominało mi moje 
własne biurko.

Podczas drugiej dyskusji Generalissimo mówił po hiszpańsku, 
ja zaś po lołosku. Porozumiewaliśmy się bardzo łatwo. Uśmiechnął 
się podczas konwersacji z pół tuzina razy, co zapamiętałem, gdyż 
nigdy nie widziałem go uśmiechniętego na zdjęciu.

Konwersacja nasza dotyczyła sytuacji międzynarodowej i  woj
ny. Przeszliśmy przez ogromny szmat ziemi, w czasie zaś —  od 
Traktatu Wersalskiego doszliśmy do teraźniejszości, ale nie zatrzy
maliśmy się przy niej. Wymieniliśmy kilka myśli o przyszłości. 
Wyjaśniłem, jak umiałem, amerykański punkt widzenia, uzasad
niając go faktami i  przykładami.

Naturalnie, Generałissimo wiedział, że rozmawiam z nim jako 
prywatny obywatel amerykański dążący do dobra mojej ojczyzny 
i jako ksiądz —  dążący do duchowego i doczesnego dobra narodów,

Kiedy się z nim żegnałem, Generałissimo jeszcze raz wyraził 
swój podziw dla Ameryki i życzył mi dobrej podróży.“

Jednakże nawet swojemu ojcu kardynał Spellman nie zdradził 
szczegółóuj swojej rozmowy z Generałissimo Franco. Była to tylko 
prywatna rozmowa; nie można być niedyskretnym.

III.
Trzeciego prywatnego człowieka poznałem ifa Wrocławskim 

Kongresie Intelektualistów. Tym człowiekiem był Julian Huxley. 
Zapowiedział on, że nie bierze udziału w obradach jako sekretarz 
Unesco ani jako słynny biolog, ale po prostu jako prywatny czło
wiek, jako „ pewien“  Juliam Huxley.

Jako prywatny człowiek Julian Huxley mówił na Kongresie 
o nauce, która powinna służyć całemu światu i  wszystkim ludziom, 
niezależnie od tego, czy są kapitalistami czy robotnikami, czy pro
wadzą monopole, czy noszą, worki z koprą w koloniach, snuł uto
pijne wizje postępu i  dobrobytu w społeczeństwie kapitalistycznym.

Prywatny człowiek, Julian Huxley, jest biologiem. Podstawom 
filozoficznym biologii poświęcił swoje studia, zebrane w książce 
„Man In The Modern World“  (Chatto and Windus, London, 1947); 
w pewnym studium rozważa on zastosowanie eugeniki w dzisiej
szym kapitalistycznym świecie.

Julian Huxley trafnie dostrzega niektóre fakty. Różnice mię
dzy wyglądem fizycznym niektórych członków tzw. „niższych“  
klas a przedstawicielami tzw. klas „wyższych“  w tych wypadkach 
kiedy rzeczywiście istnieją —  wynikają nie z dziedziczenia, ale 
z różnych warunków społecznych. Sir John Orr wykazał, że szczu
ry, nawet do syta żywione jadłem klasy robotniczej w szkockim 
miasteczku Aberdeen, chudną, wpadają w apatię i  nabywają skłon
ności do chorób.

Jeżeli zaakceptujemy system kapitalistyczny jako jedynie 
słuszny —  mówi Huxley —  wtedy musimy dostosować do niego 
założenia eugeniki, która powinna rozwijać zdolności umysłowe 
klasy kapitalistycznej i  przytłumiać ten rozwój u klasy robotniczej. 
Ponieważ zaś —  zdaniem Huxleya •— powodem bezrobocia jest 
nadmiar robotników, należałoby również ograniczyć rozennażanie 
się tej klasy i  dostosować je do potrzeb rynku.

Dzisiejsze stadium kapitaliz<mu nie zupełnie podoba się Julia
nowi Huxleyowi, dlatego też pragnie on kapitalizmu udoskonalo
nego, który by klasie robotniczej dał nieco wyższy poziom życia 
(potrzebne są siły do pracy!), zlikwidował bezrobocie i  rozwiązał 
konflikty społeczne za pomocą eugeniki.

Był już taki system, genialnie wyśmiany przez brata Juliana 
Huxleya, Aldousa, w jego słynnym „Nowym, wspaniałym świecie“ . 
Ten system zwie się: faszyzm.

IV.
Kiedy na Kongresie Wrocławskim przemawiali do świata 

przedstawiciele ludów kolonialnych : uczeni, artyści, poeci, oskar
żając namiętnie faszyzm, imperializm i kapitalizm, upominając się 
o wolność i  godność setek milionów ludzi a ideologowie imperia
lizmu zapewniali gorliwie, że oni niczemu nie są winni, że są tylko 
prywatnymi ludźmi, wtedy przypomniał mi się mój dawny znajo
my z Dachau, który także wypierał się tego co uczynił, przerażony 
widmem sprawiedliwej kary.

Ten strach padł także na ideologów imperializmu,

mniej ciekawe od charakterystycznych", 
oświetlonych reflektorem satyry, tu jed
na1*  Ludomir różni się od wielu podob
nych fredrowskich młodzianów silą cha
rakteru i ambicją, która każe mu odejść, 
kiedy wzgardzona przez księcia Flora go 
towa jest, w braku laku, wyjść za niego. 
Tak więc komedia nie kończy się nagro
dzeniem szlachetnego młodziana, przeciw 
nie młodzian gardzi posagiem i sprzedaj- 
ną panną.

Burzliwa a radosna reakcja młodej w i
downi w tym momencie — stała i nieza
wodna —  jest zdrowym objawem. Sym
patie młodych wodzów’ są wyraźnie po 
stronie Ludomira. Precz z taką panną

Reżyseria Karola Trycza poszła po l i 
nii realizmu, bez przejaskrawiania postaci 
gierkami czy charakteryzacją, bo zresztą 
tego nie potrzebują —  Fredro zrobił je 
już dość soczyście. W  tytułowej roli %a 
zmierz Szubert stworzył typ znakomity
— wszystkie odcienie pychy, pożądliwo
ści -i ambicji nuworisza potrafi! wydobyć 
w sposób subtelny, przy oszczędnej a W’y  
razistej mimice i geście. W  roli tej jakże 
łatwo dać sobie folgę i przejaskrawić, 
zgrywać się. Szubert nie poszedł po lin ii 
najmniejszego oporu i przez to uwypuklił 
właśnie typ fredrowski, nie zaciemniając 
go tanimi konceptami. Nie tylko typ, ale 
wiersz Fredry docierał do widza nieska
żony. Bardzo to udana rola!

Rola Flory niezbyt szczęśliwie była 
obsadzona: Elżbieta Osteruńanka —  po
winna być bardziej śmiesznie afektowana 
i w ię ce j m ieć  cech n u w o ris z A i, p o m im o  
pozornej ogłady. Bardzo dobrze zagrof 
Księcia Radosława Tadeusz Liberadzki
—  był w miarę cyniczny i bezczelny, a 
przytem niepozbawiony wdzięku, dobrze 
mówi! wiersz i doskonale uwydatniał tę 
cechy Księcia, w które godzi ostrze saty
ry. Pełnym sarmackiego temperamentu ma 
jorem był Kazimierz Urodzikowski, dos? > 
nalym —  układnym, tchórzliwym ł pod
łym Lisiewiczem —  Henryk Modrzewski. 
Dobrze zagrane były wszystkie role ępi 
zodyczne. Najsłabszą stroną przedstawie
nia były dekoracje Jerzeito Szeskiego. 
Wnętrze domu Pana Geldhaba powinno 
robić wrażenie niegustownego przeładowa 
nia, bogactwa, nuworiszostwa, parę zrs 
mebelków postawionych jakby tylko dla 
zapełnienia pustki, nastroju tego nie stwa 
rza. Symboliczne złote monety, wiszące 
jak girlanda w obramowaniu sceny też ia 
koś nie bardzo przemawiały do wyobra
źni. Dobre byłv natomiast kostiumy.

H- r iE C Z A R K O W S K A

Z sali koncprtoivej
K on ce rt sym foniczny F ilh a rm o n ii 

Stołecznej w  d n iu  18 bm. zaprezen
tow a ł nam c iekaw y program  i  dob
rych  w ykonawców .

„U w e rtu ra “  Stanisława Skrowa- 
czewskiego, choć nie może służyć za 
wzór doskonałości formy, zawiera 
muzykę dobrą, a koncertu skrzypco
wego W. Stojanowa, nie bacząc na 
niezbyt silną indywidualność kompo 
zytora, słucha się z dużą przyjemnoś
cią. Symfonia C-dur Paul Dukas w 
formie tryptyku, jest typowym przy 
kładem pełnej smaku i klarowności 
muzyki francuskiej z końca ubieg
łego stulecia.

W asyl Czernajew  należy bezsprzeca 
n ie  do na jpoważnie jszych skrzypków  
bu łgarskich . Czystość i  piękność to 
nu oraz dobra techn ika  i  tra fność in  
te rp re tacy jna  są g łów n ym i cecham i 
jego gry.

Tony Aubin, kapelmistrz francus
ki, niezwykle czujny i opanowany, 
ogarnia dzięki swej wielkiej kultu
rze muzycznej wszelkie reprezentowa 
ne w programie style. Nawet urocza, 
suita Haendla ..Water Music", odtwo 
rzona została doskonale.

Solista poranku, Aleksander Ka
gan, grał koncert fortepianowy. A* 
moll Schumanna. Odnosimy wraże
nie, że pianista ten nie powinien gry 
wać  ̂z orkiestrą. Tego rodzaju forsp 
wanie fi?  nic nikomu poza zdener
wowaniem nie da, podczas gdy na 
recitalu możnaby zapewne oriągnąć 
właściwszy nieco poziom.

+
Odbywające się co drugą niedzielę 

audycje studentów Konserwatorium, 
stanowią bardzo pedagogiczny kon
takt młodzieży muzycznej z publicz
nością. W dniu 20 bm. wystąpili 
skrzypkowie: Sajkowska i Karcń 
oraz śpiewaczki: Krężelówna i Woź- 
niakówna. Na fortepianie g ra ł R. Łęc 
ki. a na organach L . Gruszczyński.

Sądząc z zapełnionej auli, audycje 
te cieszą się zrozumiałym uznaniem 
i  powodzeniem w śród osób in te resu ją  
cyćh się m uzyką. M . B.
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G o s p o d a r k a  i  f i n a n s e
l n i  Mieczysław Lesz
Dyr. Gen. C. Z. P, Metalowego

Przemysł metaloiuy u progu 1949 roku
P L A N  p r« d u k c ji przem ysłu m eta .

lowego w ykonany Został w  1948 
r. v / 114 proc. W artość p ro d u k c ji w  
p rze liczen iu  na ceny 1937 r. osiągnę 
ła  poziom  1.151.700 tys. zł. Jest to 
poziom wyższy o 77 proc. od poziomu 
p ro d u k c ji przem ysłu metalowego 
przed w ojną. Szczególnie s iln ie  w  
ro ku  ub. rozw inę ła  się p rodukcja  o- 
b rab ia rek, wagonów osobowych ko 
tłó w , maszyn w łók ienn iczych  i  urzą 
dzeń maszynowych dla  przemysłu. 
Podczas, gdy ogólny w skaźn ik  prze 
m ys łu  m etalowego w  1948 r. w  sto 
sumku do 1947 r. w yn o s ił 142, wskaż 
n ik  n ie k tó rych  a rty k u łó w  kszta łto 
w a ł się, ja k  następuje:

1.000  zelektryfikowanych gromad 
w Szczecińskiem

Jednym z najlepiej zelektryfikowanych 
' okręgów w Polsce jest województwo 

szczecińskie.
N a ogólną ilość 1575 gromad, jakie 

znajdują, się na terenie Zjednoczenia 
Energetycznego Okr. Szczecińskiego bli
sko 1000 korzysta w całości lub częścio 
wo z enćrgii elektrycznej.

W  pow. kołobrzeskim i wolińskim ze 
lek try f ¡kowanych jest obecnie 94 pr°c. 
ogólnej ilości gromad, w pow. gryfiokim 
93 proc., w powiecie białogardzkim 
prcc., *  w pow. szczecińskim 83 proc. (e)

1947 1948 wskaźnik
wagony osobowe szt. 102 192 188
o b rab ia rk i m ilj.  zl. (1937 r.) 32,4 56,1 173
maszyny w łók ienn icze m ilj.  zl. (19937 r.) 13,0 28,8 220
urządzenia maszynowe m ilj.  zl. (1937 r.) 39 6 72,2 182

Niezależnie od w zrostu p ro du kc ji dżin, czas potrzebny na w ykonan ie
przem ysł nasz rozpoczął w  1948 roku 
w ytw arzan ie  szeregu a rty k u łó w  do
tychczas nie  w yrab ianych  w  Polsce. 
W roku  ub ieg łym  w yszły  z fa b ry k i 
S tarachow ick ie j pierwsze samochody 
ciężarowe „S ta r 20“ . F a b ry k i ta 
boru kolejowego w yp uśc iły  pierwsze 
parowozy pośpieszne Pt-47 oraz do 
łowe lokom otyw y elektryczne dla  ko 
palń. F a b ry k i maszyn ro ln iczych w y  
produkow a ły  pierwsze ż n iw ia rk i;  fa 
b ry k i s iln ik ó w  —  pierwsze s iln ik i ro i 
nicze. P rodukc ja  tra k to ró w  i  m oto
cyk li, k tó ra  w  1947 r. m ia ła  jeszcze 
eksperym entalny charakter, stała się 
w  r. ub. w ielkoseryjiną produkcją  fa 
bryozną (1200 tra k to ró w  wobec 150 
w  1947 r. i  2000 m otocyk li wobec 50 
w  r. 1947). Przem ysł m etalowy^ do
starczył rów nież portom  27 dźw igów  
3 i  7-tonowych oraz p ierwszą maszy 
nę okrętową o mocy 1300 K M .

W  R O K U  ub ieg łym  zostało posta
w ione, po raz p ierw szy w  ska li 

całego przem ysłu metalowego, zagad 
n ien ie  m odern izacji techno log ii p ro 
dukc ji.

Eksportujemy ściółkę torfową
W  roku bieżącym produkcja ściółki 

torfowej wyniesie 465 tys balotów t,. po 
J czego na zakłady pan

nad 30 tys- ton z
stwowe podlegle Ministerstwu Przemyślu

Handlu przypada 275 tys. balotów,

xs=» * *  *»*“•
Wady należące do M in. Leśnictwa, M in. 
E  o raz zak łady p ryw a tne  t społ-

dzielcze. br. faPlan przewidziany na styczeń 
rvfld MW. Przein. i Handlu wykonały 

w toO proc, wytwarzając 2 tys. balotow
ściółki.

W  roku ubiegłym Polsika rozpoczęła 
eksport ściółki torfowej do Stanów Zjed 
noczonych. Ostatnio przemysł torfowy 
otrzymał serię nowych, poważnych ofert 
zagranicznych m. in. z Danii, Szwecji, 
Holandii, Turcji1, i Palestyny.

M orze i  W ybrzeże
Władze nadrzędne zatwierdziły już 

kredyty inwestycyjne dla portów wschód 
niej części wybrzeża, podlegającego G UM . 
Inwestycje obejmą nast. sumy: dla portu 
gdyńskiego 1.300* mil. zl, dla gdańskiego 
1.200 mil. zaś dla małych portów 500 
mil. zl. 1 1

W  najbliższym czasie w wachlarzu 
towarów przeładunkowych przez małe 
porty nastąpią duże zmiany. Do Koło
brzegu kierowane będą mniejsze statki 
2 rudą szwedzką. Celem zaopatrzenia 
portu tego w odpowiednie urządzenia 
przeładunkowe, dyrekcja handlowa —- 
SUM -u projektuje ustawienie tam dźwi 
gu pięciotonowego.

W  porcie szczecińskim, na nowowybu 
dewanym nabrzeżu w basenie przeladun 
ków masowych rozpoczęto ustawianie 
pierwszego dźwigu czeskiej _ produkcji. 
Dźwig wykonały zakłady przemysłowe^ w 
Brnie na podstawie polskich planów. 
Przewidziane jest przybycie dalszych * 9 
dźwigów.

Obliczenia całoroczne wykazują, że 
najważniejszym ośrodkiem rybackim na 
Pomorzu Zachodnim jest rejon Świnouj
ścia. Rybacy tutejsi wyładowali w ciągu 
r - 1949 ogółem 1.030 ton ryb. Na dru 
gim miejscu znajduje się Szczecin z 845 
.tonami a zaraz za r,jm idzie Darłowo 
z 834 tonami. Inne ośrodk^ przedstawia 
ią się jak następuje: Kołobrzeg 621 ton, 
Trzebież 507, Dźwinów —  505 ton, Wo 
lin  —  316 ton.

Z walczanie  

szkodników ziarna

IV  roku bieżącym przeprowadzona hę 
dzic, szeroko zakrojona akcja zwalczania 
szkodników ziarna i przetworów zbożo
wych, i Akcją objęte zostaną zakłady Prze 
roba oraz miejsca przechowania zboza t 
je0o przetworów. Mad całością akcji czu 
wać będzie specjalnie w tym celu powo 
łany przez 'ministra Przemysłu i Handlu 
—  komisarz. Przygotowaniem odpowied
niej ilości preparatów owadobójczych zaj 
mie ' się Centralny Zarząd Przemysłu 
Chemicznego.

Szkolim y fachow ców
W  Szczecinie otwarty został drugi 

dziesięciotygodniowy kurs szyprów rybac 
kich, w którym . udział bierze 22 słucha 
czy rybaków z Pomorza Zachodniego. 
Celem kursu jest wyszkolenie kierowni
ków kutrów, których wielki brak odczu 
wa rybołówstwo zalewowe ¡.morskie woj. 
szczecińskiego.

Ośrodki rybackie na Pomorzu Zachód 
nim stale się rozbudowują. W  związku 
z tym odczuwa się brak wszelkiego rodzą 
ju fachowców, m. in. sieciarzy. Aby te
mu zaradzić, w Zakładach Doskonalenia 
Rzemiosła w Szczecinie odbędzie się w 
tym roku trzymiesięczny kurs ‘-»carski 
dla rybaków i członków ich rodzin.

K on fe renc ja  poznańska (kw iec ień 
.. 1948 r.) o k re ś liła  drogę prowadzącą 

do unowocześnienia te ch n ik i ob róbk i 
w  naszym przemyśle. Hasła kon feren 
c j i :  pow iększenia szybkości skraw a
n ia , ob róbk i w ie lcnarzędziow e j, auto 
m atyzae ji cyk ló w  produkcyjnych , mo 
de rn izac ji pa rku  maszynowego oraz 
potokowego m ontażu i  ob róbk i stały 
się w  k ró tk im  czasie w łasnością wszy
s tk ich  inżyn ie rów , techn ików  i  przo 
dow n ików  pracy przem ysłu m eta lo
wego.

K on fe renc ja  poznańska stała się 
punktem  zw ro tnym  w  ruchu  now ator 
skim . Ilość pom ysłów rac jona liza to r 
skich wzrosła w kró tce  do 100 m ie 
sięcznie.

W  w y n ik u  ulepszeń technolog ii, a 
także w zrostu  dyscyp liny  p racy i 
współzawodnictwa, wydajność pracy 
wzrosła w  ciągu ub. r. o 11 proc. 
przekraczając poziom  przedwojenny 
o 22 proc.

Do osiągnięcia tych  w skaźników , 
p rzyczyn ił się w  poważnej -m ierze 
„C zyn K ongresow y“  —  współzawod
n ic tw o  na cześć Kongresu Zjednccze 
niowego P a r t i i Robotniczych. Jeśli 
w  ciągu p ierwszych trzech k w a rta 
łó w  1948 r. wydajność wzrasta ła  prze 
c ię tn ie o 2,3 proc. kw a rta ln ie  —  to w 
czw artym  kw a rta le  wzrost je j w yn iós ł 
5 proc.

A kc ja  oszczędnościowa w  przemyś 
le  m eta low ym  została w  roku  ub. 

znacznie pogłębiona. N a jpow ażn ie j
sze w y n ik i dała tu  m odern izacja tech 
no log ii. T ak np. przejście na taśmo
w y  m ontaż dało 35 m iln . zł. oszczęd 
ności w  D z ierżon iow skie j fabryce 
krosien, 0,5 m iln . zł. oszczędności w  
ku tnow sk ie j fabryce maszyn ro ln i
czych itd . W w y n ik u  aikcji uspraw 
n ien iow e j skrócono np, m ontaż wago 
nów w  PaFaWagu z 210 do 185 go-

s iln ika  m otocyklowego do 36 godzin, 
a czas potrzebny na w yprodukow an ie  
trak to ra  „U rsus“ —  o 26 proc.

W ciągu roku  C.Z. o trzym a ł ponad 
300 propozycji rac jona liza to rsk ich  
k tó re  da ły  110 m iln . zł. oszczędności. 
Dodatkowe dochody dała akcja up łyń  
n ian ia  remanentów. W ro ku  ub ieg
ły m  sprzedano zbędnych rem anen
tów  za przeszło pół m ilia rd a  zł.

Ogólnie biorąc p lan oszczędnościo
w y  naszego przem ysłu został wykona 
ny  z nadwyżką. Zaoszczędzono (po 
uwzględnieniu n ieprzew idzianych w  
p lan ie  dodatkowych obciążeń z ty tu 
łu  zwyżek cen itd .) 3.219 m il j.  zł. wo 
bec zaplanowanej oszczędności 2.613 
m ilj.  zł. W stosunku do p lanu na k ła 
dów oszczędność w yn ios ła  .5,24 proc, 
p  łan na 1949 r. p rzew idu je  wzrost 
*  p ro du kc ji w  całym  przemyśle 

m etalowym  w  stosunku do w ykona
n ia  w  1948 r. o 12 proc. Szczególnie s il
ny  wzrost przew idziany jest w  produk 
c j i  obrabiarek, tra k to ró w , maszyn 
w łókienn iczych, urządzeń maszyno
wych i  ko tłów , m o tocyk li, s iln ik ó w  
ro ln iczych i  przem ysłowych.

W roku  bieżącym  ro zw in ie  się se
ry jn a  p rodukc ja  samochodów (300 
szt.) oraz żn iw ia re k  (500 szt.) zapo
czątkowana seriam i dośw iadczalny
m i w  ub. r. Rozpocznie się rów nież 
produkcja  całej gamy now ych ekspor 
towych typów  taboru  kolejowego, o- 
brabiarek, maszyn w łókienn iczych, 
s iln ikó w  przem ysłowych o mocy do 
60 K M , s iln ik ó w  i  maszyn okrę to- 

przo | wych, a także budowa ciężkich kom 
presorów o w ydajności 30 m. sześć, na 
m in,, oraz ko tłó w  o wydajności 100 
ton pa ry  na godz.

Jednocześnie będzie to ro k  w a lk i 
o nową technologię w  przemyśle me 
ta lowym . M ontaż taśm owy zaprowa
dzony w  uib. r. w  4 fabrykach, 
n ie  w prowadzony w  6 dalszych 
rykach. T rzy fa b ry k i zastosują l i 
tow anie pow ierzchn iow e prądam i w y j 
sekiej częstotliwości obniżającym 
w ydatn ie  czas trw a n ia  te j op- ra c ji 
W szeregu fa b ry k  m aszyny ustaw i 
ne będą wedle ko le jności Operacji 
wzgl. w  gniazdach obróbcżych, ?•-> po 
ważnie zm niejszy koszta tran ¡.ortu 
w  c r

1949 r. pow inna wzrosnąć o około 11 
proc.

C zołowym  zadaniem, d la  całego 
przem ysłu m etalowego w  roku  

bież. będzie lepsze w ykorzystan ie  
parku maszynowego. Obecnie jest o- 
no niedostateczne z powodu braku w 
szeregu zakładach d rug ich  zmian. 
Rezerwa, jaką przem ysł nasz posiada 
wynosi ofc. 20 proc. D ruga zmiana bę 
dzie wprowadzona w  c iągu b. roku  
w  32 zakładach, co da możność w y 
korzystan ia pa rku  maszynowego na 
70 proc. w  stosunku do dw u zmian. 
Że tak ie  w ykorzystan ie  jest m ożliwe 
świadczą Zakłady Mechaniczne „U r 
sus“ , gdzie w ykorzystan ie  pa rku  ma 
szynowego przekroczyło — w  stosun 
ku  do dw u zm ian —  75 proc.

Zdecydowana w a lka  wydana bę
dzie brakom, k tó re  często uk ryw a  się 
w  naszych fabrykach pod m ianem  
„popraw ek“ . Te „p o p ra w k i“  w y n io 
s ły  w  1947 r. w  jednej z fa b ry k  cfora 
b ią rek 5 proc. kosztu własnego. L icz  
ba ta spadła wpraw dzie w  r. ub. do 
1 proc., pom im o wszystko jest b. w y 
soka. B ra k i w  od lewni sięgają 8 p ro
cent, podczas gdy w  ZSRR wynoszą 
średnio zaledwie 3 proc. W zw iązku 
z tym  stworzona została w  przemyśle 
m etalow ym  specjalna warsztatowa 
brygada uspraw nia jąca k tó ra  będzie 
we wszystkich fabrykach badać przy 
czyny braków  i  je  usuwać. Jedną z 
przyczyn powstaw ania braków  jest 
niedostatek uchw ytów  i  sprawdzia
nów. W 1949 r., zostanie uruchom io
na fab ryka  uchw ytów  i  przyrządów 
warsztatowych.

D la uzyskania oszczędności na tran 
sporcie Centra lne B iu ro  P ro jektów  
Przem ysłu Metalowego, przepracuje 
zagadnienie transportu  w ew ną trz fa - 
brycznego i  da oszczędnościowe w y 
tyczne. W konsekw encji wszystk ich 
tych techniczno - organ izacyjnych 
środków, nastąpi dalsza poprawa 
w skaźników  technicznych naszego 
przemysłu. W artość p ro d u k c ji z i m .  
kw. wzrośnie z 180 tys. do 234 tys. 
zł., wartość z jednej o b ra b ia rk i wzro 

1 39 tys. do 45 tys. zł.

Brytyjski „plan“ żeglugomy
Przed zakończeniem 

brytyjscy ministrowie spraw zagranicz
nych i skarbu przedstawili parlamentowi 
czteroletni plan odbudowy, który będzie 
następnie przedłożony przez rząd W iel
kiej Brytanii amerykańskim gospodarzom 
tzw. „Planu Marshalla“ . Szczególnie in
teresująco przedstawia się na tle planu 
rozwój żeglugi brytyjskiej.

Przedwojenna zamożność Anglii, jej dę 
datrni bilans płatniczy opierały się w du 
żej mierze na tzw. niewidzialnym ekspor 
cie, którego znaczną część stanowiły do 
chody z żeglugi, asekuracji morskich i 
innych usług połączonych z żeglugą.

W  roku 1938 zapłaty za import do 
W. Brytanii wynosiły 835 min. funtów, 
wpłaty za eksport •— 533 min. deficyt 
wynosił 302 min., z tego za tzw. eksport 
niewidzialny wpłacono 232 min. funtów. 
Większość inwestycji zagranicznych zo
stało zlikwidowanych w ciągu wojny, 
część floty handlowej zatopiona, wiele 
statków straciło na konkurencyjności w 
miarę ich zużycia i zmniejszenia szybko 
ści.

W  roku 1947 zapłaty za import do W. 
Brytanii wyniosły 1.540 min. funtów, 
wpłaty za eksport —  1.102 min., defi 
cyt za „niewidzialny eksport“  —  192 
min. W  rezultacie całkowity deficyt 
wzrósł z 10 do 630 min. funtów.

Program czteroletni przewiduje na rok 
1952 wzrost importu o 50 proc. powyżej 
poziomu 1938 roku, przyczem deficyt, 
wynoszący wg przewidywań około 200 
min. funtów miałby być pokryty przez 
„niewidzialny“  eksport.

ubiegłego roku, ^ Żegluga miałaby się przyczynić do po 
cpszema bilansu płatności. Program brv 
tyj»« nie przewiduje jednak znacznego 
powiększenia tonażu morskiego, gdyż 
większe ładunki eksportowe byłyby prze 
wożone na statkach wwożących ładunki 
importowe, podnosząc zyskowność eks
ploatacji ,która w obecnej sytuacji przy 
importach przekraczających eksport jest 
raczej niezadowalająca.

Tonaż brytyjski wynoszący 13.900.000 
ton gross, w roku 1938, a 12.100.000 ton, 
w rcuu 1947, nu a by wzrosnąć do 
12.900.000 ton gross w roku 1952. Od
powiednio dochody za frachty wynoszące 
obecnie ca 120 min. dolarów wzrosłyby 
do 360 min.

Ze świnta

/?: k i zagran iczne  

Meta'e
L /6  EMy ... mętąli kolorowych nie uległy 

ys  w uh. tygodniu zmianom, aczkolwiek 
I ra rynku USA tendencja jest wyraźnie 
I :;ntikowa, wobec silnego ograniczenia za 

W połow ie roku  zostanie uruc ł.om io | i ; . ; rzez  przetwórców, zwłaszcza 
na pierwsza w  Polsce ca łkow ic i?  zrr. przez ■ :wórnie mosiądzu, w których pa

Krakowskie przoduje  
u j  akcji „H ”

A kc ja  kon trak tow an ia  trzody chlew 
nej przebiega pom yśln ie na teren ie 
całego k ra ju . Z nadesłanych m eldun 
ków  w yn ika , że dotychczas n a jw ię 
cej urtiów na dostawę tuczn ików  pod 
p isa li chłop i w  w oj. k rakow skim , 
gdzie do 22 bm. zakontraktow ano o- 
gółem 16,241 sztuk oraz w  w oj. w a r
szawskim, w  k tórym , ja k  in fo rm u je  
M in is te rs tw o  R o ln ic tw a i  R- za~ 
w a rto  um ow y kon traktow e na około 
11 tys. sztuk.

chanizowana od lewnia. Uruchomiona 
zostanie rów nież m in .  produkcja  r  c 
ma tycznych uchw ytów  do o t:  
rek, k tó rych  zastosowanie w ydatn ie  
skróci czas m ocowania przedm iotu.

Obróbka stopam i tw a rd ym i, zezwą 
ła jąca na w ie lokro tne  podniesienie 
szybkości skraw ania, będzie zastoso
wana nie ty lk o  do operacji to ka r
skich i  w ytaczarskich , ale także fre  
żarskich.

W w y n ik u  m odern izacji technolo
g ii, w zrostu dyscyp liny  p racy oraz 
rozw oju w spółzawodnictwa i  nowa
torstwa, wydajność pracy w  ciągu

Mechanizacja  
przemysłu leśnego ujZSRR

Zw iązek Radziecki, k tó ry  podobnie 
ja k  Kanada, rozporządza ogrom nym i 
obszarami, k ładzie  duży nacisk na 
mechanizację swojego przem ysłu leś 
nego. Stosowane dotychczas p iły  mo 
torowe zastępuje się obecnie bardzie j 
nowoczesnymi p iła m i e lek trycznym i 
ko n s tru k c ji Chartam owa. P iły  te wa 
żą zaledwie 8 kg.’  Do końca 1950 r. 
produkcja  p i ł  osiągnie 40 tys. sztuk.

Stocznie norw eskie  
u j  obliczu kryzysu

Norweski przemysł stoczniowy liczy 
się w roku bież. z deficytem stali okrę 
towej w wysokości 40.000 ton. Odbije 
się to niewątpliwie niepomyślnie na 
wydajności norweskich stoczni.

U rz ą d  S ta ty s ty c z n y  o g ło s ił w y n ik i ,  w y 
k o n a n ia  p a ń s tw o w e g o  p la n u  o d b u d o w y  i 
ro z w o ju  g o s p o d a rk i n a ro d o w e j w  L e n in 
g ra d z ie  i  w  o b w o d z ie  le n m g ra d z k tm  za 
m ies ią c  s ty c z e ń . P ia ń  p r o d u k c j i  p rz e m y 
s ło w e j zo s ta ł w y k o n a n y  w  103,2%. W y
k o n a n ie  p la n u  p ro d u k c j i  p rz e m y s ło w e j w 
s ty c z n iu  w y ra ż a  s ię  n a s tę p u ją c y m i c y f r a 
m i:  s ta l — 107,7'%., że lazo w a lc o w a n e  — 
107,7%, o b ra b ia rk i  — 107,9%, p a p ię r — 
103,6%.

*
W  ty c h  d n ia c h  u ru c h o m io n a  zosta ła  

n o w ą  w ie lk a  lo k o m o ty w a , s k o n s tru o w a n a  
i  z b u d o w a n a  w  c h a rk o w s k ic h  z a k ła d a ch  
b u d o w y  m a szyn . L o k o m o ty w a  o l in ia c h  
o p ły w o w y c h , d łu g o ś c i 23 m e try ,  zaopa 
trz o n a  je s t w  d w a  b liź n ia c z e  s p a lin o w e  
s i ln ik i  d ie s lo w s k ie  o łą c z n e j s ile  2.01»  k o 
n i. R o z w ija  ona szyb kość  da  IM  k ra . na 
g od z in ę  i  p rze b ie g a  1.000 k i lo m e tró w  bez 
u z u p e łn ie n ia  p a liw a  i  w o d y .

C oraz w ię ksza  ilo ść  g o s p o d a rs tw  c h ło p 
s k ic h  w  R u m u n ii je d n o c z y  s ię  w  ce lu  
w s p ó ln e j u p ra w y  r o l i .  C h ło p i ru m u ń s c y  
tw o rz ą  s to w a rz y s z e n ia  .k tó re  z a w ie ra ją  
u m o w y  2 o ś ro d k a m i m a s z y n o w o - tra k to ro -  
w y m i na o k res  p ra c  ro ln y c h . 16 ta k ic h  
s to w a rzysze ń  zo rg a n iz o w a n o  w  obw o d z ie  
R om an . N o w e  to w a rz y s tw a  p o w s ta ją  - ta k 
że w  in n y c h  o bw o d ach  k r a ju .

nuje ko pletny zastój, z powodu braku 
zamówień. ' W  cynie panuje sytuacja po 
dobna do kauczuku, przy czym naj
większym konsumentem są w dalszym 
ciągu jeszcze USA, które stałe pcnoięk 
szają swe zasoby, sięgające obecnie już 
92 tys, ton. Światowa produkcja cyny 
wynosiła w listopadzie 1948 r. 14,i tys. 
ton wobec 12,6 tys. w październiku, 'a 
eksport matajski wykazał w styczniu rb. 
dalszy wzrost 15800 to n  wobec 1750 ton 1 cyit w ę g lo w y  w  s tre f ie  fra n c u s k ie ,] “ w  
w grudniu). nosi więc ok- 1’6 m il- ton-

G łó w n y m i k o n tra h e n ta m i F in la n d ii  w  
r .  1946 b y ły  W .B ry ta n ia , Z .S .R .R . o ra z  S t.
Z je d n o c z o n e . W y m ia n a  z Z .S .R .R . osią
gnę ła  w a rto ś ć  6.403 m i l.  m rk .  f iń s k ic h  
zaś w y m ia n a  z  U .S .A . w a rto ś ć  130 m i l  
m rk .

•>
W ła d ze  n ie m ie c k ie  w e  fra n c u s k ie j s tre - 

f ie  o k u p a c y jn e j o b lic z a ją  ro czne  ‘ zapo- ,na PODarciu 
trz e b o w a n ie  na w ę g ie l na 7,5 m i l .  to n  ro -  J '°P a iC !u  u d z ie lo n y  
czn ie . W  r .  1948 s tre fa  fra n c u s k a  o trz y -  '¿ je dn o czo ne , 
m a ła  z a le d w ie  5,9 m il.  to n  w ęg la . D e fi-

y-

Przy nowocześniejszym tonażu ocea
nicznym przewiduje się obsługę własnego 
handlu zagranicznego przynajmniej w 6J 
proc. oraz oddanie na usługi przewozów 
obcych, w rejonie nie mających dostatecz 
ne.go tonażu 3 —  4 milionów ton.

Ciekawe są przewidywania użycia wła 
mego tonażu w latach 1952-1955.

Zestawienie przewidywanego bilansu 
płatniczego w roku 1952 podaje, wpływy 
z frachtów okrętowych za rok 1952: re 
jon Północnej Ameryki — 265 min. doi., 
Południowej Ameryki — 85 min., pań
stwa bloku szterl rugowego —  478 min., 
państwa planu Marshalla —  261 min. 
oraz inne, tzn. Europa Wschodnia i Bił 
ski Wschód — 47 min. co wynosi ra
zem 1.136 min. dolarów.

Zamieszczone w bilansie wydatki na 
frachty morskie wynieść mają: z rejonu 
Pomocnej Ameryki —  227 min. dok, z 

oludniowej Ameryki —  40 min., z 
państw bloku szferlingowego — 162 min. 
z państw planu Marshalla — 303 min., 
z innych —  45 mjn. czy]j razem 773
min. dok Daje to w rezultacie ok. 360 
.nm. dolarów do diod u.

• 2/3 pozycji „inne“  ma odnosić
Si\  do Europy Wschodniej, przyczem, 

_ w.'dat «czekuje się tu raczej wyrów 
danych usług żeglugowych.

Natomiast znaczne wpływy oczekiwa 
ne, są z lin ii północno i poludniowo-ame 
rykansUich, a więc z obecnego terenu 
działania ilo ty handlowej Stanów Zjedno 
czomych. Oznacza to dalszą zaostrzoną 
walkę konkurencyjną ze Stanami Zjedno 
czonymi na Atlantyku jak i na Bliskim 
! D , klnl Wschodzie, gdzie flota amery 
kańska po wojnie zaczęła zagrabiać te 
reny pozbawione przez kilka lat dosta
tecznej podaży tonażu frachtowego.

Modernizacja żeglugi b ry ty js k ie j uczy 
m ją tym  groźn ie jszym  konkuren tem  dla 
, ty  am erykańskie j, budowanej w cza 

'Sie w o jny  i nie rozporządzające j dosta
teczną doscią szybk ich  i ekonom icznych 
s ta tków  fra ch tow ych  ani też szybk ich  i 
■luksusowych lin io w có w  pasażerskich. Lep 
■szą tez jest o rgan izacja  handlow a b ry ty j 
.czykow 1 n iższe kosz ty  eksploatacyjne.

Plan przebudowy marynarki handlo
wej Zjednoczonego Królestwa opiera s;ę 
w większej części, zarówno przez pc- 
zyczi.ii jak i przez wpłaty eksportowe

Cynk jest na rynku VSA wciąż jesz 
cze najbardziej poszukiwanym metalem 
i wobec ograniczonej podaży cena utrzy 
muje się na poziomie 17 centów za funt.
1Większe ilości cynku meksykańskiego za 
kupiła ostatnio W. Pry tania po cenie 18 
centów 7 0 B. .

W  metalach szlachetnych niemałe po 
ruszenie wywołała wiadomość o uypusz 
czeniu przez Południowa Afrykę złota 
na wolny rynek po cenie 38.20 doi. za 
uncję, tj. o 3.20 doi. pouyżej oficjalnego 
parytetu dolarowego. ‘Wywołało to pro
test Międzynarodowego funduszu Monę 
taniego. Ma rynku nowojorskim zwyżko
wało srebro (77,5 centów za uncję). Ce 
ny platyny w M. Jorku i Londynie bez 
zmian. 7 OM.

E k s p o rt to w a ró w  fra n c u s k ic h  w  c iągu  
ro k u  194« o s ią g n ą ł 431.21« m i l .  fra n k ó w  w  
p o ró w n a n iu  z 21-2.822 m i l .  fra n -k ó w  w  r. 
1047.

Im p o r t  w z ró s ł z 346.493 m il.  fra n k ó w  
w  ro k u  1947 do  634.284 m il.  f r a n k ó w  w  r . 
1948. w  te n  sposób sa ld o  u je m n e  f ra n c u 
s k ie g o  b ila n s u  h a n d lo w e g o  p o w ię k s z y ło  
s ię  z 133.671 m i l.  f ra n k ó w  w  r .  1947 do 
223.066 m il.  f r a n k ó w  w  r .  1943,

przez Stamv

Należy wątpić, aby USA były zainte 
.resowane w odbudowie żeglugi aingiel- 
skiej, tj. instrumentu gospodarczego °bez 
.pośrednio zagrażającego im. Moment ten 
został już podniesiony przez sfery shi,p 
.pingowe Ameryki, które wzmogły ostat 
mo kompanię prasową, zmierzającą do 
uzyskania kredytów rządowych na mo
dernizację amerykańskiej żeglugi.

J. BRONISŁAWSKI

»POMOC ZIMOWA«
to egzamin obywatelski

Dyrekcja Zjedn. Energetycznego
OKRĘGU M AZU R SKIEG O

3V O L S Z T Y N IE , U L . K IN IO SAŁY I  (O G R O D O W A ), T E L . 26-06

n a t y c h m i a s t  p r a c o w n ik ó w  o  o n , i> m r i™ v .r i r
K WA I.IFIKA ('JA OII NA STANOWISK \* it-s. , . 1 'O W U Ii N K ił
i EKONOMICZNEGO, kierotito se^ji
nansoweęo k ie ro w n ik a  sekcji o rg an izac ji. k ie row n iU a  Oddz w i l i '  f l " 
k ie ro w n ik ó w  sekcji w y tw ó rn i c ieplnych , w y tw ó rn i w o d n c fl, 
r ió w , w arsztatów , gospodarki oJetowei. b iu ra  1 ■■ .-i,,, 1, n t i l ' Iabo rato -
In w e sty c ji, k ie ro w n ik ó w  ortdz. budow nic tw a energetycznego ^ ^ d d ^ 2 h*“  
dow nictw a ogolnego, k ie ro w n ik a  sekcji ta ry f i um ów  r  *!U‘
chnicznych 1 ad m ln is tracy jn o -h an d lo w ycli, m aszynistek, ń iagazyniera“  k ie 

ro w n ik a  św ie tlicy  i  In n ych .

K r  270-1

270 moc. ponad plan

Reelektryfikacja insi mazurskich
(  \ BSZAR Zjednoczenia Energetyczne- na inne wsie, gromady i osiedla. Do koń łączono 117, nie licząc 23 majątków 

0o Okręgu Mazurskiego obejmuje 11 ca 1946 r. zreelektryf¡kowano na M azu- PŚNZ oraz 20 innych obiektów gospodar
powiatów woj. olsztyńskiego i cztery P° raęh 155 11,51 * 52 majątki. JV roku 1947 czych. Nakreślony pian wykonany zo-
wiaty woj. gdańskiego. Ma terenie tym reelektryf¡kowano 110 wsi i  45 majątków, stał w 270 proc. ,
zelektryfikowane były przed wojną wszy Na dzień 1 stycznia 1948 r. ZEOM  po Dzięki odbudowie poważnej ilości lin ii
stkie miasta i. ok. 70 proc. wsi. Działa siadaj w swojej ewidencji 322 wsie i wysokiego i ¡niskiego napięcia przyłąceo
nia wojenne poczyniły w sieciach okręgu osiedla korzystające z energii elektrycz- n0 w rt>pu ub. na Mazurach do sieci 
olbrzymie spustoszenia, szacowane _ na nej. _ energetycznej prawie 3000 zagród chłop
ok. 80 proc. Przed energetykami, którzy ją  a tak szybkie tempo elektryfikacji skich ,z których ponad tysiąc 1korzysta
przybyli tu w połowie 1945 r. stanęło wsj  złożyły się różne czynniki: duże zro z energii nie tylko dla celów oświetlenio 
trudne i odpowiedzialne zadanie odbudo ZUmienie korzyści stosowania energii elek wych, ale również i  do napędu maszyn 
wy i oddania pod napięcie jak najwięk jrycznej iw gospodarstwach zarówno przez rolniczych. ' i
szej ilości kilometrów linii. _ osadników jak i autochtonów, olbrzymi Ogólny stan reelektryfikacji wsi, osie

Już w r. 1945 odbudowano i urucho- wkład pracy 'robotników, techników i  in JU i  majątków na terenie ZEOM-u wy 
miono 483 km lin ii wysokiego i 760 m ¿ynierów i trzeci wreszcie czynnik —  raża się obecnie liczbą 5(0 obiektów 
niskiego napięcia. Analogiczne cyfry dla pgtnoc Państwa, które w miarę możno- p i hr-rw idu i, - W i
umó r. wyniosły 1467 1 770 Do końca ści d t azało -potrzebnych sWkóm.
1948 r odbudowano łąck ie  ok. 5,5 y . o  iłe lata 1945 -  1947 były okresem koszlem l i 2 5  m?M. z azego 44 t wIl1. 
km hm, wysokiego , msk ego t g ?  dosc znacznych ,uz osiągnięć ZEOM -u z, pdkryje Pańs1wo a 68 4 m,„  z, ^
Równolegle z odbudjm psieci r  -  na pohl reelekfry/fkdcj, ws, c, tyle r. 48 szli użytkownicy. Akcję reelektryfikacji 
cze; wysokiego napięcia I os ęj „  w iyw  względzie za re- prowadzi ZEO M  przy ścisłej ¡współpracy

reCS Z lą '^ e s t r y f i k o w a n ą  wsią na ko^  1 «  Związkiem Samopomocy CblSpskief i
tprpnip y } ( lM  1, hvh Doitki pod Olszty Plan na r. 1948 przewidywał przyła- Wojewódzkimi Xomitetami Elektryfika-
nem które otrzymały światło już «’ sierP cze,lie lio sieci m  tcrenie ZEOM-u 45 cji Wsi. \
idu 1945 r. Po Dojtkach przyszła kolej osiedl,, tymczasem samych tylko wSi przy z . EQQERS

Zakłady Przem, Kapeluszniczego
Łódź, ul. Targow a N r. Z ”

posauikiuiją na-tychmiiaist

RUTYNOWANEJ MASZYNISTKI
O fe rty  pros im y składać w  W ydzia le Personalnym .

Naczelna Dyrekcja Powszechnych DomówTnwar.
W R S Z A W A , U L . G RZYBOIW ISKA 2/4 

za tru d n i na tych m iast:
1) 3 IN Ż Y N IE R Ó W  K IE R O W N IK Ó W  R IT n A w  
3) 2 T E C H N IK Ó W  B U D O W L A N Y C H  f in s p S o /ó w f  Z° rU)‘
3) 2 K R E Ś L A R Z Y  R Y S O W N IK Ó W  do dzfa łu  3 ’
4) 5 B IE G Ł Y C H  M A S Z Y N IS T E K . w n ętrz .

W a ru n k i p łacy  do om ów ien ia .
K r  277-0

Huta »Florian« w Świętochłowicach
poszukuje od za raz  

=  ISO N IE W Y K W A LIF IK O W A N Y C H  ROBOT1NIKOW ,i„ . ."  no Oddziałów W
Piece ł  S ta lo w n ia . ie lk ie

~  K w a te ry  d la  pozam lejscow ych zapew nione. Zgłoszenia n  
g  działu  Personalnego „ H U T A  F L O R IA N “ w

• K r  272-1
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Na wczasach w  Zakopanem
Jak pracuje największy w Folsce ośrodek Funduszu Wczasów

AKOPAlNE, w lutym
p  0>_1ĄG osobowy Kraków-Zakc.pane 

minął Poronin, wspinał się pod górę 
c.ężko postękując, wreszcie sapnął kilka 
krotnie, zgrzytnął hamulcami i stanął na 
dworcu w Zakopanem. Tłum wczasowi 
czów obładowany walizkami pędził szyb 
ko w kierunku wyjścia. Umieszczony pc 
lewej stronie duży napis: „Punkt Roz
dzielczy Funduszu Wczasów“  wskazy
wał, że właśnie tu należy załatwić for
malności związane z przydziałem miej 
sca.

Młoda, energiczna panienka wyciągała 
raz po raz rękę zza okienka po s ki ero 
wanta i legitymacje Związków Zawodo
wych. Procedura „urzędowa" trwa nie
zwykle krótko. Wzamian za pozostawić 
ne skierowanie wczasowicz otrzymuje blo 
czek, na którym wypisana jest nazwa do 
mu wypoczynkowego. Panienka raz po 
raz spogląda na wielką tablicę rozdziel 
czą umieszczoną na ścianie, która daje 
jej codziennie nowy obraz miejsc wol
nych i zajętych w 34 domach, którymi 
w tej chwili dysponuje Fundusz Wcza
sów w Zakopanem.

—  Przepraszam panią bąka nieśmiało 
jakiś młodzieniec — czy nie możnaby do 
„Przystani“ ...

—  W  „Przystani“  nie ma już miejsca, 
ale „Nałęcz“  jest bardzo blisko —  tłu 
maczy grzeczna panienka.

—  Szkoda, chciałem do „Przystani“  
bo tam właśnie zajechała moja narze
czona...

Panienka jest wyraźnie zakłopotana.
— Nie moja wina, proszę pana, kto 

pierwszy ten lepszy, w ciągu dziesięciu 
dni lokuiemy po 160 osób dziennie

(Od specjalnego wysłannika „Rzeczypospolitej")

„Przystań" jest zajęta, ale powtarzam 
panu, że z „Nałęcza“  do „Przystani" 
jest 20 metrów...

Młodzieniec zgadza się i ustępuje miej 
sca następnemu wczasowiczowi.

W  myśl instrukcji KC ZZ  przodpwni 
cy pracy, rekonwalescenci, pracownicy 
po 55 latach życia mają pierwszeństwo 
w wyborze miejsca.

W  OŚRODKU F.W.P.
Ośrodek FWP —  Zakopane mieści się 

w pensjonacie „Hrabina“  i administruje 
34 domami wypoczynkowymi, które Fun 
dusz Wczasów przejął dotychczas od róż 
mych Związków Zawodowych i instytu 
cii. Ośrodek ten, największy w Polsce, 
administruje również domami wypoczyn
kowymi w Bukowinie. W  okresie 2 ty
godni przez Ośrodek —  Zakopane prze 
chodzi 1600 osób. Ośrodek jest w trakcie
przejmowania dalszych domów;
I-

i na jesieni uib. roku miał pod zarządem
/O obiektów.

Ośrodek podlega Rejonowej Dyrekcji 
.tu i u uszu Wczasów w Bielsku. Sprawy 
personalne, administracyjne, aprowizacyj 
>e, kuPuraino-oświatowe, remonty domów, 
nwestycje —  wszystko to musi rozwią

zać lokalnie zastępca kierownika ob. 
Więckowski, tym bardziej, że kierownik 
Ośrodka inż. Gargiinowicz jest chory. 
Nie ma ani święta ani godzin urzędo
wych.

Przyjazd pociągu jest najczęściej syg 
salem do podjęcia pracy, pomimo, że go 
Izmy urzędowe dawno się skończyły.

Hasło rzucone przez KC ZZ  „Wszyst 
ko dla wczasowicza“  jest niewątpliwie 
nakazem dla ośrodków administracyj
nych, aby przez rwą pracę umożliwiły 
najlepszy i najdogodniej zorganizowany 
wypoczynek, ale wydaje się, że wczaso
wicz nie może dlatego żądać osobnego 
pokoju zawsze z wodą bieżącą, kiedy 
ogólna ilość miejsc w domach wypoczyn 
kowych w- Polsce jest i tak za mała; nie 
może żądać, aby podawano trzy razy 
dziennie mięso, ponieważ nawet w pry
watnych pensjonatach tego się nie pra'k 
tykuje; nie powinien zaskakiwać kierów 
nictwa domu wypoczynkowego przywo
żąc ze sobą dziecko do lat 7, ponieważ 
istnieje znane zarządzenie, że dzieci w 
tym wieku nie przyjmuje się, a dzieci 
starsze tylko w okresie słabszej frekwem 
cii; wczasowicz nie powinien zachowy
wać się niegrzecznie w domu wypoczyn 
kowym, odgryzając — jak to soę często 
zdarza — kierownictwu: „Ja pani 
pokażę — pani nie wie kim ja jestem...“ ; . 
wczasowicz nie może zatrudniać służby 
wyłącznie d!a siebie, ponieważ pamiętać 
musi, że jedna lub dwie pokojowe muszą 
obsłużyć przeciętnie 40 osób.

Przykładów podobnych możnaby cyto 
wać bez liku. W stystkie one dowodzą, 
że niektórzy wczasowicze nie pojęli we 
właściwy sposób pięknego zadania KC 
Z Z  i sądzą, że dcm wypoczynkowy musi 
być wyłącznie do ich dyspozycji. Dom 
wypoczynkowy jest do dyspozycji wszyst 
kich wczasowiczów, jadłospis jest układa 
ny dla wszystkich, cisza i spokój jest 
własnością wszystkich, a grzeczność i 
pewne podporządkowanie się wspólnocie 
winno obowiązywać każdego.

JESTEŚMY W  „N A ŁĘ C ZU “ 
Odwiedzamy dom wypoczynkowy wy

sjonat „Nałęcz" na drodze do Białego. 
„Nałęcz“  zalicza się do tzw. rejonu VII. 
\V. skład tego rejonu wchodzi „Przy
stań'/ „Nałęcz", „M e ry “ , i „Adela“ . 
Rejonem kieruje ob. Langowicz Zofia, 
mając do pomocy magazynierkę, urzędni 
ka administracyjnego i służbę w poszczę 
gółnych domach.

70 proc. wczasowiczów należy do ka 
tegorii pracowników fizycznych. Są tu 
górnicy, hutnicy, metalowcy i włókniarze. 
Kierowniczka jest dosłownie przepra
cowana. Nie ma dosłownie jednej nocy, 
aby światło w jej biurze nie paliło się 
do 2 lub 3-ciej nad ranem. N ic dziwne 
go! 160 osób należy wyżywić, zakwate 
rować, dbać o nich.

Trafiamy akurat na obiad. Proszą aby 
spróbować! Jemy znakomity kapuśniak 
na wędzonce z ziemniakami, szny- 
de wieprzowe z kapustą i świetne 
kruche ciastka, przekładane masą. ka
wową. To obiad.

A  śniadanie? Biała kawa, biały chleb, 
dwa kawałki masła, trzy plasterki kiełba 
sy, porcja dżemu. Kolacja —  safatika j a i

rzynowa ze śmietaną, porcja wędliny 
chleb, masło, ciastko. Pożywienie to daje 
w sumie 5000 kalorii. Tak wygląda prze 
ciętne wyżywienie w domach wypoczyn 
kowych.

Atmosfera w „Nałęczu" jest przyjem 
na, domowa. W  tych dniach przybyli dc 
Zakopanego instruktorzy kulturalno- 
oświatowi, po ukończeniu kursu w Spa 
le. Praca ich jest bardzo ważna. Wczaso 
wieżowi poza wypoczy: \:em  i posiłka 
mi, .należy dostarczyć kulturalnych rozry 
wek. Dotychczasowa praktyka wykazała, 
że nie zawsze instruktorzy ci stali na. 
wysokości zadania. Fundusz Wczasów 
zaś przykłada do ich pracy olbrzymią'* 
wagę i uważa obecnie akcję kulturalno- 
oświatową w domach wypoczynkowych' 
za rzecz najważniejszą.

Dlatego to właśnie redakcja nasza w 
porozumieniu z Funduszem Wczasów 
ogłosiła ankietę na temat akcji kultura! 
no-oświatowej na wczasach, aby przy
czynić się do ożywienia, spotęgowania 
usprawnienia całej akcji. Uwagi naszych 
Czytelników staną się niewątpliwie cen 
nym materiałem dla Funduszu Wczasów.

(U .)

Rozryiuki umysłowe
£ °d  kierownictwem W l. Lubnaara i R. »Dałkowskiego

P IER W SZY T U R N IE J Z A D A N IO W Y  —  SERIA IV  

6. Lcgogryf kołowy

lecie _braoy przez nas ze spisu. Jest nimm pen

*ZgotoinaIiście nam  serdeczne przejęcie
W rażen ia  m uzyków  czeskich z Polski

W ie lka  O rk iestra  Symfoniczna Ra
f ia  Czechosłowackiego pod dyrekcją 
p.p. Anczerla i K lim , k tó ra  w piątek 
koncertowała w Warszawie, jest po 
raz pierwszy w  Polsce i  po raz p ierw 
szy za granicą.

Członkowie o rk ies try  są zachwyceni 
wszystkim  co polskie, począwszy od 
po lskie j publiczności, a skończywszy 
r.a polskim tempie odbudowy.

„Już praw ie nie widać ,że Warsza
wa była ta k  strasznie zniszczona — 
m ów i p. M üller, k ie row n ik  adm in istra  
cy jn y  orkiestry. — Ulice sprzątnięte, 
domy odbudowane, wszędzie porządek 
i  czystość. W  Polsce pracujecie w ta 
k im  tempie, że często staw iają was 
nam  za przykład“ .

P. M ü lle r podzielił si» wrażeniam i 
z Polski na przyjęciu, wydanym  przez 
m in is tra  K u ltu ry  i Sztuki w sali re
stauracyjnej Hote lu Polonia. Na przy
jęc iu  bv li obecni wszyscy członkowie 
o rk ies try  z obydwoma dyrygentam i 
na czele.

P. Musil, skrzypek o rk ies try  powie
dział,_ że był oczarowany polską publi- 
.< znością. „W iedzieliśm y, że jesteście 
bardzo m uzykalnym  narodem ',ale m i
n o  to, byliśm y zachwyceni serdecz
nym  przyjęciem. M am y nadzieję, że

coraz więcej waszych m uzyków przy
jeżdżać będzie do Pragi, a naszyci^ do
W arszawy“ .

C rk iestra  koncertowała już w  K a to 
wicach i  K rakow ie. Po zwiedzeniu 
Warszawy, muzycy czescy udadzą się 
w  dalsze tournee po Polsce — do Ł o 
dzi i  Poznania. (zb)

Rok Chopinoiuski

W bieżącym sezonie zimowym w ielu chłopów, korzystając z wywczasów 
spędziło po parę tygodni w  uzdrowiskach i miejscowościach klimatycz
n e *1 Dolnego Śląska Na zdjęciu grupa chłopów w  p ija ln i wód w  Polani

cy Zdroju.

Rozpoczynając w  dowolnym m iej
scu wpisać odśrodkowo 35 pięciogło 
sitowych wyrazów, których trzecie 
litery dadzą aktualne rozwiązanie.

ZN A C ZE N IE  W YRAZÓ W : 1) N a j
wyższy sąd w  Turcji, 2) Składowa 
część arszeniku. 2) Rozbójnik morski, 
korsarz. 4) Eksperyment. 5) Dążenie 
do wyższości duchowej. 6) Gmach 
rządowy w  Turcji. 7) Większa łódź, 
bat. 8) Piać między stodołami, klepi
sko. 9) Zwierzchnik w iejski na B ia
łorusi. 10) Kołnierz kobiecy. 11) Po
słannictwo. 12) Chłopięca gra towa
rzyska. 13) Szeroka szabla perska lub 
turecka. 14) Mnich muzułmański (w 
Indiach). 15) Lekki statek pośpiesz
ny do służby wywiadowczej i depe
szowej. 16) Uczony prawnik, teolog 
i duchowny u Turków. 17) Sieć sznur 
kowa zawieszana. 18) M ały poemat 
liryczny. 19) Tytu ł Araba, który zwie 
dzil Mekkę. 20) W grze bilardowej:

Zmniejszyła się odległość irs i od miasta
Listonosze miejscy dobrze zasłużyli się k r  aj orni

W  Pradze powola.no do żyda cze
chosłowacki komitet obchodu 100-ej 
rocznicy zgonu Fryderyka Chopina. W  
skład komitetu, nad którym protektorat 
objął Prezydent Republiki —  Klement ,
Gottwald, wchodzą najwybitniejsi przed 'k i “  droga trwa i 24 godziny.

C  Ą  wsie, do których jest bardzo blisko, 
^  leżą przy stacji, opodal miasta czy 
miasteczka. Są wsie, do których jest nie 
daleko, gdyż leżą przy uczęszczanej szo 
sie. Są też wsie bardzo daleko, rzucone 
na uboczu, kilka, czy kilkanaście kilo 
metrów od stacji czy nawet szosy. Tych 
ostatnich jest bardzo wiele.

Jak daleko jest do -nich?
To zależy. W  lecie przy pięknej pogo 

dzie tych kilka kilometrów nie jest żad 
nym zagadnieniem. Gdy zaczną się je
sienne sloty, gdy zimą spadnie śnieg, le 
żą zaspy i wieją ostre wichry, wtedy od 
ległość rośnie. Z  Warszawy do Pragi 
Czeskiej można dolecieć samolotem w 
ciągu 4 godzin —  z Warszawy do „W ól

»Problemy«
w  2 -g im  n um e rze  

d e m a s k u ją  p iu d e r ię  w  sp raw a ch  
se k s u a ln y c h .

W  ty m  sa m ym  n um e rze  ..P ro b le 
m ó w “  W ito ld  R y b c z y ń s k i w y ja ś n ia , 
co  b y  b y ło , g d y b y  n ie  b y ło ...

W sze ch św ia ta  K  1014-0

stawiciele życia czechosłowackiego, m. in 
ministrowie: prof. dr. Nejedly, V. Ko- 
pecky, dr. V. Clementis, dr. A. Gregor, 
pełnomocnicy rządu dla Słowacji: dr, 
Pavlik i L. Novomosky, ambasador RP, 
prezydent miasta Pragi dr Vacek, pre
zes Rady Naukowej i Artystycznej A. 
Baga,r, artyści narodowi J. B. Forster, 
V. Novak, L. Zeletka i inni.

*
W  ramach koncertów umuzykalnia

jących w woj. Domu Kultury w Kato
wicach rozpoczął się cytkl audycji pt. 
„Opowieści o Chopinie". Każda audy
cja,. w której udział biorą znani pia
niści, poprzedzana jest prelekcją Stani
sława Hadyny, laureata konkursu na

O jeździe rowerem nie ma mowy, ja 
zda wozem jest ciężka i koni trzeba 
oszczędzać. W  taką pogodę żadne buty 
■nie wytrzymują i przemokną na wskroś.

Wyobraźmy sobie życie w takiej wla 
śnie wsi. N ie docierała tu żadna mado 
mość ze świata, bardzo długo. Zdarzały 
się tygodnie, w czasie których nikt ze 
wsi nie wyjeżdżał ani do niej nie przy 
bjd. Mogły szaleć najstraszliwsze burze 
polityczne na świecie. Tam była cisza.

Ba! idealizowano ją nawet: „Niech na 
całym świecie wojna, byle polska wieś 
spokojna".

W  tych warunkach praca wiejskiego 
listonosza zyskiwała dużo akcentów spo 
lecznyoh. Prowadzona w najcięższych

scenariusz filmowy z życia Chopina. , _wa,runkach, była nieledwie dosłownym

przebijaniem się wsi polskiej poprzez za 
spy zaniedbania do świata’ kultury.

Uprzytomnijmy sobie, że właśnie w te 
dn.i słotne i burzliwe wieś ma najwięcej 
czasu, aby czytać. Słowo drukowane 
bogaci ją w wiadomości i wiedzę... wcią 
ga w rytm życia całego kraju. Stąd też 
regularność dochodzenia gazet i czaso 
pism to sprawa wielkiej wagi, a osiąg
nąć ją można tylko za cenę dużego wy
siłku.

Na tę pracę zwrócił uwagę „Czytel
n ik“ , poświęcając specjalne czasopismo 
zatytułowane „Łącznik Pocztowy"1) pla 
cówkom pocztowym. Czytamy w nim list 
prezesa „Czytelnika" do obywatela mini 
stra poczt i telegrafów, w którym mię
dzy innymi stwierdzono:

„Zamykając bilans osiągnięć naszej 
spółdzielni za rok 1948 w dziedzinie 
upowszechnienia czytelnictwa na wsi. 
stwierdzamy, iż w ciągu minionych 12 
miesięcy pozyskaliśmy dla wydanych 
przez nas czasopism i dzienników oko 
lo 800 tysięcy nowych prenumerato
rów i to przeważnie takich, którzy 
przedtem gazety nie czytali. Zważyw 
szy, że na wsi jedna gazeta jest czy 
tana przez przynajmniej 5 osób, łatwo 
ocenić, co pod względem politycznym, 
•gospodarczym i kulturalnym oznacza 
pozyskanie dla czytelnictwa takiei ilo 
ści prenumeratorów wiejskich, zwłasz
cza na obecnym etapie naszego ‘marszu 
do socjalizmu.

Stwierdzamy, że te osiągnięcia w 
dziedzinie upowszechniania czytelnic
twa n a  w si były m o ż liw e  tylko cizię 
k i tem u, iż  w  c ią g u  m in io n e g o  ro-ku 
organizacja naszej poczty uczyniła 
wielkie postępy dla usprawiedliwienia 
swych usług w dziedzinie prenumera 
ty czasopism, a kierownictwo poczty 
położyło na tę dziedzinę usług nacisk 
szczególny, dając temu wyraz przy róż 
nych okazjach, m. im. na ogólnokrajo 
wej naradzie pocztowej we Wrocławiu.

Możemy śmiało stwierdzić, iż po raz 
pierwszy w dziejach polskiej poczty jej 
usługi handlowe, świadczone dla pra 
sy, przybrały w tak szerokiej mierze 
charakter usług społecznych.
Wielką pomocą dla wiejskiego listo.no 

sza jest młodzież szkół wiejskich. Dzię
ki szczęśliwej inicjatywie wciągnięcia jej 
do współpracy, listonosz w szkole ma 
możność rozładowania 3/4 swej torby. 
Dzieci wiedzą przy tym, że spełniają 
użyteczną pracę społeczną.

Dzieje się wielka rzecz, choć cicho o 
niej w mieście. Zmniejszyła się odległość 
wsi od miasta, zmniejszyła się odległość 
zacofania wsi od postępu.

Listonosz wiejski, nauczyciel wiejski 
i dziecko wiejskiej szkoły powszechnej 
dobrze zasłużyli się krajowi.

*) Następny numer „Łącznika Poczto 
wego" wydany.będzie przez Polski Zwią 
zek Wydawnictw Prasowych.

T. G.

trafianie z odbitki. 21) Ostra choro-: 
ba zakaźna. 22) Najwyższy staro-in- 
dyjski bóg nieba i deszczu. 23) Kap
łan św. dębu u Celtów. 24) Pan zna
komity w  Rosji dawnej i w  Rumu
n ii. 25) Wrażenie, skutek. 26) Napój 
tatarski, wyrabiany z fermentujące
go mleka klaczy. 27) Twórca Panora 
my Racławickiej. 28) Środek lokomo
cji. 29) Oficer kozacki dowodzący od
działem konnicy. 30) Bicz myśliwski 
z krótką rękojeścią i długim rzemie
niem. 31) Tytu ł rządcy prowincji w  
Turcji. 32) Doniczka na kwiaty. 33) 
Lekka jazda francuska w  Algerze. 
34) Paiicjant w  Turcji. 35) Cienkie  
tyczki, druty.

Dla ułatwienia podajemy sylaby 
szukanych wyrazów: A  —  A  —  A R  
— BA —  BA  —  B LA — BO —  BU —  
C I — DA  —  DRA —  D R U —  D U 
D Y  —  D Ż I —  D 2 U  —  E —  E —  F A  
F E K T  —  G U M  —  I1A —  H A  —  H I  
ID  — IN  —  JAR —  K A  — K A  — K A  
K IR  — K L I— KO— K R Y — K R Y  —  K U  
LE — L O T  —  Ł A T  —  M A  —  M A  —  
M A K  —  M I —  M YS —  N A K  —  NC  
PA  —  P A  —  PER — PO —  PO —  
PRĘ —  PRO —  RA P —  RO —  SA  
SEN — SJA — SPA —  STY —  SZA  
T Y  —  U  —  U L  —  W A  —  W A N  —  
WAS —  W ER —  W I —  W UN —  ZA  
ZO — ZON.

Z b . Stasitowicz, Bydgoszcz
7. H O M O N IM

N a rz e k a ł...............żyjący w  nędzy,
............na życie mu wciąż pieniędzy.

„Kolec“, Poznań
Powyższe zadania stanowią czwartą 

i ostatnią serię rozrywek Pierwszego 
Turnieju Zadaniowego. Rozwiązania 
nadsyłać należy jednorazowo z całe
go turnieju w  terminie dziesięcio
dniowym, licząc od dnia dzisiejszego, 
pod adresem naszego pisma z dopis
kiem na kopertach: „Dział Rozrywek 
Umysłowych“.

Przy rozwiązaniach wskazać prosi 
my 2 zadania, które rozwiązujący u- 
waża za najlepsze, celem przyznania 
nagród autorskich.

Aa oółce r. książkami
J. CH. PASEK —  „P A M IĘ T N IK I",

Biblioteka pisarzy polskich i obcych nr 
41. Str. 480, cena zl 430.

Nowe krytyczne wydanie pamiętni
ków przedstawiających w pełnej życia 
gawędzie szlachtę polską X V II w.

PRUS —  „DROBIAZGI". Pisma 
t. II, pod. red. Z. Szwejkowskiego, w 
oprawie. Str. 284, cena zł 500 

B. PRUS —  „PLACÓ W KA". Pisma 
t. X. pod redakcją Z. Szwejkowskiego, 
w oprawie. Str. 226, cena zf 500.

dole.

iruwtesc z lat kryzyśu 1932 — 1935
S T R E S Z C Z E N I E
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—  No, a teraz, gdy już jest po wszystkim — Wpadł w przerwę, rpześmiał się, jak gdyby usłyszał dobry dowcip. Jeśli chodziło o nie
jaka się wytworzyła w opowiadaniu ojca — możesz się już pokazać na go, ojciec mógł wogóle iść na odpoczynek.

Tak więc stary Gromus siedział jeszcze tydzień w swym pokoju. 
Cichy stukot maszyn dolatywał jego uszu. Było to, jak gdyby 

gdzieś za ścianą mruczał ogromny zadowolony kot. Zliczył, co posiada.? 
Była tego ładna kupka, słowo daję, nawet nie przypuszczał, że tego 
mogło być tyle. Pocóż się jeszcze zdzierać? Mógł być zadowolony. Co 
zrobił, zrobił dla siebie, a jeśli pozostaną po nim pełne garnki dla in
nych, czegóż by się miał z tego powodu cieszyć. Każdy powinien sam

Pod koniec drugiego tygodnia, gdy wciąż jebzeze nie; schodził na 
dół, jego żona, która do te j pory okazywała wyniosłą obojętność wzglę
dem jego stanu zdrowia, postanowiła, żs go wykurzy z jego legowiska. 
Mogła przypuszczać, że ma do tego prawo, ponieważ lekarz na je j py
tanie odpowiedział uśmiechem i  wzruszeniem ramion. — Nic się nie

Nie starał się nawet ukryć ironicznego uśmiechu. Ale Ferdynad 
Gromus udawał, że nie dojrzał iron ii syna. Skulił się wystraszony w fo
telu i  milczał.. No, pocóż by tak zaraz śpieszyć na dół, jeszcze nawet 
dobrze nie odpoczął. Prawdę mówiąc, czuł się bardzo zmęczony. Czyż 
tam bez niego nie szło wszystko jak  należy?

Nie do wiary. Przed tygodniem jeszcze stary Gromus był przeko
nany, że jest ostatnią kolumną, podpierającą sklepienie dzieła swego się starać o masło do swego chleba.
życia, a jego myśli i  marzenia były pełne groźnych przeczuć, co się

Chory fabrykant Ferdynand Gromus żył pod terrorem swej dru- stanie, gdy on już będzie bezsilny. Tak zawsze podziwiał własną zręcfi-
gieji żony Anny. W  tajemnicy przed nią zmienia testament na ko- i  pilność, że nie zdołał zauważyć, że in n i także  p racu ją  i  że im!
rzyse swego syna z pierwszego małżeństwa, Michała. M ichał zastę- . “ . , ’ 1 J
pując ojca w  fabryce, kupił nową maszynę i zwolnił 6 robotników, Praca idzie dobrze.
Jest ogólny kryzys. Robotnicy proszą o pomoc Józefa Baladę, pre- G dyby ta k  ktoś m ógł czytać W jego myślach albo je  podsłuchać, 
zesa związku zawodowego, którego piękna córka Różena jest kochan- uśm iałby się z te j w ie lk ie j próżności, k tó ra  w ypełn ia ła tego tłuściocha . 
ką Michała. W  naradzie bierze udział Jerzy Pour, lewicowy działacz bardziej  n iz tłuszcz, naw arstw iony pod skórą. A le poco się śmiać? Ten  zmienlło —  zapewniał ją . —  Zawsze to było poważne a teraz jest ró w - 
robotniczy, kochający Różenę. Pcur jest zwolennikiem strajku. człowiek napraw dę pracow ał i  nie uznaw ał dnia czy nocy w gonitw ie “ eŁ Po Prostu zachciało m u się odpocząć i  n iew ątpliw ie powinien to

— Wiedziałem, że nie będą strajkować -  mógł powiedzieć staremu za Pieniądzem i  powodzeniem, a przez całe życie nie pozwolił sobie’ y uczymc *uz dawn0‘
Cromusowi po tygodniu, w ciągu którego wszystko potoczyło się stara chTba ani na Jeden dzień istotnego odpoczynku. I  naraz taka rzecz. Nie — Tak — rzekła Anna Gromusowa, ale w je j nieruchomej twa-
koleją, i mógł to powiedzieć z tą odrobiną pogardy, do jakiej rości b o -  chce mu si? z6i ść na dóL Fabryka idzie, koła obracają się jak nigdy rzy mc nie drgnęło. Nosiła w sobie niezmierną gorycz porażki, jaką
bie zawsze prawo młodośA względem starości, która — jak się z d a je - Przedtem, a jego nie obchodzi, że idzie bez niego, przestała go trapić pomsła przez powrót Michała. Gorycz, która jeszcze się pogorszyła 
obawia się nawet przemykającego clenia. — Pracują teraz zgodnie myśl> stanie- i cś,i tam nIe b?dzie Przez dwadzieścia cztery go- z przyjazdem je j własnego syna. Nie spełniło się bowiem nic z tego, 
i mają za dobre zarobki, aby sie im chciało ryzykować. dziny- czeS° oczekiwała i  co przygotowywała przez wszystkie owe lata trud-

. . Cóż się to stało, że na raz odpadły wszystkie te obawy i  zmarti- nego do zniesienia małżeństwa z r  ryaerykiem Gromusem. Nie powrócił
■ 1!l dy nie m°^esz: pewnym, co naprawdę zrobią odparł wienia ? Może nawet nie odpadły, ale po prostu nie miały dosyć siły, Robert je j marzeń i  pełnych wzruszenia wyobrażeń, pojawił się obcy

ojciec. .lam z nimi swoje doświadczenia. Nieraz bywają uparci i  ro- aby g0 wrzugzać tak jak jaw n ie j. Stało się, że człowiek, k tó ry  przez człowiek, k tó ry  z niedowierzaniem i  niechęcią patrzył na to, mu chcia> 
b iliby rewolucję o byle głupstwo, kiedy indziej tylko pomrukują i nie da- caje ZyC;e biegł jak koń wyścigowy i  zrywał się aż mu serce zaczęło ła złożyć u nóg, i  k tóry wreszcie kpił sobie z je j smaganego boleśnie 
ją  się rozruszać, żeby im nawet kamienie leciały na głowę. Organizacje wypowiadać posłuszeństwo, nagle spróbował uroku i  rozkoszy odpo- macierzyńskiego uczucia. Nie uwierzył jej, że kiedyć da mu cały ma- 
r:>bl^ z <j° Sł® 1Ia P°doba,a jeśli im to odpowiada, to wywołują CZy n ku  j  próżnowania. Czyż już dawno nie miał prawa do tego naj- jątek Gromusa, a ponieważ nie mogła ■ natychmiast dać tyle, ile potrze-
i.uiajis o oz u.ę. zwyklejszego ludzkiego szczęścia? Założyć ręce i  nie zajmować się n i- bował, przechylił się skwapliwie na stronę Michała. Teraz był więc

Michał wszakże nie przyszedł po to, aby wysłuchiwać starczych czym ty lko  sobą ? w swojej pierwszej podróży handlowej, ona zaś wiedziała, że Michał
wspomnień. Koła toczą się dalej i  człowiek musi wiedzieć wprost, na —  Dodam sobie jeszcze tydzień. Nie czuję się jeszcze całkiem do- miał na tyle sprytu, by nie zrobić z niego komiwojażera, ale że mu po
czym stoi nawet z takim głupim starcem, który przez tydzień zamknął brze i  myślę, że mam do tego prawo. Skoro wytrzymałeś beze mnie wierzył funkcje, przy których można nietylko okazale występować, ale 
gię w pokoju ze strachu przed gadaniem robotników. jeden tydzień, wytrzymasz i  drugi — rzekł do Michała a syn oczywiście zarobić dosyć pieniędzy.
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Płace, normy i akcja oszczędnościowa
na stole obrad plenum  KCZZ

Nr 57. Str. 7

W  drugim dniu plenarnych obrad Ko 
iftisji Centralnej Związków Zawodowych 
sekretarz K C Z Z  Józef Kofman omówił 
reform? płac i norm oraz związane z 
nią zadania związków zawodowych — 
---------------- -------------------------------------------- 1

Zagadnienie oszczędności 
— hasłem dnia

Dwa 26 hm. odbyła się w M in. Skar 
hu konferencja, poświęcona systemowi 
oszczędzania w administracji państwowej.

W  konferencji wzięli udział przedsta 
wiciele wszystkich resortów, Zakładów
Ubezpieczeń Społecznych, Powszech.nego yp-odukcji i usług.

sprawy współzawodnictwa i akcji oszczęd 
nościowej.

Przyjęta po wysłuchania: referatu i  po 
obradach rezolucja m. in. głosi:

W  SPRAW IE PŁAC
W  rezultacie ostatnio przeprowadzonej 

reformy —  nastąpiło poważne pporządko 
wanie płac na podstawie zastosowania 
bardziej określonych i prawidłowszych niż 
dotychczas zasad zaszeregowania. W  
miarę możliwości zrównano płace pracow 
ników o tych samych kwalifikacjach. Na 
stąpiło również zmniejszenie dysproporcji 
i ustalenie bardziej prawidłowej hierar
chii w płacach poszczególnych dziedzin

Z ie m ia  
na bezrolnych

czeka
małorolnych

Plan przesiedleńczo - 
osiedleńczy w r. I 9 4 9

czynić się do uświadomienia rolników o 
potrzebie pełnego zagospodarowania mniej 
uaktywnionych terenów Ziem Zachod
nich.

Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych, in
stytucji kredytowych i  społecznych oraz 
komisarze oszczędnościowi tych instytucji.

Po zagajeniu konferencji przez min. 
Skarbu K. Dąbrowskiego zabrał głos wi 
cemin. prof. dr. L. Kurowski, który w 
dłuższym referacie zapoznał uczestników 
z tezami systemu oszczędzania w admini 
straoji państwowej, opracowanymi przez 
Ministerstwo Skarbu.

Dyskusja jaka się wywiązała po refera 
cie przyniosła wiele cennego materiału, 
który przyczyni się do realizacji akcji 
oszczędnościowej.

Zjazd m etalouiców  
uj Chorzouiie

W  Domu Hutnika w Chorzowie roz- 
poczęły się w dniu 26 bm. obrady II Kra 
jowego Zjazdu Centralnego Zw. Zaw. Me 
talowców z udziałem 800 ■ delegatów kół 
w iązkowych z zakładów przemysłu hut 
niczego, metalowego i elektrotechniczne
go.

N a zjazd przybyła delegacja Związku 
Radzieckiego, w skład której wchodzi 
przedstawiciel Komitetu Centralnego Zw. 
Zaw, Pracowników Przemysłu Budowy 
Maszyn Rolniczych —  Wasyli Carew, 
przewodniczący Rady Zakładowej Zakła 
dów Elektrotechnicznych „Sierp i M ło t“  
_  Aleksander Łopuchów, przedstawiciel 
Zakładów Budowy Maszyn im. Stalina — 
M ichał Frołow i  delegat Zakładów Budo 
wy .Traktorów —  Eugeniusz Wróbiew- 
skij. Przybyły również delegacje związ
ków zawodowych metalowców Czechosło 
wacji, Bułgarii, Rumunii, Węg‘er *
łandii , .

Obrady zjazdu otworzył przewodniczą 
cy Żarz. Gł. Zw. Metalowców, poseł Jó 
zef Kieszczyński, stwierdzając, iż w cią 
gu ubiegłych czterech lat odbudowy kra 
ju, rzesze metalowców stały nie tylko w 
pierwszych szeregach świata pracy, z 
dnia na dzień .podnosząc produkcję, ale 
brały również czynny udział w kształto 
waniu się nowych form społecznych, odda 
jąc niejednokrotnie swe życie w walce 
z rodzimym faszyzmem.

Po zagajeniu obrad i  powitaniu gości 
przemawiali: członek KC  PZPR Doliń
ski, dyr. dep. M in . Pracy i Opieki Spo 
łecznej —■ AItman, naczelny dyrektor 
Centr. Żarz. Przemysłu Hutniczego — 
Borejdo, delegat radzieckich związków 
zawodowych —  Carew oraz sekretarz 
generalny Zw. Zaw. Metalowców Cze
chosłowacji —  Haweika.

Reforma zmniejszyła niesprawiedliwości 
wynikające ze stosowania różnych norm 
w jednakowych warunkach. Stworzyła 
podstawy równego startu i  ustaliła w 
zasadzie słuszne normy.

Wielką zdobyczą mas pracujących jest 
poważne podwyższenie wysokości dodat
ków rodzinnych, podwyższenie zasiłWw 
szpitalnych oraz zniesienie dotychczaso 
wych ograniczeń prawa korzystania z o- 
pieki lekarskiej i zasiłku do 26 tygodni.

W  SPRAW IE A K C JI 
OSZCZĘDNOŚCIOW EJ 

„W  celu mobilizacji klasy robotniczej 
i inteligencji pracującej do zrealizowania 
uchwalonego przez rząd planu oszczędno« 
ciowego, stanowiącego podstawę do przed 
terminowego wykonania planu w rb. oraz 
szybszej i pewniejszej realizacji 6-Ietnie- 
go plaou gospodarczego —  plenum żabo 
wiązuje .prezydium K C ZZ do zwołania 
w porozumieniu z czynnikami państwo
wymi w możliwie najkrótszym terminie 
ogólnokrajowej narady aktywu związko
wego i gospodarczego,_ poświęconej temu 
zagadnieniu.

Zarządy główne, O K Z Z  i wszystkie or 
ga.nizacje związkowe winny podjąć dzia 
tajność w zakładach pracy w celu skon 
kretyzowania planów i zobowiązań osz
czędnościowych i dróg ich realizacji, 
wzmóc pracę nad organizacyjnym ujęciem 
i pokierowaniem ruchu współzawodnictwa 
pracy o wykonanie tych planów i  zobo 
wiązań.
I--------------------------------------------- --—

W  Mi,n. Administracji Publicznej odby 
ła się pod przewodnictwem min. Wolskie 
go konferencja dyrektorów wojewódzkich 
oddziałów PUR oraz naczelników woje
wódzkich wydziałów osiedleńczych, po
święcona planowi przesiedleńczo-osiedleń 
czemu w roku 1949.

Ze względu na poważne przeludnienie 
wsi na terenie województw Polski central 
nej przy jednoczesnym niedostatecznym 
zagęszczeniu niektórych terenów Ziem 
Zachodnich, plan przesiedleńczo -  osie
dleńczy na rok bież. przewiduje prze
mieszczenie z ziem dawnych na Ziemie . .. ...
Zachodnie 25 tys. rodzin rokników-chlo macb którego wyremontowano już do 1 
pów bezrolnych i małorolnych z gospo hńego 32 tys. zagród. Plan odbudo
darstw karłowatych i nieproduktywnych WŁ lWS‘ na r01̂  bież- przewiduje przepro 
oraz tych gospodarstw, których grunty w wadzeoj8 w -ramach ogólno-państwowego 
planach Ministerstwa Leśnictwa prze- P̂ anu inwestycyjnego generalnego remon 
widziane są na zalesienie. tu 3.900 zabudowań gospodarczych kosz

Główny kierunek, przesiedleń ześrod êm 1 ,mdiarda ” * ’ • Największe 
kowany będzie w roku bież. na najbar- 'nwestycJ= budow!ane przeprowadzone bę 
dziej chłonne tereny woj. szczecińskiego, 1  ™ A ^  " *  terenle ™ j. szcze-
a szczególnie na tereny nadodrzańskie" ° nS ®.zie za sum? ^58 min. zł.
gdzie przewiduje się osiedlenie 12 tys' ^ 7  S1? wyremontowanie 2.872 za
rodzin. 8,5 tys. rodzin osiedli się w ' f ° d 7 7  "i oIszt>’nsk,m- 8dzie kosz 
woj. olsztyńskim, 2 tys. w woj. wrocław m 385 £  P o w a d z o n y  zosta
skim, 2 tys. na Ziemi Lubuskiej oraz T T  9 zabudowan gospodar-
1700 w woj. białostockim 1 800 w woi Ĉ Ch' S‘T  Przez“ ne " a odbudowę 
gdańskim ' ¡“ “ lż o n y c h  gospodarstw mogą być wy

, . . korzystane przez użytkowników we wła
Częsc osiedleńców zagęść, mniej wr  snym zakresie, bądź też remont przepro 

korzystane tereny rolne, przyczem tam, wadzony będzie przez Spćllzielnię Bu- 
gdz,e zbraknie o d d a n y c h  pomieszczeń, downictwa Wiejskiego SamopLnocy 
zostaną oni dokwaterowam do dotychcza Chłopskiej. Wszystkie kredyty imyesty 
so-wych użytkowników. cyjne są wyląc^ f e dJa C,J0

Referując to zagadnienie na konferen pów małorolnych, osiedlających się na 
cji, dyrektor Departamentu Osiedleńcze Ziemiach Zachodnich w okresie listopada 
go min. Adm PttfbJ. podkreślił, że do i grudnia roku >ub. oraz .w I -szjto kwar 
świadomości chłopa winno trafić przeko tale br.

J3™ !..!. je? 7 awans"  5P°}tczn<> -  gos-po Dla umożliwienia jak najszybszego za

Z poważnych również uig korzystać 
będą osiedlający się na Ziemiach Za
chodnich w zakresie opodatkowania i 
wpłat na Stołeczny Fundusz Oszczędnoś 
ciowy. Przewiduje się utrzymanie wszyst 
kich dotychczasowych ulg przewidzia
nych dekretem o podatkach komunalnych, 
a ponadto dalsze poważne ułatwienia w 
uzyskaniu za-równo ulg, jak i zwolnień 

„  . . , podatkowych dla mało i średniorolnych
D o  poważnego zwiększenia chłonności chłopów.

gospodarstw rolnych na Ziemiach Za----------------
chodnioh przyczyni się pełna realizacja 
państwowego planu inwestycyjnego, w ra

Szachy
Pierwszy nasz, po blisko dw uletn ie ] 

przerwie wznowiony dział otw ieramy  
pięknym  zadaniem m istrza św iata w 
prooleonistyce, M ariana Wróbla, ułożo
nym specjalnie dla „ Rzeczpospolitej“* 

Z A D A N IE  N r . 2fi 
M . W rób el 

(o ry g in a ln e )
M a t w 2 posunięciach.

morgo gospodarowania i uproduktywnic¡nia go
są daleko idące

darczym, gdy z gospodarstwa 1

g0,spod7 two pełno rolne, spod-arstw przewidziane 
chocby to nastąpiło w formie tymczasowe pomoce kredytów» 
go dokwaterowania do dotychczasowego m  , . . '
użytkownika. S Nowo obejmujący gospodarstwa rolne

Duża ro le , ,  , , na Ziemiach Zach. mogą, korzystać rów

- W Ł  -’ S Z Z & f t S T S  2 U ir' d"i0,m"'"” id ' l r ' dr"iw “
I I I  dzień zawodów o „ Puchar T a t i “

Odznaczenie 62  przodownic pracy 
z majątków państwowych

W  drugim dniu Obradującego w W ar 
szawie Zjazdu delegatek Związku Zawo 
dowego Robotników i Pracowników Roi 
nych rozdane zostały nagrody dla przo
downic pracy w majątkach państwowych.

Wręczając nagrody 62 przodownicom 
min. Dąb-Kocioł podkreślił coraz większy 
udział kobiet w życiu społeczno -  poli 
tycznym kraju i wskazał ma możliwości 
szybkiego awansu społecznego dla tych 
kobiet, które ofiarnie pracują na swoich 
odcinkach pracy.

Błędy kieroumictina drużyny
przyczyną porażki sztafety polskiej

Państwowe Zakłady PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO Nr 2
im. Norberfa Barlickiego
w Ł o d z i ,  ulica Ż w i r k i  nr 19

zatrudnią od zarazs ^
1* Technika elektryka
2. Kreślarza ze znajomością kreśleń maszynowych 

i  instalacyjnych K r 257-0

(Red. M. Wierzbowski telefonuje z Zakopanego) |

ZAKO PANE, 26.2. —  Po stosunkowo slabvth wvniknnu .
polskich w  biegu na 18 km  n ik t nie przypuszczał, by Polacy m o ^ o d e "-  
grac jakąkolwiek rolę w  sztafecie 4xio km., która rozegrana została w  so 
botę Mogło by być jednak inaczej, gdyby kierownictwo ekipy polskiej nie 
popełniło szeregu błędów, w  zestawieniu składów aż 4 drużyn Polsk 
Przede wszystkim niepotrzebnie wystawiano tyle zespołów, znając słaby 
poziom naszych biegaczy, dalej niepotrzebnie rozdzielono na.jlenszvch za 
wodników na poszczególne sztafety i uzupełniono je zawodnikami nie 
zawsze młodymi ale przeważnie słabym;.

Błędy te uniem ożliwiły naszej n a jiepszeJ drużynie (Polska I)  nawiąza
nie równorzędnej w alki o pierwszenslwo z „ a jiepSzymi zespołami czeski

m i i fińskim.
Sztafeta Polski I  w ysta rtow a ła  do

skonale, gdyż ju ż  na pierwszej zm ia 
n ie  długodystansowy m is trz  Polski 
Koleksa w yp rzedz ił n ieoczekiw anie 
H lavaca (CSR I), Jenka (CSR I I I )  i 
F ina  Pum peri, N iestety, na d rug ie j 
zm ianie bardzo słaby Gąsienica-Fro- 
nek s tra c ił ok. 1 km . do F ina  V iide , 
podczas gdy Skupień biegnący w  szła 
fecie Polska I I  uzyskał bardzo dobry 
czas, m ija ją c  n ie fortunnego Gąsienicę 
i  Węgra Vince.

Zachodzi py tan ie  czemu Skupień 
nie pobiegł w  zespole Polski I, w  któ  
re j następni po Gąsienicy — Kwa^- 
pień i  Bukow ski, n iepotrzebn i^ m u
sie li nadrabiać stracony czas, zamiast 
wałczyć o p ierwsze m iejsca z czoło
w ym i drużynam i CSR i  F in la n d ii.

M am y wrażenie, że k ie row n ic tw o  
zechce w y jaśn ić  swoje n ie fortunne 
stanowisko i  napraw ić  ty m  choć m i
n im a ln ie  krzyw dę wyrządzoną może 
nie ty le  pub licznośc i,. ile  pozostałym 
członkom sztafety.

Trasa obejm owała dw ie  pętle: jed 
ną zachodnią przeznaczoną dla I-e j 
i  I I I -e j zm iany, k tó re j trasa p row a
dziła  ze stadionu PZN, drogą pod Re 
glam i, w  stroi?** d ro g i’ do Koście lisk, 
i  z powrotem  Pod Reglam i, Księżym  
Lasem, na stadion PZN.

Pętla wschodnia d la  zm iany I i-e j 
i  IV -e j wychodziła ze stadionu na . 
drogę do K uźn ic, pod Nosal, dalej p'o-

Zainteresoiuanie  
Targam i Poznańskimi

Już w styczniu dyrekcje hoteli „Con
tinental“  i „Britania“  w Poznaniu otrzy 
naly pierwsze zamówienia .pokojów hotelo 
wych na czas Międzynarodowych Tar
gów Poznańskich z Holandii, Stanów 
.Zjednoczonych A. P., Włoch, Szwecji, 
Wielkiej Brytanii i Marokka.

N a zasadzie zeszłorocznych obliczeń 
spodziewany jest zjazd na tegoroczne 
Targi Poznańskie przeszło miliona zwie 
dzających z całej Polski i zagranicy, dla 
których zapewniono odpowiednie zapasy 
żywności nie tylko na terenie Targów, 
ale i we wszystkich restauracjach, 

'łowikach i  jadłodajniach.
sto-

nad Jaszczurówką, drogą do M orskie 
go Oka, lasem przez B ory, skręcała 
na Olszę, przecinała b u lw a r Słowac
kiego, i  u l. Br. Czecha prow adziła  na 
stadion PZN.

Na pierwszej zm ianie zaraz po. star 
cie na czoło wychodzi Czech H lavac, 
za n im  Zaiczek, P um peri i  Holeksa! 
W te j kole jności czołówka m ija  punk t 
kon tro lny . Na stad ion p ierw szy wpa 
dą Holeksa (Polską I), a o parę se-

Na lustracji fabryk i Ubezpieczalni 
Wicemin. Witaszewski 

wśród robotników łódzkich
W  dniach 24 i 25 bm. bawi! w Ło

dzi wiceminister Pracy i Opieki Społecz 
nej Kazimierz Witaszewski.

W  pierwszym dniu pobytu wiceminister 
dokonał lustracji szeregu fabryk łódz
kich oraz przeprowadził konferencje z in 
spektorami pracy.

Wicemin. Witaszewski dokonał rów
nież lustracji Ubezpieczalni Społecznej.

N a konferencji przedstawicieli rad za 
kładowych i załogi PZPB N r. 1 oraz 
przedstawicieli władz łódzkiej Ubezpie
czalni Społecznej, dyskutanci zarzucali 
władzom Ubezpieczalni Społecznej zbyt 
małe powiązanie z terenem i ubezpieczo 
nymi, a co za tym idzie, całkowitą nie
znajomość potrzeb ubezpieczonych.

Po wyjaśnieniach przedstawicieli Ubez 
pieczalni Społecznej, dłuższe przemówie
nie wygłosił wi cemin. Witaszewski.

Stwierdził on, że pewne niedociągnięcia 
spowodowane są przez b. nielicznych, nie 
sumiennych lekarzy. Olbrzymia większość 
lekarzy pracuje sumiennie i z poświęce
niem. Większość niedociągnięć powstaje 
jednak z winy personelu administracyjne 
go i biurokratycznych przerostów orga 
nów administracyjnych. Z  tymi ohja-wa 
mi niedociągnięć M in. Pracy i Opieki 
Społecznej prowadzić będzie nieubłaga

lną walkę.
Wicemin. Witaszewski zapowiedział 

również większe niż dotąd udostępnienie 
robotnikom domów uzdrowis-kowjmh.

Przemówienie wicemin. Witaszewskie- 
go przyjęli zgromadzeni robotnicy burzli 
wymi oklaskami.

2.500 stypendióui
Na nowy, piąty z kolei, kurs przygo

towawczy (na rok wstępny wyższych 
uczelni) akcja werbunkowa będzie prowa 
dzona ze specjalnym uwzględnieniem mło 
dzieży pracującej w wielkich fabrykach, 
oraz robotników rolnych. Młodzież ta 

kund  za n im  H lavac (CSR I I I )  i  Pum - będzie typowana przez zakłady pracy, 
preii (Fin). związki zawodowe i Zw. Samopomocy

O B R O N A  S Y C Y L IJ S K A

g ra n a  w  w a rs z a w s k im  p ó łf in a le  m l-  
s trz o  P o ls k i, lu t y  rb .

B ia łe : K o lo m e c k i cza rn e : P ie c łio fa
1. e4, c5. 2. Sf3, (is. 3. (14, c:d4. 4. S :d l,  

Sf6. 5. SC3, g6. 6. f3 , ScG. 7. Ge3, Gg<. 
8. Hd2, afi. 9. 0 — 0 —0 , S:d4. 10. G :d * ,
G e6. 11, Sd5, G :d5. IZ, e:d5, O—O, 13, h 4, 
W c8. 14. g4, I le  7. 15. W h 2, Sd7. 16. G :g 7, 
U f f ' '  o l' h, ’ Se5, ł8 ' h :s 6 > 19- H hS -t-,

S c l- 21- H :h 7 + ,  K e i.  22.
n .gfc-}- i  b ia łe  w y g ra ły  po  k i lk u n a s tu  po
s u n ię c ia ch .

g a m b i t  h e t m a n a
g ra n y  w  tu r n ie ju  o m is trz o w s tw o  

. A rg e n ty n y  r .  ub .
lB a łe : J. B o lb o c h a n  c z a rn e ; M . L u c k is  
c 1' Sf6- 2 c4> e8- 3- SC3, d5. 4. Sf3, 
Sb—d7. 5. C3, GC7. 6. Gd3, d:c4. 7. G:c4, 
„  ,9— °> C5. 9. Ile :!. b5. 10. Gb3, Gb7.
11. W  d l,  HC7. 12. e4! b4? 13. Sa4. G :c4. 
14. Sg5, Gdo. 15. G :d5, S:d5. 16. S:e67!
f:e6 . 17. H :e6, S5—fe. 18. d:c5, He5. 19. 
HC4. b :c5. 20. Sb6! Wa7. .21. Ge3! Wb7. 
22. S.d5, S f— d7. 23. S:e7, K :e7. 24. G :c i  
i  cza rne  p o d d a ły  s ię.

B ra w u ro w e  za koń cze n ie !

Kronika.
K R A J O W A

_ Ł<5D ^ .  O d b y w a  s ię  tu  obecn ie  p ie rw -  
, 'y ° 3me tu r n ie i  Pań o m is trz o -  

W obec b. n ie lic z n e j obsady 
Ig ra ją  t y lk o  3 u c z e s tn ic z k i: b. m is trz y -  
I1.1. ^ P o ls k i G e r le c k a , d r . I le rm a n o w a  i  
?ay .t= T Ul.le ro w a * m a  o n  n aszym  zd an ie m  

Cw f a lŁ te r e l im in a c j i  do m is trz o s tw  
ś w ia ta , k tó re  odbędą  s ię  na w io s n ę  rb .
w  M o s k w ie . T u rrn ie j je s t  d w u k o ło w y .

S P Ó ŁD ZIE L N IA  W YD A W N . OŚW IAT. „C ZY TE LN IK "  
Centralny W ydział Poligraficzny

ogłasza
PRZETARG N IEO G R A N IC ZO N Y

na sprzedaż:
B ie l cynkowa
Farba socha czerw, m alarska 
Litopon
Farba sucha m ilo r i m alarska 
N iegrozyna wodna 
Farba sucha niebieska m alarska 
Farba sucha dąb 
Sołwentanifta 
Farba sucha utmbra 
W apno
Fańba sucha zielona m alarska 
Farba sucha żóftoień m alarska 
Farba sucha niebieska stalowa 

O fe rty  należy składać w  C entra lnym  W ydzia le P o lig ra ficznym  W y
dzia ł Zaopatrzenia, w /m , u l. Daszyńskiego 14, I  p ię tro , do godziny 10-ej 
dn ia 10 m arca 1949 r., po czym nastąpi kom isy jne  otw arcie  ofert. _ _ 

C entra lny  W ydzia ł P o lig ra ficzny  zastrzega sobie praw o unieważnie
nia  prze ta rgu bez podania przyczyn i  bez zobowiązania ponoszenia ja - 
k io h k o lw i^k  odszkodowań, jiak równiioż prawo dowolnego wyboiru oie-
r&nt&* , j,

P ró b k i o ferowanych a rty k u łó w  do obejrzenia: Fabryka  Farb lom- 
ficznych w jm  u l. Kawęczyńska 9, codziennie na w y ją tk ie m  św ią t w  & * 12- 
8 —  15 pp. K r  271- ł

1.177 kg.
871 „  

8.864 „  
617 „  
100 „  
245 „  

24.500 „  
6.069 „  
5.950 „  
3.662 „  

385 „
1.814 „  
1.136 „

PRZEDSIĘBIO RSTW O  B U D O W N IC TW A  PRZEMYSŁOW EGO N r 1 
Warszawa, ul. Wspólna 10.
zaangażuje natychm iast:

księgowych pom ocników do księgowości m ate ria łow e j i

Na d ru g ie j zm ian ie  kolejność uleg
ła  przegrupow aniu. Na czoło wychodzi 
doskonale usposobiony F in  V iide , k tó  
ry  na te j zm ianie w yg ra ł w łaśc iw ie  
sztafetę dia F in la n d iii,  m ija ją c  Cze
chów i Polaka i  zyskując nad n im i 
około 2 m in u t przewagi. Gąsienicę m i
n ę li oprócz F ina, trze j Czesi, Skupień 
(Polska I I)  oraz przed samą zmianą 
W ęgier dr, Vince.

Na trzecie j zm ianie F in land ia  jest 
w  dalszym ciągu na czele, kolejność 
zm ienia ją  ty lk o  zespoły czeskie. Tak 
że K w ap ień  (Polska I) nadrabia n ie 
co straconego, przez Gąsienicę czasu, 
m ija ją c  Węgra oraz W ieczorka (P o l
ska II) .

Na osta tn ie j zm ianie rozpoczyna się 
zacięta w a lka  m iędzy F inem  Salone- 
nem i  najlepszym  Czechem Cardalem 
(CSR I). Czech zbliża się stale do F i 
na, jednak m im o ,iż uzyskuje na jlep 
szy czas d n ia 40:20, na metę p ierwszy 
przychodzi F in  Salonen. W dalszej ko 
lejności do m ety przybyw a ją : zespo
ły  CSR I I  i  I I I ,  Polska I. B ukow ski 
pobiegł w  te j zm ianie bardzo dobrze, 
dotrzym ując k ro ku  najlepszym  zawód 
nikem  zagranicznym.

Klasyfikacja biegu.
1. Finlandia —  3:01 *
2. CSR I  —  3:02,11
3. CSR I I  —  3:03,39

4, CSR I I I  —  3:05,49, 5. Polska I  —
3:06,55, 6. Polska I I  — 3:11,57, 7. Wę
gry — 3:13,49, 8. Rumunia —  3:19,37 
9. Polska I I I ,  10. Polska IV .

Chłopskiej. Akcją rekrutującą kieruje 
ZMP.

Słuchacze kursów przygotowawczych 
będą mieli zapewnioną bezpłatną naukę, 
utrzymanie i mieszkanie. Ponadto każdy 
ze słuchaczy otrzyma 7-letnie stypen
dium, umożliwiające mu ukończenie kur 
su i szkoły wyższej. Stypendia te w wy 
sokości 4 —  5 tysięcy miesięcznie zosta 
ną przyznane 2.500 słuchaczom.

Kurs przygotowawczy na rok wstępny 
wyższej uczelni będzie trwał 2 lata. Nau 
ka w roku pierwszym ma posiadać cha 
raikte-r ogólnokształcący. Na drugim ro 
ku przewidziana jest specjalizacja.

Dotychczas odbyły się trzy kursy 
przygotowawcze-jednorocane. Ukończyło 
ie 3800 słuchaczy, z których większość 
obecnie studiuje na wyższych uczelniach.

Kurs czwarty, który trwa obecnie skon 
czy się w czerwcu br. uczęszcza na nie 
go o!k. 2700 słuchaczy, (iki)

Zewsząd o wszystkim
A B urza  z grzm otam i i b łyskaw icam i

p rzeszła  w  d n k i 2« bm . nad  G d a ń sk ie m  
i  o k o lic a m i, w różą c  w czesną  w io sn ę  nad 
p o ls k im  W yb rze żem .

A R o b o tn ik , B ro n is ła w  Ż u ra w ie c fc i, zo
s ta ł m ia n o w a n y  n a c z e ln y m  d y re k to re m  
P a ń s tw . F a b ry k i  w in  i  o c tu  w  J e le n ie j 
G órze .

A P om nik  wdzięczności dla b o h a te ró w  
ra d z ie c k ic h  b u d u je  In o w ro c ła w .

A Na o d b u d o w ę  W a rsza w y  p rze zn a czy 
l i  ro b o tn ic y  fa b r y k i  ,.P o lska  W e łn a “  w  
J e le n ie j G órze  150.000 z ł., o trz y m a n y c h

M IC H A Ł  W IER ZB O W SK I Lduke^ego6"111 23 wykt>nanle planu pr°-

W A R S Z M Y V . W O ZS z p ie rw s z y  z cz te -
w y z n a c z o n y c h  o k rę g ó w  w y p e łn i ł  zle 

neffn  p, j2 e z p z s ^ . za da n ie  o rg a n iz a c ji Jed- 
f , rg °  , P ó łf in a łó w  in d y w id u a ln y c h  m i-  

S  , p ° lskx , G ru p a  W a r s z a w a - Ł ó d ź  
ł5^ iS k  ~  0 is z ty n  ro zpo czę ta  ju ż  grę, 

o d b y w a  s ię  w  g o d z in a c h  po-pelu- 
d n io w y c h  w  W a rs z a w s k ie j Y M C A  Do 
f in a łu  w e jd z ie  trz e c h  p ie rw s z y c h  z w y 
c ięzcó w . N ie s te ty ,  n ie  w sz y s c y  u p ra w n ie -  
n i  z g ło s i l i  s ię  do g r y  i  o s ta te c z n y  s k ła d  
tu r n ie ju ,  m o c n o  o s ła b io n y , p rz e d s ta w ia  
s ię  n a s tę p u ją c o : G ra n o w s k i i  K ru lis c h  z 
W a rsza w y , K w a p is z , L e s z c z y ń s k i M aG
r r ^ S w ’ ,P lech ,ota  1 W ró b le w s k i z Ł o d z i, 
o raz  K o ło m e c k i z O ls z ty n a .

T u r n ie ł  0 m is trz o s tw o  m ias ta
d ob iega  k o ń c a . P ie rw s z ą  n a g ro d ę  m a ju ż  
p raw -d o po d ob n ie  z a p e w n io n ą  m is trz  p o l
s k i, K .  M a k a rc z y k , o d rugą , to c z y  s ię  w a r
ta  m ię d z y  P ie c h o tą , d r . S z a f ira  i  G aoa - 
lm s k im .

K R A K Ó W . W  trw a ją c y m  ju ż  b lis k o  3 
m ies iące  tu r n ie ju  o m is trz o s tw o  K ra k o 
wa p ro w a d z i z d e c y d o w a n ie  T a rn o w s k i. 
Szanse na IX m ie js c e  m a ją  L itm a n o w ic z  
1 b. m is t r z  P o ls k i, Ś liw a .

Z A G R A N IC Z N A :
M O S K W A . M is trz e m  M o s k w y  na r . 49 

zo ta ł w  p ię k n y m  s ty lu  A u e rb a c h , os ią - 
S  p rz e g ra n e j 12 p. z 15 p. m o ż łl-
,. ) j  )  w y p iz e d z a ją c  o 1 p. ro z p a c z liw ie
fin is z u ją c e g o  a rc y m is trz a  L il ie n ih a la  ( l ł j .

n l?_ z d o ła ł o d ro b ić  s łabego s ta r tu .  
J ™ 1™ to ;1 E s tn n  (9)., c z w a r ty m  zeszło 
ro c z n y  m is tr z  M o s k w y  S im a g in  (8.5) W ie l
ką  n ie s p o d z ia n k ą  b y ło  b. d a le k ie  m ie j
sce K o n s ta n t in o p o ls k ie g o . T e go roczne  m l 
s trz o s tw a  b y ły  s łab o  obsadzone: g ra ł  ty l -  
k o  je d e n  a rc y m is trz , 10 m is trz ó w  i  5 
„k a n d y d a tó w “ .

Po bicpcw odzeniach w  
D a n ii d r . T a r ta k o w e r  z w y c ię ż y ł tu  p rze 
k o n y w u ją c o  w  m a ły m  tu r n ie ju  m ię d z y -  
n a ro d o w y m , o s iąga jąc  6.5 p „  p rzed  
S c h m id te m  i  va n  S h e lt ln g ą  po  6, Go- 
ków bkw 'm  1 °  K e i,ił m  P° 5-5. U c z e s tn i-

c„ ® ^ i K A T i ,O N - W  to m ie ju  o m is trz o -
s tw o  K a n a d y  2 p ie rw s z e  m ie jsca  p o d z ie 
l i l i  n ie o c z e k iw a n ie  d o b rz e  z n a n y  m ło d y
Verhrn f f Y a n 0 i-Sk3i Z6 s ta ry m  c h a m p io n e m  J te rh o ffe m . C zeka ic h  d o d a tk o w y  m ecz.

Państwowe Zjednoczone Zakłady 
Przemysłu Pończoszniczego nr 3

Boża Instytucja

w  Łodzti, ul. Wólczańska 187.

zatrudnią od zaraz: ¡S  § fp o s z u k u je
1) lekiarza do „Ź łłobka“ .
2) wykwaliJikowaine maszynLsitld,
3) wyrkwalifikowan© robotnice do szczepiarek. 

Zgładzania o®obiste p itły jm u ije  W ydzia ł Personailny. K r  276-1

Inspektorów  Finansow ych i  H an 
dlow ych. O fe rty  w raz t e  szczegó- 

| łow ym  życiorysem  należy składać 
t pod „ In sp ek to rzy “ B iu ro  Ogłoszeń 

„C zy te ln ik “ , W arszaw a, u l. D a
szyńskiego 1«. K r  266-0

RZECZPO SPOLITA
A D K E S ¥ 1

A d m in is tra c ja ,  W a r, w a  u 'ic a  D a 
szyń sk ie g o  12 te le fo n  810-26 B iu ro
kK 7nuZenA nP aBi v “ skieK0 16 te l- 857 KA 88-708 O d d z ia ły  w  k r r i u :  S l a s k *  
— K a to w ic e , .3 M a ia  12. te l. 309-74 — 
W ro c ła w , K ru p n ic z a  13. te ł. 68 — ł.6 d ż
Ad°mrin ° T Skai 98' R e d a k c ja  261-08. A d m in is t r a c ja  te l. 123-33, __ W v .
b r, z e z e :  HG dy.n i!V. M śc iw  j i a  9. te ł.
34^ te l l l 3Sfi7POt’ ^  A r m i i  C z e rw o n e j 2?' ‘  o ld-b7, — S zczecin. P I H o łd u
Cłia skfie e °  8‘ iT  B  ,v d K o s z c z, M. l.' o- 
tn i k i i  c , r  K r a k ó w .  W ie lo p o le  L  

i5 ' 60’ L u b l ł n .  3 M a ja  4. t e t  
80-88. —  P  o z n a n ul. B'oeha 13.

. ____________ te l. 69-72.

PRENUMERATA! ~  *
M ies ię czn ie  po cz tą  na p ro w in c ję  z l 
g>0, — z o d b io re m  na m ie js c u  z ł 120. 
óam ów iem a p rz y jm u ją : D z ia ł P renu
m eraty „C z y te ln ik "  ‘ l):isz \ńsk iego  14
T alfiabZlai V- W p la c a ć "a  k o n to  P . l i . u .  
1-4692 „R z e c z p o s p o lita  i D z ie n n ik  (Jo- 

zńzn a cza ią c  na o d w ro c ie  
b la n k ie tu  d o k ła d n y  ad res  W v s v tk e  
ro zpoczyna  s ię  z d n ie m  1 ąo lu b  16-.ło 
każdego m ie s ią ca . P re n u m e ra ta  za
g ra n ic z n a  _wynosi m ieś z ło ty c h  225, 
kw a rt, zt G<5.— . I V  num eratę p rzy im tn e  
s ię : w soboty dc “ Odz. 15.45, codzieunie 

do godz. 17.45.

Poważna Instytucja
Spółdzielcza

WOJ.

zaangażuje natychmiast:
S ZEFA  C E N T R A L N E J  K S IĘ G O 
W O Ś C I o wysokich k w a lifik ac ja c h . 
W a ru n k i do om ów ien ia . O fe rty  
sub „707“ B iu ro  Ogłoszeń, W iejska  
16. K r  273-1

II:

Centrala Spółdzielni
Wytwórczych

»Solidarność«
zaangażuje natychmiast:

w y k w a łiifk o w a n y c h  buchalterów  - 
rew iden tó w  oraz specjalistę od 
ubezpieczeń 1 a seku rac ji na sta

nowisko inspektora . 
Zgłoszenia: D z ia ł Personalny, N o 
w y Ś w iat 58. K r  274-1

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLO W E

Elektroizolacyjne płótna i  pap iery 
dostarcza L a bo ra to riu m  E lektro tech
niczne „La bo re r, Warszawa, Tere- 
spolska 24. K  191-0

Pianino krzyżowe ..Seilera“  sprzedam 
składnica M eM i. M arszałkowska 77, 
I  p ię tro . 252

N A U K A

A. Tańców —  S tud io B -c i Sobiszew 
skich —  Chm ielna 20. B a le t — le k 
cje zbiorowe —  indyw idualne. N ow y

C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń

• - 'G u r ie v  %  f ,  W y ra z ’ P o s z u k iw a 
ło  Słów, m a x im u m  25. o 'giosz™  w y n ń ™

ie k T te m '^ d o S o ^ m 82^ .  ^
m n r  zi. 130; 1 2 1 -  200 m m  z i is n T A m
2803-°°tek1Ii 1' z i ' j2304a p o n a <i 30Ó m m  "z ł ±¡80, tekstowe do 70 m m  ? i 7n ? i

300 m m . z ł. 300. P ° n a d
żej. W  n u m c-ra ch  n ie d z ip ln v ru ? ° fr - ^ Z 0'  
te czn ych  50% d o p ia ty  1 -SWlą'
d r u k  og łoszeń  a r l ■ t e r m in o w y  
w ia d a . N a le ż n o ^ ó T n  „ t r .ac;,a n le  o d po - 
k ie ro w a ć  p rzez° P  K  0sze? ia  n a le ż V 
1-717 - D z l f p ^ g- na konto N r.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą : '

S a la °  w ° t e ? wi “Czytelnik“ _  c en-

I-tan iec „Samba“,

16, I  p „ te irS85a7Wq3’ -u\ 0P aszyńSkieŚo' 
m ie jskie : Marszałknwcii887Ó°k ’ odd7.iałv 
przy M arsza łkow ski"  P  3/5' Z,i>ta U -
sowa 67 (k ° W a rn taPra^  u l; T a r '  
„Im p e t“ , S ik o rs k ie ^  an Szewskiego) 
„C zyte ln ik “ ul. Puław ska’ .ks ię g a rn ia  
ma „W olność“  ii i  m  a księgar- 

w

*2564^-0 * * ■ < * • ■  D rak. N r  2
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CO RAZ W IĘCEJ POJAZDÓW

W  okresie stycznia i lutego br. zmniej 
szyła się' w Warszawie liczba taksówek 
o 11, wzrosła natomiast ogólna liczba po 
jazdów mechanicznych o 577. Ogółem 
jest óbecnie zarejestrowanych w Wydzia j 
le Komunikacyjnym Zarządu Miejskiego 
1047 taksówek i 18.128 innych pojazdów 
mechanicznych.

Z IE L E N IE C  PRZED SEJMĘM
R<japcczęto rozbiórkę wypalonych ka 

mienie stojących wzdłuż ul. Matejki, od 
t i .  Daszyńskiego do Al. Stalina. Na miej 
scu wypalonych domów zostanie utworzo 
ny wielki zieleniec, który otworzy per 
spektywę na kompleks budynków sejmo 
wych.

NOW E S YG N A ŁY ŚW IETLNE
Trzy nowe, uliczne sygnały świetlne 

zostały zamówione w Państwowej Fabry 
ce Sygnałów w Welnowicach. Wykonane 
zostaną za pól reku. Będą one usta wio 
ne na skrzyżowaniach u l Marszalków 
kiej i Al. S:korskiego, oraz AL Jerozo- 
Imskich z Żelazną i przy zbiegu ulic: 
Zgody, Brackiej, Chmielnej i Szpitalnej.

Zam iast fila n tro p ii
Dina lata istnienia TPMSW

pom oc

Podziękow anie stolicy 
dla ludności

w o j. śląsko-dąbrowskiego
Rada Narodowa m. st. Warszawy u- 

chwalila przesłać ludności woj. śląsko- 
dąbrowskiego wyrazy podziękowania za 
pomoc w odbudowie Warszawy.

Społeczeństwo woj. śląsko-dąbrowskie
go —  stwierdza Stołeczna Rada Narodo 
wa —  nie tylko wyróżnia się ofiarnością 
na odbudowę stolicy, ale wykazuje wyjąt 
kową troskę o najmłodszych obywateli 
Warszawy — o dzieci. W  roku ub. Śląsk 
ofiarował Warszawie na pomoc dla dzie 
ci 15 min. zl., za które zakupiono 3.000 
par obuwia i 3.170 palt, obecnie zaś wo 
jewoda śląsko - dąbrowski Jaszczuk w 
imieniu ludności woj. śląsko-dąbrowskiego 
przekazał Warszawie 10 min. zł. na ten 
sam cel.

Zamiast m ieszkania „Kątem " — czysty p j K jj w  jeunym  z ctomow akade
m ickich  stolicy.

TWÓRCZO £ 0  £
CENA ta o  zt-

§

Dziś, w  gmachu M in is te rs tw a  Oś
w ia ty  odbywa się posiedzenie Rady 
Naczelnej Tow arzystw a P rzy ja c ió ł 
M łodzieży Szkół Wyższych. O brady 

L poświęcone są om ów ien iu  w y n ik ó w  
d w u le tn ie j p racy Tow arzystw a i  pla 
nom na przyszłość.

TPM SW  pow sta ło  w  ro k u  1946. 
Pod względem p ra w n ym  jest ono 
w łaściw ie  kon tynuac ją  przedw ojen
nego Tow. P rzy ja c ió ł M łodzieży A ka 

'de m ick ie j. Faktyczn ie  jednak zostało 
przekształcone, zm ien ia jąc n ie  ty lk o  
nazwę i  s tatut, ale rów nież ogólny 
cha rakter swej działa lności. TPM SW  
zerwało bow iem  z fila n tro p ią  i  posta 
w iło  za cel zm ob ilizow an ie  społecz
nej pomocy m ate ria lne j d la  szerokich 
mas akadem ików. TPM SW  w iąże swą 
działalność coraz ściślej z m łodzieżą 
stud iu jącą na wyższych uczelniach, 
kooptując do swych w ładz przedsta
w ic ie li Federacji P o lsk ich  O rganiza
c ji S tudenckich’, współpracu jąc stale 
z Federacją. W porozum ien iu  z M in . 
O św ia ty Tow arzystw o za podstawę 
rozdzia łu  indyw idua lnego pomocy 
m a te ria lne j p rzy ję ło  op in ie  K o m is ji 
K w a lif ik a c y jn y c h  B ra tn ich  Pomocy.

Towarzystw o czerpie fundusze m. 
inn. ze składek od swych członków, 
ze zb iórek publicznych, im prez do
chodowych (urządzanych w  ramach 
„Tygodn ia  studenta“ ) i  z rozsprzeda- 
ży znaczków. Członków Towarzystw o 
nie  posiada jeszcze w ie lu , dlatego jed 
ną z w ytycznych na przyszłość jest 
um asow ienie organizacji.

Corocznie organizow any „Tydzień 
S tudenta“  poważnie zasila fundusza

brano z te j im prezy 23 m ilio n y  zł., 
w  ro ku  bież. —  ok. 34 m il. zł. N a j
w ięcej data Warszawa, bo ok. 5 m i
lionów . Znaczków, do lep ianych do 
rachunków  (z napisem  „Pomoc stu-, 
dentcm “ ) sprzedano za okcło  20 m il. 
złotych.

Jednym  z zadań Towarzystw a jest 
skoordynowanie w sze lk ie j pomocy
społecznej d la  studentów , pochodzą--12 0  m ilio n ó w  zl.

cąj od in s ty tu c ji i  o rgan izac ji, przede 
w szystk im  jednak Skoc rdynow anie 
a k c ji stypendia lnej.

Ilość wyp łacanych stypendiów  (po 
4 tys. zł. m iesięcznie) sięga dw u  ty 
sięcy. Zapomóg jednorazowych, bez
zw ro tnych udzielono w  1948 r. za su , 
mę 5,5 m ilion a  zł.

Pomoc żywnościowa udzielana jest : 
przeważnie w  postaci subsydiów dla ■ 
stołówek akadem ickich. Pomoc miesz 
kan iow a rea lizowana była przez sub 
w enojcnowanie domów studenckich ; 
na teren ie wszystkich ośrodków aka
dem ick ich  Polski. Pomoc w  zakresie 
lecznictwa prowadzona jest za pośred 
n ic tw em  prowadzonego przez Towa
rzystwo sanatorium  akadem ickiego w  
Zakopanem, obliczonego na 200 łó 
żek. Udzie lano rów nież subwencji or ■ 
ganizacjom  akadem ick im  na prace 
oświatowe, naukowe, sportowe i  na 
akcję wydawniczą.

Powyższa, w ie lostronna działalność 
była konieczna w  początkowym  okre 
sie powojennym  Obecnie jednak ak 
cja taka często dub low a łaby akcję 
M in is te rs tw a O św iaty. Dlatego też 
TPM SW  ogranicza się obecnie prze
de w szystk im  do pomocy bezpośred
n ie j przez k tó rą  rozum ieć trzeba sty 
pendia, zapomogi, s typendia stołów
kowe (opłata, za po s iłk i) i  stypendia 
m ieszkaniowe (opłata kom ornego za 
studentów). Na tego rodza ju  pomoc 
p re lim in u je  się w  bież ro k u  sumę

Specjalną dziedziną działa lności 
Towarzystwa są wczasy akadem ickie. 
W lecie ub. ro-ku korzysta ło  z n ich  8 
tys. studentów, w  z im ie  ok. tysiąca. 
Obecnie czynione są przygotowania 
do a k c ji le tn ie j, k tó ra  zostanie prze
prowadzona w  szerszym zakresie n iż  
w  ub ieg łym  roku. O gólny budżet 
TPM SW  na 1949 r. wynosi 189 m i'io  

- ->

Elektrownia Warszawska
zwyciężyła

W  styczniowym współzawodni
ctwie pracy między pracownikami 
Elektrowni Warszawskiej i Elek
trowni Łódzkiej zwyciężyła różni

cą 8 punktów Elektrownia W ar
szawska osiągając 253,2 pkt.

Pracownicy elektrowni stołecz
nej osiągnęli przewagę w  zakresie 
oszczędno.ci węgla, zmniejszenia 
czasu montaży kabli, utrzymania 
ciągłości obiegu prądu w  sieci o- 
raz w  dziale napraw liczników na 
mieście.

W  wykonaniu planu produkcji 
prądu, podniesieniu dyscypliny 
pracy i przestrzeganiu bezpieczcń 
stwa pracy obie załogi otrzymały 
równą ilcść punktów.

Kou;e osiedle  
pcujstaje na Pradze

Na Pradze, między ulicami Cyryla i 
Metodego, Ratuszową i Targową Budów 
n-ictwo Osiedli Robotniczych przystąpiło 

do wstępnych prac, związanych z 
rozpoczęciem na tych terenach budowy 
nowego osiedla mieszkaniowego.

Now'e osiedle będzie przeznaczone dla 
rdbotników przyszłej fabryki samocho
dów, która powstanie na Żeraniu.

„ --

Sejm rośnie
100 tjjs .m tr. sześć, p rzy b ę d z ie  w  ip m  ro k u

m i kasę Towarzystwa. W ro k u  ub. ze Tak wyglącia ouecnie stan oudowy bloku D, na icreiuch Sejmowyca

A kadem ie
O godz. 11 w  s a li „D o m u  W e d la “  na 

F - adze — u ro c z y s ta  a k a d e m ia  k u  uczcze
n iu  31 ro c z n ic y  [pow stan ia  A r m i i  C zer
w o n e j.  W  p ro g ra m ie : część o f ic ja ln a  o raz  
w y s tę p y  zespo łu  a r ty s tó w  i  o r k ie s tr y  w o j 
s k o w e j. W stęp  b e z p ła tn y .

Poranek autorski
O godz. 13 w  s a li D o m u  S po łecznego 

03 led  la WSJM na R a k o w c u  „P o ra n e k  au
to r s k i “  K o n s ta n te g o  Ild e fo n s a  G a łc z y ń 
s k ie g o . W stęp  b e z p ła tn y .

Udczgty
O godz. 11 w  s a li G ospody O s ie d lo w e j 

o s icd ia  W S M  n a  Ż o lib o rz u  (u l.  S to łeczna  
16) p re le k c ja  d y r .  A le k s a n d ra  Z e iw e ro -  
w .eza  p .t. „Z a g a d n ie n ia  te a tru “ . W stęp 
w o ln y .

•8»
O godz. 17 w  lo k a lu  Y M C A  (u l. K o n o p n i 

c k ie j  6) „W ie c z ó r  A k w a r io w y “ . W  p ro 
g ra m ie  pog a d an ka  M ie c z y s ła w a  T u le j i  o 
c ie k a w y c h  ry b a c h  a k w a r io w y c h  o ra z  po
ka z  f i lm o w y  ż y c ia  w  a k w a r iu m  s ło d k o 
w o d n y m  i  m o rs k im . W stęp w o ln y .

Koncerty

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz.
19 „S z k la n k a  w o d y “ .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y : fu l
Szw edzka 2/4): godz. 19 „ S k a lm te rz a n k i“ .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A  
u l. K o n o p n ic k ie j 6): w  n ie d z ie lę  godz. 12 
w  sobo tę  godz. 16-ej „O  B a s i b e k s ie “ .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
to w ska  8): „N a s - t ro je  w io s e n n e “  godz. 
17.15 i  19.15. W n ie d z . i  ś w ię ta  15, 17.15 
i 19.15.

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81) w  d n i 
io w sze d . godz. 15.15 n ie d z  lt.30  ..R n m m - 
yc z n o ś ć " M ic k ie w ic z a .

T E A T R  „S Y R E N A “  'L is e w s k a  3): godz. 
15.30 i  19.15 „N o w e  p ro rz ą d k i“ .

T E A T R  L A L K I  i A k to r *  „ G u l iw e r "  
K ró le w s k a  13): godz 13 „K o rs a rz e “  

T E A T R  L A L E K  „N ie b ie s k ie  m ig d a ły "  
(M a rs z a łk o w s k a  69): c o d z ie n n ie  p ró c z  po
n ie d z ia łk ó w  godz. 13 „K o p c iu -s z e k “ .

Kina

O godz. 18.30 w  „R o m ie “  w  ra m a c h  
cL ug ie go  k o n c e r tu  z c y k lu  „Ż y w e  w y d a 
r t e  d z ie ł C h o p in a “  Ja n  B e re ż y ń s k i g ra ć  
L ąd z ie : B a lla d ę  A s -d u r , 12-e M a zu rkó w ', 
W a lc , N o k tu rn ,  o ra z  w s z y s tk ie  E t iu d y  
op. 10.

p rz y
K o n c e r ty  d z ie ln ic o w e :
O  godz. 16 w  s a li  s z k o ły  podst, 

u l.  K o w e ls k ie j 1,
o godz. 16 w  s a li ś w ie t l ic y  Z .M -P , p rz y  

u l. ra m k a  r8,
o godz. 18 w  s a li s z k o ły  p o d s t. p rz y  

u .. G o zm iań sk ie j 23/25.
o godz. 18 w  ¿»«u ś w ie t l ic y  p rz y  u l.  

S z w o le ż e ró w  2/4.

VVycieczki
O godz. 12 w y c ie c z k a  P T K  d o  M u zeu m

W o j^ a  iro la k ie g o  — ce le m  o b e jrz e n ia  pa
m ią te k  z p o w s ta n ia  lis to p a d o w e g o , z w a .k  
iu .o w y c h  i  O is z y n k i G ro c h o w s k ie j 1661 r .  
Z o ió rk a  w  h o liu  M u z e u m  W o js k a  P o l
s k ie g o  w  A l.  3 M a ja .

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „T rz e c i s z tu rm "  
godz. 12.30, 14.45, 13.15, 21.30. Z w . Z a w . 17.

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33). .S ka rb  
godz. 13, 13, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

P O L O N IA  ((M a rs z a łk o w s k a  56): „C y g a ń 
s k i ta b o r" ,  godz. 13, 15, 19, 21. Z w .Z a w . 17. 
. S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „ J e j  
p ie rw s z y  b a l" , godz. 12.30, 14.45, 17, 21.30. 
Z w . Z a w . 19,15.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  
U2): P ro g ra m  N r 54. pocz. o godz. 13-ej. 
w n ie d z ie lę  o l l - e ; .

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2) 
P ro g ra m  N r .  54, pocz . seansów  g od z .: 11

SYRENIA ( In ż y n ie rs k a  2): „P ie ś ń  T a jg i"  
godz. 12.15, 14.30, 16,45, 21,15.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „W  p o g o n i za m ę 
ż e m ", godz. 14.30, 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 
godz. 19.

V V ÿ s ia ï u y
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys taw a  J u b i

leuszow a p rac  X a w e re g o  D u n ik o w s k ie g o  
S ta łe  z b io ry  G a le r ia  M a la rs tw a  P o lsk ie - 
g )• S z tuka  Z d o b n icza . S z tu ka  G o ty c k a

M U Z E U M  Vv o 3 ć»a .A P O L S K IE G O ; Wy 
Bidwa pośw ięcona  5 - le tn ie j ro c z n ic y  ..B i
tw y  pad Lenino**

S A R P  (u l.  F o ksa l 1—2). W ys ta w a  G ru 
py P la s ty k ó w  W ro c ła w s k ic h . M a la rs tw o  — 
i . /s u n e k  — Rzeźba.

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I N A U 
K O W C Ó W  (u l. K ró le w s k a  13): W y s ta w y  
„M a la rs tw o  Jana H ry n k o w s k ie g o “  (K ra 
k ó w ) o ra z  „F o to g ra f ik a  M a ria n a  i  W ito l-  
o D e d e rk o “ .

M U Z E U M  Ż Y D O W S K IE  IN S T Y T U T U  H I 
S TO R Y C ZN E G O  (u l. T ło m a c k ie  5) W ys ta 
w a : M a r ty ro lo g ia  i  W a lk i Ż y d ó w  w  cza- 
6ie o k u p a c ji n ie m ie c k ie j.  W stęp b e z p ła t
n y .

T ea tr jj
P O L S K I (K a ra s ia  2): o godz. 14 „F a n 

ta s y " ,  godz. 19 „W ro g o w ie " .
TLATJĆi „ K A M E R A L N I-  .fcoKsal 16 P i

t a  P TP ) godz. 19 „W ysp a  p o k o ju " .
P L A C Ó W K A  ((K ró le w s k a  13): godz 19 

„ p ie s  o g ro d n ik a - .
M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81): godz. 19 

„ Z ie le n i  s ię  zb oże ".
R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  8): godz. 

15.33 „R a b u s ia " , godz. 19 „Z e m s ta " .
. w W ś Z E C IlN Y  .Żarnu I-k  lego -¿Ił}; godz 

16 i 19 „S zczęście  F ra n ia " .
N O W Y  (P u ła w ska  39): godz. 15.30 1 19 

„ T u  m ó w i T a jm y r " .

V / d n iu  28 on i. (p o a ie o d z ia łe k j u s ły 
s z y m y  m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

W iLadicm aści: 3. la ,  6.10, 7.00, 12.01,
16.00, 20.00, 23.00. W s z e c h n ic a : ¡».30,
1 0 .1.0 .

S.o5 D la  k la s  s ta rs z y c h : „P rz e z  W i
e ko w e  a k i io “ —  s łu c h o w is k o ; 9.15 I n 
fo rm a c je ;  9.20 P C K ; 9.50 P rz e rw a  
11.40 u la  K las  m ło d s z y c h ; „S ie d e m  
p rz e d m io tó w  —  s iede m  za g a d e k ' ; 12.20 
K o n c e r t  s o lis tó w ; 12.45 D la  w s i:  O d 
p o w ie d z i n a  l is ty  „A .e c ja  H ’ ; lo .oo 
K r o n ik a  W a rs z a w y ; 15.80 D la  d z ie c i 
„ K s ią ż k i  m ó w ią " ; 15.45 M u z y k a  p o p u 
la rn a ;  16.25 M ię d z y n a ro d o w e  Za.w ouy 
N a rc ia rs k ie  w  k a n o p a n e m ; 16.JO „ A r 
c h ip e la g  lu d z i o d z y s k a n y c h " N e v e r ly  
( X ) ; 16.50 P o g a d a n k a ; 17.00 K o n c e r t  
ro z ry w k o w y ;  17.50 P o g a d a n k a ; 18.00 
K w a r te t  s m y c z k o w y  S y re w ic z a ; 18.20 
R e c ita l ś p ie w a c z y ; 18.85 „S ta re  i  n o 
w e " —  R u d n ic k ie g o  (¿ L V i.I I) ;  18.55 K o n  
c e r t  p o p u la rn y ; 20.45 M ię d z y n a ro d o w e  
Z a w o d y  N a rc ia rs k ie  w  Z a k o p a n e m ; 
21.00 K o m p o z y to rz y  ro s y js c y ; g ra  J a 
s iń s k i;  21.20 M o n ta ż  z K ra jo w e g o  Z ja z  
d u  D e le g a te k  R a d  K o b ie c y c h  Z w ią z 
k u  a Z w o d o w e g o  R o b o tn ik ó w  i  P ra c o 
w n ik ó w  R o ln y c h ; 21.40 M u z y k a  p o w a ż 
n a ; 22.00 M u z y k a  po lska , d y r y g u je  R a 
c h o ń ; 22.45 M u z y k a  le k k a ;  28.10 M u 
z y k a  p o w a żn a ; 24.00 K o n ie c  a u d y c y j.

W A R S Z A W A  I I
W ‘ia d o m o ś c i: 18.00, 20.00. W sze ch n i

c a : 21.1,0.
17.00 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i;  17.15 

U tw o ry  n a  a ltó w k ę , g ra  G o rn o w s k i;  
17.30 „Z w y c ię s k i J a n  T rz e c i“  —  opo
w ia d a n ie ; 17.45 M u z y k a  lu d o w a ; 18.40 
L e k k a  m u z y k a  d w u fo r te p ia n o w a ; 19.00 
„O g n ie  w  za to ce " C h o io p o w a  ( X X I I I ) ; 
19.20 M u z y k a  M o z a r ta ;  19.40 P io s e n k i 
ra d z ie c k ie ; 20.45 M ię d z y n a ro d o w e  Z a 
w o d y  N a rc ia rs k ie  w  Z a k o p a n e m ; 21.00 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y ;  22.00 M u z y k a  
le k k a ; 22.10 K o m p o z y to r  ty g o d n ia : 
S ch u m a n ; 23.00 K o n ie c  a u d y c y j.

P o lsk ie  R a d io  za s trz e g a  możlMootć 
z m ia n  w  p ro g ra m ie . ,

Przez żelazne sztachety, okalające odstrony ul. Wiejskiej tereny przylegające 
do Sejmu, przechodnie obserwują ciąglerosnące zarysy nowych budowli: Choć 
budynki podciągnięto do wysokości 2 piętra, trudno się jednak domyśleć jak one 
będą wyglądały. Horyzont przysłania lasgęsto ustawionych, przeplatanych deska
mi oszalowań. Miejscami tylko prześwitują betonowe belki. Las takich ruszto
wań rozszerza się stale i  zajmuje coraz — -------------------------------------------------------------
więcej przestrzeni.

CZTERY BLOKI
Zabudowę terenów sejmowych prowa

dzi' Państwowe Przedsiębiorstwo Budowla 
ne ■— Oddział 3. Do budowy przystą 
piono przed rokiem. Roboty niwelacyjne 
i ziemne wykonano szybko, po czym za
częto wznosić jednocześnie 4 wielkie blo 
ki, których kubatura wyniesie ponad 100 
tys. m. sześć. Szkielety przyszłych bu
dynków wykonane są z żelbetonu. Slu
pami podpiera się oszalowanie .stropów, 
które również zostaną wykonane z beto 
nu. Szkielety, szybko wypełniają się ce- 
glami-pustakami i elementami prefabry
kowanymi z gruzobetonu.

Budowa bloków „B“ , „D “  i „A “  jest 
j«ż na ukończeniu. Przylegający do ścia 
ny szczytowej sali posiedzeń blok „C “ 
będzie gotowy najpóźniej, wszystkie jed 
nak w stanie surowym oddane zostaną 
jeszcze w ciągu hr. Przyszłą zimę i pierw 
sze tygodnie wiosny przeznaczano na wy 
konanie robót wykończeniowych, tak że 
przypuszczalnie za rcik nowe gmachy bę 
dzie mogła objąć administracja gmachów 
sejmowych.

Zatrudnieni w czasie zimy robotnicy 
niewykwalifikowani mieli możność wyspę 
cjalizowania się, uczęszczając na zorga 
wizowane przez PPB bezpłatne kursy dla 
cieśli, zbrojarzy, betoniarzy i murarzy.
V7 czasie szkolenia robotnicy częściowo 
byli zwalniani od pracy, choć nie wpły 
walo to na obniżenie zarobków. Podobne 
przeszkolenie przeszło kilkunastu robot 
ników w zakresie obsługi maszyn —  be
toniarek, dźwigów, kompresorów itp. Po 
ukończenia kursów robotnicy zostali za 
liczeni do drugiej grupy rzemieślników 
wykwalifikowanych i podwyższono im za 
rąbki o 30— 40 proc. Nauczono czytać 
i pisać w czasie zimy około 30 analfahe 
tów, którym na ten czas zapewniono cią 
glość pracy. Ci dziś z dumą składają na 
listach płac pełny podpis zamiast dąw- 
n jth  krzyżyków.

NARADY WYTWÓRCZE
PRZYNOSZĄ KORZYŚĆ 

Robotnicy bardzo ohęfcnie biorą udział 
w tzw. naradach wytwórczych, zabiera 
jąc glos w dyskusjach i występując z wła 
snymi pomysłami w zakresie usprawnienia 
pracy i zaoszczędzenia materiałów budo 
wlanych. Każdy z wniesionych przez ro 
botniików projektów jest poddawany" prć 
bie i, o ile okaże się pożyteczny, stoso 
wany jest -przy robotach. Szczególnie cen 
ny pomysł miał jeden z podmajstrzych cie 
sielskich, przodownik Święcki, propanu 
jąc zastosowanie nowego systemu budo
wy „jarzma“  . do szalowania sippów beto 
nowych. Zastosowanie jego projektu w bu 
downictwie pozwoliło na znaczne przyś 
pieszenie pracy, oszczędność czasu i u- 
sprawuiło zakładanie oraz rozbiórkę osza 
lowań. Otrzymał on poważną sumę jako 
nagrodę.

KeR —-

Budowa domów akademickich — to 
jeden z odcinków akcji TPMSW . Oto 
pierwsi lokatorzy _ studenci w kra
czają do odremontowanej bursy przy 

ul. Tarczyńskiej, w  Warszawie.

Analfabeci — na kursy!
Nowe zadania  

kom itetów  blokow ych
Walka z analfabetyzmem na terenie 

północnych dzielnic Warszawy lewobrzeż 
nej rozwija się pomyślnie. Główny ciężar 
akcji przerzucony został na komitety blo 
kowe i organizacje społeczne.

Stwierdzono, że dotychczasowe listy 
analfabetów, zestawione przez administra 
torów domowych, najczęściej nie odpo
wiadają rzeczywistości. Administratorzy 
nie badali często stanu faktycznego i 
przesyłali do Dzielnicowej Rady Narodo 
wej listy, które utrudniały wykrywanie 
uchylających się od uczęszczania na kur 
sy.

Korygowaniem błędów popełnionych 
przez administratorów domów zajmą się 
komitety blokowe.

D o ty c h c z a s  : z o rg a n iz o w a n o  6  k u rs ó w  
dla analfabetów. Cztery kilrsy prowadzą
szkoły, dwa kursy — „Liga Kobiet“ . 
LIczęszczY tam już kilkaset osób.

Większość analfabetów —  to kobiety. 
Na Żoliborzu działają już specjalne in 
spektorki „L ig i Kobiet“ , których obowiąz 
kiem jest nakłanianie opornych do nauki.

Znouju ujściekłjj pies
Wydział Zdrowia Publicznego Zarżą 

ru m. st. Warszawy podaje do wiado
mości, że w dniu 22.11. rb. student Po
litechniki (nazwisko i adres zanotowane 
w Wydziale Zdrowia) został pokąsany 
przez psa nieznanego, zdradzającego ob 
jawy wścieklizny, na odcinku ulicy Piu 
ia XI, między Al. Stalina a ul. Daszyn 
skiego.

Ostrzega się wszystkie osoby, które 
w tym czasie i w tej okolicy były poką 
same przez psy, by poddały się szcze
pieniom ochronnym przeciw wściekliźnie. 
W  sprawie szczepień przeciw wściekłiź 
nie należy zwracać się do PZH. Chocim 
ska 24 (Instytut Szczepień Pasterow- 
kioh) lub do swych terenowych Starostw 
Grodzkich i Ośrodków Zdrowia (Biur 
Sanitarnych).

Prognoza pogody
Nocą m ożliw e prze jaśnienia , póź

n ie j wzrost zachmurzenia i  opady na j 
p ie rw  śniegu,; późnie j deszczu. Tem 
peratura nocą parę stopni poniżej ze
ra, dn iem  k ilk a  stopn i powyżej.

Orkiestra czechosłowacka
u i  „ K o m i e “

Z a p ro s z o n y  p rzez  P o ls k ie  R ad ło
fc o m ity  zespó ł o r k ie s tra ln y  R ad ia  Cze
c h o s ło w a ck ie g o , goszczący w  P olsce na 
to u rn e e  a r ty s ty c z n y m , d a  jeszcze je d e n  
k o n c e r t w  W a rsza w ie .

O s ta tn i w y s tę p  O rk ie s try  R ad ia  Cze
c h o s ło w a ck ie g o  p o d  dy-r. K a re la  A n c e rla  
nastą ip i po p o w ro c ie  z P oznan ia  r— w  s a li 
„R o m a “  w  c z w a rte k , 3 m a rca  o g. 19-e j.

m m m m  k Æ

Bok V

ROZDZIAŁ I.

— C zy p a n i m ieszka  sa
m a?

— T a k  — o d p a rła  X e n ia  
i  b o k ie m  z e rk n ę ła  na 
s w o je g o  to w a rz y s z a , aby  
zobaczyć, ja k ie  to  na n im  
z ro b iło  w ra ż e n ie . D o s ta 
ła m  p o k ó j S Ł U Ż B O W Y !

— T rzeba  m ie ć  p a n i 
szczęście — rz e k ł m ło d z ie 
n ie c  i  zasępi® się.

— „S łu ż b o w y “  — ro z e 
ś m ia ła  s ię  — bo p rzezn a 
c z o n y  d la  p o m o c n c y  d o 
m o w e j, m a le ń k a  k a ju tk a  
k o ło  k u c h n i. I  w  d od a t
k u , n ie  na d łu g o . T y lk o  
do  czasu k ie d y  m o ja  c io t 
ka  n ie  z n a jd z ie  in n e j po
m o c y  d o m o w e j do g o to 
w a n ia  i  n a rz e k a n ia .

M ło d z ie n ie c  ro z c h m u rz y ł 
s ię  — N o, a le  p rz y n a j
m n ie j  p a n i śp i sam a... Z a 
częła się  śm iać  d łu g o  i  
h u c z n ie  — T a k  b y  się  na 
p ozó r w y d a w a ło , a le  tu ż  
za śc ianą  m ie szka  m o ja  
c io tk a  ze s w o im  w n u c z 
k ie m  A c u s ie m , k tó r y  p ro 
w a d z i „ż y c ie  n o c n e “ , z 
n im i  ra ze m  m o ja  k u z y n 
k a , k tó ra  z n ó w  po  n ocach  
p ła cze  ze szczęścia , że ją  
B ó g  o b d a rz y ł s y n k ie m . 
Zaś d ru g i,  p o k ó j z a ję ty  
je s t p rz e z  s u b lo k a to ró w , 
m ło d e  m a łż e ń s tw o , k tó re  
m a  so b ie  „d u ż o  d o  p o w ie 
d z e n ia “  — c z y li,  że s ię  
k łó c ą  od w ie c z o ra  do 
ś w itu .  M ło d y  c z ło w ie k  z 
k a ż d y m  je j  s ło w e m  c z u ł 
się le p ie j i  w e s e le j, b y ł  
w  ta k ie j sam e j s y tu a c ji  
ja k  ona, m ie s z k a ł k ą te m  
u s w o je g o  w a rs z a w s k ie g o  
k o le g i i  ró w n ie ż  s z u k a ł 
p o k o ju .

— A le  m im o  to  w s z y s t
k o  W arszaw a  je s t k o c h a 
na a ż y c ie  p ię k n e !—-rzekł.

— Ż y c ie  n ie  je s t p ię k n e  
— ro z e ś m ia ła  s ię  X e n ia — 
a le  m a w  s o b ie  coś ta k ie 
go, że s ię  da lutoieć...

— O tóż  to  — p o d c h w y 
c i ł  je j  to w a rz y s z  — T a k  
ja k  n ie k tó re  k o b ie ty . ..  
C zy p a n i w ie , że m n ie  ‘ na 
p rz y k ła d  n ig d y  n ie  p o d o 
b a ją  s ię  k o b ie ty  ład n e , 
t y lk o  m iłe .. .  sym p a ty c z n e .

— N o , to  w  ta k im  ra z ie  
ja  n ie  m ogę  się  p a n u  p o 
dobać.

— Dlaczego? — W łaśnie 
pani.

— K ie d y  ja  s iebie uw a
żam  za -ładną.

— T o , o c z y w iś c ie  rzecz 
g u s tu  — C zu ł, że s ię  za
p lą ta ł,  w ię c  s zyb ko  zapa 
l i ł  p a p ie ro s a  i  p o s ta n o w ił 
z m ie n ić  te m a t:

W ars7G w a ?7 lutego 1919 r. 
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Czy pom mieszka sama?
— A  g d y  c io tk a  z n a j

dz ie  p o m o c n ic ę  i  odb ie rze  
p a n i tę  k a ju tk ę ,  to  co  pa
n i z ro b i?

— S tanę  s ię  zn ów  b ie d 
n y m  k ra k o w s k im  pod
r z u tk ie m , k tó re g o  sobie  
m o je  w a rs z a w s k ie  z n a jo 
m e będą n a w z a je m  pod
rzu ca ć . g d y  m n ie  ju ż  bę
dą m ia ły  d osyć . Sipałam 
ju ż  ró ż n ie ... na fo r te p ia 
n ie , w  w a n n ie , w  • koszu

STEFAN K R Y S I A K

. od b ie l iz n y . W ów czas p o 
d a ła m  m o je j ro d z in ie  w  
K ra k o w ie  adres , K o s z y k o 
w a  1*3- c ie !

— P a n i to . m a  h u tm p r!— 
z a u w a ż y ł m ło d z ie n ie c .

— H u m o r to  m ó j w ie rn y  
p ies —  ro z e ś m ia ła  s ię . — 
N ie  opuszcza on  m n ie  n i
g d y  n a w e t w  n a jb a rd z ;ej 
k r y ty c z n y c h  m o m e n ta c h  
ż yc ia .

S zkoda czasu
Je s te m  m łodą., p rz y 

s to jn ą  k o b ie tą  n a  posa
dzie, a o p ró cz  teg o  p ro 
w adzę  g o s p o d a rs tw o  d o 
m o w e  D a ję  sob ie  w p ra w  
dz ie  radę,, a le  c ią p le  m u  
szę się śp ieszyć, gd yż  lu - 
dz ie  n ie  s z a n u ją  cudze
go  czasu.

I  s tą d  n ie p o ro z u m ie 
n ia .

J e s t k o lo  nas ta k a  
sp ó łd z ie ln ia , w  k tó r e j 
ro z p o czyn a m  swe z a k u 
py-

—  D z ie ń  d o b ry  —  m ó 
w i?  —  poproszę  pana o 
t r z y  ja jk a ,  ale p rę d ko , 
g d yż  s ię śpieszę.

Je s te m  k o b ie tą  m ło d ą  
i  p rz y s to jn a  w ię c  się do 
m n ie  u ś m ie c h n ą ł i poda ł. 
M n ie js z a  o u śm ie ch  —  
sp o g lą d a m  n a  ja jk a .  Spo 
Sflądam, a le  do rę k i n ie  
b io rę . B o  i  ja lk?  M a łe  
ta k ie , że le d w o  m o żn a  je  
d o jrze ć .

—  J a k  n a  go łęb ie , ła 
dne —  m ó w ię  —■ a le  ja  
c h c ia ła m  ku rz e . T y lk o  
p rę d k o , bo się śpieszę.

P rz e s ta ł się u śm ie chać , 
a le  z a m ie n ił. D a l w p ra w  
dz ie  ju ż  w iększe , a le  czy 
to  c z ło w ie k  m a  pew ność, 
że św ieże?

—  J a jk a  ła d n e  —  m ó 
w ię  —  a le  w y d a ją  m i się 
s ta re .

—  Z  czego p a n i to  w n o  
s i?  —  s p y ta ł u p rz e jm ie .

A le  on zaw sze ta k i  
g rze czn y  i  e le g a n c k i. N a 
w e t  u p rz e jm ie  oszukać 
p o t ra f i .  Z re s z tą  n ie  m ó j 
ty p .

—  B o  m a ją  ta k i  w y 
g lą d  —  m ó w ię .

—  Mozę. i  m a ją  w y g lą d  
-la-kis, a le  d o b ry .

Dnce m i w m ó w ić . M n ie , 
m ło d e j k o b ie c ie  i  s ta re j 
g o spodyn i.

—  P a n ie  —  zd e n e rw o 
w a ła m  się —  n a  f l i r t y  
n ie  m a m  czasu. P o  ile  
te  ja jk a ?

—  P o  dw a d z ie śc ia .
—  P o  ile ?
—  P rz e p ra s z a m  b a r 

dzo, o m y liłe m  się. P o  
d w a d z ie śc ia  jede n .

—  N ie  da m .
—  T ru d n o .
—  D a m  cz te rn a śc ie . 
P o k a z a ł m i u rz ę d o w y

c e n n ik  i o b ta r ł p o t z 
czo ła . B e zcze ln y  cz ło 
w ie k . N a  p e w n o  k u p ił  
gdz ieś  ja jk a  od b a b y  po 
dz ies ięć , a te ra z  za s ła n ia  
s ię u rz ę d o w y m  _ c e n n i
k ie m . C aie  szczęście, ze 
n ie  t r a f i ł  n a  g łu p ią .

—  D a m  c z te rn a ś c ie  , i 
p ó i —  m ó w ię .

—  J a k ie  p ó ł?  U  nas 
lic z y  s ię n a  całe.

—  N ic  n ie  szkodz i. 
W ię c e j n ie  dam .

—  T ru d n o ,
—  D a m  p ię tn a śc ie , ale 

ty lk o  d la te g o , żeby za
o k rą g lić .

N ie  c h c ia ł n a w e t s łu 
chać. W ię c  u śm ie ch n ę 
ła m  się kusząco . N a w e t 
n ie  za re a g o w a ł. G-bur 
T a rg o w a ła m  sie leszcze 
d o b re  p o ł g o d z in y . N ie c h  
n ie  m y ś li, że m a  n a iw n ą  
k lie n tk ę .

D a ła m  m u  w re szc ie  
po d w a d z ie śc ia  jeden , 
a le ty lk o  d la te g o , że 
m a m  jeszcze in n e  z a ję 
c ia  i  m uszę s ię  śp ieszyć.

— Zazdroszczę  p a n i te 
go psa.

— A  poza ty im : H u m o r 
to  gest — to , p o s la w a  w o 
bec ż y c ia ! — N ie  k a żd y  
je d n a k  posiada  te  z d o l
nośc i. — G d y  s ię  h u m o ru  
n ie  pos iada, to  się  na 
p rz y k ła d  osob ie , k tó ra  po 
w ie d z ia ła  o sobie, że je s t 
ład n a  — m ó w i:

„T o , rze cz  g u s tu ...“
— P a n i m n ie  w y ra ź n ie  

tę p i!

N a w e t to  n ie , „te rrnp i 
p assa t!“  — b y ło  ta k  k ie -  
dys  g d y  pana pozna łam , 
a le  te ra z  m i się n a w o t te
go n ie  chce.

— N ie  w ie m  d o p ra w d y  
co  z ro b ić , a by  s ię  pan i 
podobać?...

— N ie c h  pan  m i z n a j
d z ie  p o k ó j!

— K ie ,V  ja  sam  jes tem  
w  te j s y tu a c ji .

— P rze c ie ż  p an u  ja k o  
m ę żczyźn ie  n ie  n o w in n o  
b y ć  t ru d n o  zna leźć  su b lo 
k a to rs k i  p o k ó j?  W szędzie 
gdz ie  b y ła m  chcą  „s a m o t
nego m ę żczyznę “ .

— T a k  p a n i sadz ?
-— Rzecz jasn a . M ę żczy

ź n i n ie  g o tu ją , n ie  p io rą , 
n ie  m y ją  s ię ...

— Ooo. p rzep ra sza m ... co  
d o  m y c ia ...

— Eee — znam  'a  to  w a 
sze m y c ie . Uw*ażacie się 
za ro d z a j ra s o w y c h  k o tó w  
lu b  psów , k r tó re . sp a rszy - 
w i-e lą g d y  s ię  w rz u c i do 
w o d y  — N o , a,!e rrr-szę  s ie 
ju ż  z p anem  pożegnać 
nad je żdża  w ła ś n ie  m ó j 
a e 'o b u s ! J

W ysoka , zg rab n a , u b ra -  
, g y , re : „ d z ie ln ie  na 

Z  ; bez «-apelusza
TL ro z P -? te j p e lis ie  i  ko 
lo ro w y m  s z a lik u , p rzed 
s ta w ia ła  d o d a tn i ty p  n o -
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